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Na drodze ku jedności
CK W P P S  i KC P P R  zw ołu ją  w  

w  okresie  najb liższych  k ilk u  dni, w e 
w szystk ich  ośrodkach w ojew ódzkich 
szerokie  zeb ran ia  ak tyw ów  obu p a r ­
tii. N a zebran iach  tych  p rzedstaw i-

om ów ią uchw ały  w spólnego posie­
dzenia CKW P P S  i KC P P R  z dn ia  
3 bm . w sp raw ie  W spólnych obcho­
dów  pierw szom ajow ych  i budow y 
C en tra lnego  D om u Z jednoczonej

w ładz  cen tra lnych  P P R i P P S P a r tii  K lasy R obotniczej.

D ata W ojew ództw o P P S P P R
10.IV Gdańsk ttow. Szwalbe Szyr
10.IV W roclaw w Rusinek Bieńkow ski
10.1V Kraków »» Lange • Zambrowski
J0.IV Bydgoszcz * Św iątkow ski A lsłer
J0.IV Rzeszów y* Kurylowdcz Chelchowski
io . iv Poznań „ Ćwik Borejsza
10.1V Szczecin Sieczek Albrecht
11.IV Lublin » M atuszewski W itaszewski
11.IV Białystok » Dąb Dworakowski

Rośnie fundusz budoiujj

Francuzi starają 
utworzenie

się odroczyć 
Trizonii

W estfalacy w  Szczecinie

Centralnego Domu 
Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej

Z te ren u  całego k ra ju  nadchodzą 
dalsze m e ldunk i donoszące o w kła­
dach  na F undusz  B udow y C en tra l­
nego Domu Z jednoczonej P a r t i i  K la ­
sy  R obotniczej.

D elegacja Z w iązku  Zaw odow ego 
R obotników  i P racow n ików  P rzem y­
słu  B udow lanego, C eram icznego i 
pokrew nych  zaw odów  w  Polsce zło­
ży ła  w  dn iu  w czorajszym  na  ręce 
sek re ta rza  genera lnego  CKW P . -  
czek n a  .sum ę 6.000.000 zł z p rzezna­
czeniem  n a  F un d u sz  B udow y C en­
tra ln eg o  D om u Z jednoczonej P a rtii 
K lasy  R obotniczej.

Z arząd  G łów ny Zw. Zaw . K o le ją- 
rzy  postanow ił p rzekazać n a  ten  sam  
cel kw otę  3.000.000 zł, w zyw ając 
rów nocześnie w szystk ich  sw ych 
członków  w  okręgach  i ko łach  do 
w zięcia udziału  w  zbiórce funduszów  
n a  budow ę C en tra lnego  Domu.

R ów nież na ręce  tow . C y rank iew i­
cza przekazane zostały  dalsze sum y: 
od Z arządu  G łów nego Zw. Zaw . P ra ­

cow ników  Spółdzielczych — 500.000 
zł oraz od Z arządu  G łów nego Z w. 
Z aw . P racow ników  S karbow ych R P 
— 500.000 zł.

Tow. C yrankiew icz o trzym ał poza 
ty m  depesze: od W ydziału W yko­
naw czego Z arządu  G łów nego Zw. 
Z aw . p racow n ików  S toczniow ych R P  
w  G dańsku , k tó ry  zadek la row ał na  
budow ę C en tra lnego  Domu 200.000 
zł, od O kręgow ej K om isji Zw. Zaw. 
w  Łodzi — 100.000 zł oraz od P raco ­
w ników  i C złonków  W ytw órczej 
Spółdzielni C eram ik  w  F ir le ju  koło 
R adom ia. T a o sta tn ia  in s ty tu c ja  prze, 
znaczyła n a  budow ę C entralnego  
Domu 20.000 sztuk  cegły m aszyno­
wej.

P onad to  w płacone zostały n a s tę ­
pu jące  sum y: O ddział Z w iązku  M e­
ta low ców  wr K rakow ie  — 100.000 zł, 
p rezyd ium  OKZZ w  P oznan iu  — 
50.000 zł, K om ite t M iejski P P R  w 
G rudziądzu  — 15.000 zł, członkow ie 
K om ite tu  M iejskiego P P S  w  G ru ­
dziądzu — 10.000 zł.

Prezydium  Sejmiku Spółdzielczego  
u touj. Premiera Cyrankiewicza

Tow. W icemarsz. Szwalbe prezesem Rady Spółdzielczej
D nia 9 bm. tow . p rem ier- Józef 

C yrankiew icz p rzy ją ł w  P rezyd ium  
R ady  M inistrów  przedstaw icie li P re ­
zydium  S e jm iku  Spółdzielczego w 
osołjach tow. w icem arszałka  Szw al- 
bego, tow\ płk. O chaba, m in. G rubec- 
kiego, tow . p rezesa Ż erkow skiego, 
w iceprezesa P ap iesk ą  i ob. D om ań­
skiego.

D elegacja  złożyła tow . P rem ierow i 
sp raw ozdan ie  n a  piśm ie z p rzeb iegu  
o b rad  S ejm iku  Spółdzielczego oraz 
tek s ty  uchw ał, ja k  rów nież p ro jek ty  
u staw odaw cze C en tra lnego  Z w iązku 
Spółdzielczego, s ta tu ty  przedsię­
b io rstw  -i c en tra l państw ow o-spó ł­
dzielczych oraz p ro je k t zm iany u s ta ­
w y o spółdzieln iach , prosząc o n a ­
dan ie  szybkiego b iegu spraw ie.

Jednocześn ie  delegacja  pow iadom i­
ła  tow. p rem ie ra  o sk ładzie  w y b ran e j 
n a  S ejm iku  Spółdzielczym  R ady 
N aczelnej C en tra lnego  Z w iązku  Spół 
dzielczego o raz  kom isji o rgan izacy j- 
nvch  trzech  c en tra l branżow ych.

W uzupełn ien iu  sp raw ozdan ia  z 
se jm iku  spółdzielczego z dn. 8 bm., 
k tó re  zam ieściliśm y w  num erze 
w czorajszym , podajem y poniżej sk ład  | m in. D rożniaka.

pow ołanych  kom isji o rgan izacy j­
nych, k tó re  pełn ić  będą obow iąz­
k i zarządów  przyszłych cen tra l spół­
dzielczych.

Na czele C en tra li Spółdzieln i Spo­
żyw ców  stan ie  kom isja  w  składzie: 
przew odniczący — J . Z erkow ski, 
członkow ie — A. P rzyby lińsk i, J. 
N iem iec, I. B rym , S. G ołębiow ski i 
J . Jas iń sk i.

N a czele C en tra li Spółdzieln i R ol­
niczych s tan ą : przew odniczący — E. 
Pszczółkow ski, członkow ie — B. G a- 
łęza, T. Jańczyk , P. Szum ow ski, St. 
C hrom ik, B. W arow ny.

N a czele C en tra li M leczarskiej: 
przew odniczący — A. K aczocha, 
członkow ie — M. W owk, S. Ę obrow - 
ski, F . G agw iński, J. Górszczyk, J. 
F ischerv

Po zakończeniu o b rad  Sejm iku, 
odbyło się k o n sty tucy jne  zeb ran ie  
N aczelnej R ady  Spółdzielczej, k tó re j 
sk ład  podaliśm y w  dn iu  w czo ra j­
szym. N aczelna R ada Spółdzielcza 
pow ołała na  sw ego p rezesa tow. w i­
cem arszałka  St. Szw albego, n a  w ice­
p rezesów  m in. G rubeckiego  i tow.

i

i l
P ie rw sz y  t r a n sp o r t  re p a tr ia n tó w  z W e s t fa l i i  p r z y b y ł  d o  S zczec in a .  
N a  zd jęc iu :  w e s t fa la c y  ta ń c z ą  na  d w o r c u  w k i l k a  c h w il  p o  p rzy -

j e ź d  z ie  (F o to  S A P )

Rada Kontroli w  Berlinie 
nie zbierze się ir tym tygodniu

Korespondent berliński ,.Robotnika'‘: Marian Podko- 
wiński, telefonuje:

Kolejne posiedzenie Sojuszniczej Rady Kontroli, które 
miało się odbyć 10 kwietnia, nie zostało zwołane przez gen. 
Clay‘a, ponieważ żaden z gubernatorów nie zwrócił się do 
niego z propozycją zwołania sesji.
W  kołach politycznych Berlina fakt 

nie zw ołania Rady Kontroli tłum a­
czą licznym i rozdrażnieniam i, jakie 
istn ieją od pew nego czasu m iędzy gu_ 
bernatoram i czterech m ocarstw . Mimo 
to jednak, jak  podają  źródła am ery­
kańskie, w Berlinie toczą śię ostatnio 
p ertrak tac je  m iędzy A m erykanam i a 
w ładzam i radzieckimi. O głaszanie wy 
niku tych  rozmów byłoby jednak rze­
czą przedw czesną. Te sam e koła pod­
kreślają . że jakkolw iek gen. C lay me 
zwołał posiedzenia Rady Kontroli w 
oznaczonym czasie, to jes t jednak  rze 
czą pewną, że uczyni to w  następnej

Tow. Neim i ocenia optymistycznie 
wyniki nadchodzących wyborów
W ywiad z przewodniczącym  
w łoskiej partii socjalistycznej

Korespondent rzymski „Robo nika" W ładysław Rudnicki, prze­
prowadził w yw iad, z przewodniczącym  w łoskiej partii socjalistycz­
nej tow. Nenni.

RZYM — 9 kw ietnia. Via Polonia Nr 7. — Pryw atne mieszkanie 
tow. Petra Nenni. Pokój sypialny. N enni powrócił w czoraj z Sycylii. 
Leży w  łóżku po wypadku sam ochodowym, jakiem u uległ w  m ieście 
Catania. Plaster na nosie, drugi na głow ie. Krwawe zacieki na czo­
le, zresztą nic poważnego.

Przy łóżku Nenniego odbywa się mała konferencja. Togliatti, 
Lizzadri, redaktor Avanti Rossi. Skończywszy konferencję Nenni 
mówi: „Jestem do w aszych usług, towarzyszu".

— J a k  oceniacie sy tuac ję  p rzed ­
w yborczą? — p y tam  prosto  z m o­
stu.
— M oim  zdaniem  — odpow iada 

N enni — perspek tyw y  w yborcze 
F ro n tu  są następu jące : pew na jes t
w iększość w zględna, m ożliw a w ięk ­
szość bezw zględna.

O sta tn io  da je  się zauw ażyć n ie ­
słychan ie  silna  p res ja  ze strony  kół 
konserw atyw nych , zarów no w ew ­
nętrznych , ja k  rów nież zag ran icz­
nych. N ależy do n ich  zaliczyć także 
burżuazy jnych  socjalistów  zachodu. 
S tanow ią  oni dziś sk ładow y oddział 

k ru c ja ty , zw anej an tykom unistyczną ,

lecz w  rzeczyw istości an ty soc ja li­
styczną. O pór w łoskiej k lasy  p racu ­
jące j w obec te j po tężnej p resji z a ­
g ran icznej i k ra jow ej, je s t nap raw d ę  
w spaniały . W śród chłopów  — m ów i 
N enni — da je  się zauw ażyć bardzo 
w yraźne  p rzesunięcie  w  k ie ru n k u  
F ro n tu  D em okratycznego. C hw iejna 
je s t n a to m ias t postaw a w a rs tw  d rob­
no- i średniom ieszczańskich , bardziej 
w rażliw ych  n a  p ropagandę  am ery ­
kańską.

— Ja k ie  w rażen ie  odnieśliście z 
w aszego poby tu  na  Sycylii? (N en­
n i odbył n iedaw no  propagandow ą

podróż po Sycylii, sk ąd  w łaśn ie  
powrócił).
— P odróż m o ja  u tw ierdz iła  m nie 

w łaśn ie  w  p rzekonan iu , że w śród 
w łościan  W łoch po łudniow ych daje  
się zauw ażyć ta  p rzem iana n a s tro ­
jów , o jak ie j p rzed  chw ilą  m ów iłem . 
C hłopstw o porzuca sw ą trad y cy jn ą  
b ierność i przechodzi na  pozycję 
w a lk i społecznej, konso lidu jąc  się 
p rzede  w szystk im  w okół k w estii re ­
fo rm y  ro lnej, stanow iącej podstaw y 
p rob lem u  życia W łoch południow ych. 
P o łu d n ie  — podk reś la  N enni — sta-; 
n ie się p raw dopodobn ie  decydującym  
elem en tem  naszego zw ycięstw a.

— Ja k ie  znaczenie m ogą m ieć 
w ybory  w e W łoszech d la  rozw oju 
sy tuac ji m iędzynarodow ej?
— W ybory1 w łoskie s ta ły  się w aż­

nym  elem en tem  m iędzynarodow ej sy 
tu ac ji politycznej, choć osobiście u - 
w ażam , że znaczenie ich d la  w ew ­
nętrznego  życia W łoch, je s t daleko 
w iększe, aniżeli d la  m iędzynarodo­
w ego życia E uropy  czy św ia ta . J e d ­
nakże  op in ia  św iatow a szczyci nasze 
w ybory ogrom nym  zain te resow a­
niem ."

Do syp ia ln i N enniego zag ląda pa­
rę  osób. N iecierp liw ią się, czekając 
n a  w ażne rozm ow y z w odzem  p a r ­
tii. N ie chcąc zab ie rać  N enniem u 
w ięcej czasu, żegnam  go, dziękując 
za udzielen ie  w yw iadu.

nalegają  na to*

Żelazna kurtyna 
odcina z kolei Francję

2elazna kurtyna, którą brytyjski 
rząd odgrodził  się od przedstawicieli 
socjalizmu polskiego i czechosłowac­
kiego w okresie niedawnej sesji „Co- 
misco", odgradza obecnie również 
Francję. W dniach 10 i 11 bm. odby­
wa się w Paryżu M iędzynarodowa 
Konferencja w sprawie pomocy dla

Ponad 3 in il io n jj 
czloDkóui skupia 
p o lsk i ruch  zaujodoujjj

Liczba pracujących, zorganizowa­
nych w ruchu zawodowym, przekroczy 
ła 3 miliony. Łącznie polski ruch za­
wodowy skupia już 3.020.373 człon­
ków'. W ciągu ostatnich 4 miesięcy 
zgłosiło swój akces około 200 tysięcy 
osób. Liczba kobiet wynosi 670.764, 
miedz-zży 120.291. Najliczniejszymi 
związkami 6ą — Związek Zawodowy 
Kolejarzy — 238.347 członków, Me­
talowców — 321.972, W łókniarzy — 
274.480 i Górników — 270.240.

Okręg dolnośląski wysunął się na 
trzecie miejsce z liczbą 324.499 człon­
ków, po Górnym .Śląsku — 695.993 
członków j Łodzi — 364.821 członków.

Grecji D emokratycznej. Na K onferen­
cję tę miała wyjechać kilkuosobowa 
delegacja polska, złożona z tow arzy­
szy z PPS i PPR. Mimo podjętych 
zawczasu starań, wizy dla tej delega­
cji nie nadeszły, zupełnie tak samo, 
jak w swoim czasie dla delegatów 
CKW PPS, którzy mieli wyjechać do 
Londynu na sesję „Comisco". W re­
zultacie na Konferencję Paryską w 
sprawie pomocy dla Grecji wyjechać 
mógł tylko jeden towarzysz, który, 
mając paszport dyplomatyczny, uzy­
skał wizg na miejscu w Warszawie, 
bez potrzeby odwoływania się do P a ­
ryża.

Wiemy skądinąd, że władze francu­
skie usilnie starają się nie dopuścić 
w ogóle do otw arcia Konferencji M ię­
dzynarodowej w sprawie pomocy dla 
Grecji, która ze zrozumiałych w zglę­
dów jest im nie na rękę. Nie jest w y­
kluczone, ze w ostatniej chwili zakaz 
otwarcia Konferencji będzie jeszcze 
wydany, ale nawet jeśli formalnie ze­
zwoli się na otwarcie, to przez odpo­
wiednie manipulowanie wizami łatwo 
będzie władzom francuskim dopuścić 
do Paryża tylko takie osoby, które im 
są dogodne. Jest to oczywiście za­
przeczeniem najbardziej elementarnych 
zasad, na których oparta jeśt wszelka 
akcja m iędzynarodow a,' nie mówiąc 
już o wolności j swobodzie wymiany 
myślL

Strajk górnikótn m USA spowodował 
unieruchomienie połow y pociągów

Brak ujęgla paraliżuje 
gospodarkę Sianów  Zjednoczonych

WASZYNGTON. Rząd amerykański wydał zarządzenie, na mocy 
którego ruch pociągów pasażerskich i towarowych zmniejszony został 
do połowy. Zarządzenie wchodzi w życie 15 kwietnia o północy. Po­
wodem ograniczenia jest brak węgla, powstały na skutek strajku gór­
ników, który trwa już od 29 dni.

Straj górników unieruchomił ponadto, lub znacznie ograniczył, 
produkcję całego szeregu przedsiębiorstw, uzależnionych od dostaw 
węgla, a przede wszystkim koncernów stalowych.
jak  podaje PA P  liczba strajku ją­

cych w kopalniach węgla brunatnego 
wynosi nadal 400 tysięcy. Na znak so­
lidarności zastrajkowało również 25 
tys. górników kopalń węgla kamien­
nego.

Sąd federalny wezwai związek g ó r­
ników oraz jego przewodniczącego, 
Johna Lewisa, do podania powodów 
nie zastosow ania się do sądow ego na­

kazu przerwania strajku. Jeśli powo­
dy te sąd uzna za niedostateczne, 
związek i Lewis zostaną pociągnięci 
do odpowiedzialności za obrazę sądu.

Ze swej strony Lewis i związek 
górników wystąpili do sądu o unie­
ważnienie nakazu przerw ania strajku, 
dowodząc, iż w danym wypadku nie 
ma się do czynienia ze zorganizow a­
nym strajkiem , lecz ze spontanicznym

Konferencja u; G enew ie potępiła  
politpkę podżegaczy wojennych

GENEW A (PA P). W kuluarach i przed głosowaniem delegat amerykań- 
konferencji gene- -sklej omawia się z | skr usiłował osłabić treść rezolucji, 
ożywieniem fakt jednom yślnego u -1 lecz wysiłki jego zostały pokrzyżowa-
chwalenia rezolucji, potępiającej pro­
pagandę wojenną. Podkreśla się, że 
ci, którzy od początku konferencji 
przepowiadali jej zerwanie, przeżyli 
zawód. Przed glosowaniem toczyła się 
dyskusja, podczas której sform ułowa­
no na podstawie wniosku australijskie­
go projekt rezolucji, uwzględniającej 
poprawki delegacji czechosłowackiej i 
jugosłowiańskiej. W ostatniej chwili

ne wystąpieniem Bogomołowa, który 
wskazał, że istnieje możliwość pełne­
go porozumienia, o ile delegacja am e­
rykańska wycofa swą poprawkę. De­
legat amerykański musiał w tej sytua­
cji pójść na ustępstwa. W ten sposób 
teza Zw. Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej, podkreślającą możli­
wość znalezienia momentów, łączą­
cych wszystkie delegacje — odniosła 
poważny sukces.

porzuceniem pracy przez górników, 
do czego mają oni praw o w myśl um o­
wy zbiorowej. Ponadto tw ierdzą oni, 
żc. nakaz zakończenia strajku jest nie­
zgodny z przepisami konstytucji. Tym 
niemniej Lewis częściowo zastosował 
się do nakazu sądu i wysiał delegacje 
związku górników na konferencję z 
właścicielami kopalń. Jednakże osobi­
ście w konferencji tej nie wziął u- 
działu.

Możliwość nowych strajków
Strajk 100 tys. pracowników prze­

mysłu przetw orów  mięsnych w Chi­
cago oraz pracowników giełdy now o­
jorskiej trw a w dalszym ciągu. D o­
tychczasowe rokowania nie dały żad­
nych wyników. Amerykańska fe d e ra ­
cja Pracy udzieliła poparcia stra jku ją­
cym pracownikom giełdowym.

Jednocześnie w N. Jorku liczą się 
z możliwością wybuchu strajku pow ­
szechnego pracowników transporto ­
wych, którzy zamierzają w ten sposób 
poprzeć strajkujących już kierowców 
autobusowych.

Dwie wypowiedzi Trumana
Jak donosi SAP prezydent Truman 

zapowiedział na konferencji prasowej, 
że w stosunku do strajkujących g ó r­
ników zastosowana zostanie w ostry 
sposób antyrobotnicza ustawa Tafta- 
Hartleya.

Oświadczenie to nabiera szczegól­
nej wymowy w zestawieniu z drug in 
wystąpieniem prezydenta USA, który 
zażądał od K ongresu uchwalenia do­
datkowych kredytów w wysokości 725 
milionów dolarów na budowę samolo­
tów dla lotnictwa i marynarki Stanów 
Zjednoczonych.

dekadzie, ponieważ 
władze brytyjskie.

W  związku z sy tuacją  w Berlini* 
w arto podkreślić ośw iadczenie prze- 
wodniczącego rady m iejskiej Berlina, 
dr. Suhr'a, k tóry  stw ierdził na posie­
dzeniu Landtagu w Stuttgarcie, że ber_ 
Lńczycy nie biorą tak  pow ażnie do 
serca czasowego kryzysu w Sojuszni­
czej Radzie Kontroli, jak  to można 
zaobserwow ać w Niem czech zachod­
nich. W iększym  jeszcze nieszczęściem 
dla Berlina byłoby — podkreślił dr. 
Sulir'y — gdyby przedstaw iciele 
w ładz radzieckich wycofali się ze 
w spółpracy z alianckiej kom endantu­
ry  Berlina. W tedy bowiem należałoby 
się liczyć z podziałem  Berlina na dwa 
miasta.

Drugim ośrodkiem  zainteresow ania 
kół politycznych Berlina jest w izyta 
dyrek tora  departam entu  politycznego 
francuskiego m inisterstw a spraw  za­
granicznych. Couve de Murvill© u 
gen. C lay’a. Uważa się  powszechnie, 
że tem atem  rozmów m iędzy Couve de 
Murville a gen. C lay'em  jest kw estia 
utw orzenia Trizonii. W ydaje się, że 
Francuzi p ragną odw lec utw orzenie 
rządu N iem ied zachodnich i w ytargo­
w ać pew ne koncesje. Stąd też p rasa  
francuska, kom entując ostatn ie  p rze­
m ówienie gubernatora  strefy  bry ty j­
skiej, gen. Robertsona, w którym  za­
pow iedział on utw orzenie państw a 
zachodnio - niem ieckiego, podkreśla, 
że rząd we Frankfurcie nigdy nie bę­
dzie ihógł konkurow ać z Berlinem, ja ­
ko sto licą  w schodnich Niemiec. Mimo 
to  londyńskie koła polityczne tw ier­
dzą, że około 25 kw ietnia zostaną po­
djęte  rokow ania między W. Brytanią, 
St. Zjednoczonym i i Francją w sp ra­
wie przyłączenia francuskiej strefy  o- 
kupacyjnej do Bizonii.

Z niejasnego i niezdecydow anego 
stanow iska Francji wynika wyraźnie, 
że zgoda na utw orzenie Trizonii będzie 
w yrażona w brew woli i opinii spoie„ 
czeństw a francuskiego.

Krytyka przemówienia 
Robertsona

Prasa berlińska nadal szeroko Ko­
m entuje ostatn ie  przem ówienie gen. 
Robertsona. ,,Der M orgen”, jak poda­
je  PAP, pisze, że w ciągu ostatn ich  
trzech la t istniało w iele szans na roz­
w iązanie problem u niem ieckiego zgod­
nie z interesam i całej Europy j ko ­
rzyścią dla narodu niem ieckiego. Q- 
becnie, czyniąc z zachodnich Niem iec 
narzędzie sw ych krótkow zrocznych 
planów, A nglosasi prow adzą do osta- 
tecznego rozbicia N iemiec na dw ie 
części. „N eues D eutschland” organ 
SED przeciw staw ia się żelaznej k u r­
tynie m ontow anej przez Anglosąsów  
i podkreśla, że „nikt nie może zabro­
nić narodow i niem ieckiem u dążenia 
do jedności”. !

Równie silnie przeciwko przem ówie­
niu gen. R obertsona w ystąpiły  k iero ­
wnicze ko ła  Unii C hrześcijańsko-D e- 
m okratycznej. Koła te stw ierdzają, że 
propozycje am erykańsko - b ry ty jsk ie  
nie prow adzą do u trw alenia pokoju * 
św iatowego, ale przyczyniają się do 
dalszego podziału św iata i rozbicia 
N iemiec

Odpowiedź amerykańska

W ydaje się, że na sku tek  w yżej cy ­
tow anych głosów niem ieckich, k ry ty , 
kujących  p ro jek t utw orzenia rządu 
Niemiec zachodnich, ja k  też zastrze­
żeń francuskich, pism a proam erykań- 
skie w Niemczech głoszą, że p lany 
utw orzenia rządu Trizonii nie są jesz­
cze aktualne. Podkreślił to kom isarz 
b rytyjski w  N adrenii i W estfalii gen. 
Bishop, k tóry  ośw iadczył, że rząd za­
chodnio - niem iecki "jako tak i” , nie 
zostanie utw orzony w najbliższej przy 
szłości Mirno to we Frankfurcie, za­
znaczył gen B shop, „isD ietó m achi­
na, k tó rą  będzie można przekształcić 
w szybkim czasie" w rząd.

Tak więc oświadczeniom anglosas­
kim tow arzyszą zaprzeczenia, które 
:ednak w istocie niczemu nie przeczą. 
Jest i pozostaje bowiem faktem nie­
zaprzeczalnym  że anglosaskie władze 
okupacyjne od dłuższego czasu przy­
gotow ują utw orzenie państw a zachod 
nio _ niem ieckiego i tym  samym po­
dział N iem iec
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i le i i fo lc r iy c /f
W CZO K AJSZA  p ra sa  fran cu sk a  p ed a ła  do w iadom ości, i e  n a  czele 

de legacji n iem ieck iej n a  p len a rn ą  k o n feren c ję  pań stw  m a rsh a l- 
low skich  w yjeżdża podobno do P a ry ża  zb rodn iarz  w ojenny , obecnie 
p rem ie r D olnej Saksonii, W ilhelm  łio p f. W iadom ość ta  rzuca  św ia tło  
n a  dość dziw ne m anew ry , k tó ra  doprow adzili o sta tn io  do sk reślen ia  
K opfa z listy  zbrodn iarzy  w ojennych ,

„R ehab ilitac ja"  K opfa  n a s tąp iła  w  okolicznościach is to tn ie  n iezw y­
k łych . O rzeczenie w  te j sp raw ie  w ydaa ła  K om isja ONZ do b ad an ia  zbrod  
n i w ojennych , w  dn iu , w  k tó rym  w łaściw ie ju ż  n ie  is tn ia ła , t, zn. po 1 
m arca  r . b., a  w  doda tku  w  w yraźnej sprzeczności z zadaniam i, do j a ­
k ich  została  pow ołana.

K om isja  N arodów  Z jednoczonych do sp raw  b ad an ia  zb rodn i w o­
jen n y ch  sk ład a ła  się z delegatów  p ań stw  zw ycięskich, k tó rzy  w  im ien iu  
sw ych  rządów  sk łada li lis ty  n iem ieckich  przestępców  w ojennych , dz ia ­
ła jących  w  czasie w o jny  nu te ren ach  okupow anych , bądź też w innych  
przestępstw , dokonyw anych  n a  obyw ate lach  p ań stw  sojuszniczych b a  
te ren ie  N iem iec. K om isja  nie m ia ła  oczyw iście pełnom ocnictw  sędziow ­
sk ich , a  jedyn ie  ad m in is tracy jn e . O dpow iednie lis ty  p rzekazyw ano  za ­
rząd em  stre f, w  k tó rych  zbrodn iarzy  u ję to  i n astęp n ie  s tre fow e w ładze 
sądow e w ydaw ały  oskarżonych  w łaściw ym  rządom  sojuszniczym .

B yw ały  n a tu ra ln ie  p rzypadk i, k iedy z lis ty  sk reś lan e  jak ie ś  nazw i­
sko, jed n ak  zgodnie ze s ta tu te m  odbyw ało  się to  n a  wniosek państw a, 
k tó re  up rzedn io  dom agało  się w p isan ia  danego  k an d y d a ta  n a  listę. 
Mogło się to  zderzyć, gdy odpow iednie w ładze stw ierdziły , że zaszła 
ja k a ś  pomy łka.

P o k ó j ,  W o l n o ś ć ,  P r a c a
Czołowe hasła programu uupborczego inłoskiego Frontu Ludoiuego

W FH ZYPA DSU  Kopfa om yłki oczyw iście n ie  byio. Główna K o­
misja bad an ia  zb rodni w ojennych w  Polsce zebrała dostateczne 

m ateriały obciążające w  postaci listy  osób poszkodowanych w skutek  
działalności Kopfa w  Lublińcu, B lachow ni i  Sadowię. N astępnie zezna­
nia w iarogodnych św iadków , ba n aw e t fotografie m ówią w yraźnie o znę­
caniu się nad Polakam i, k tó ry ch  ivysledlan©; w ywożono do obozów kon- 
ęentracyjnych i obozów pracy, m ów ią d a le j o grabieży m ienia polskie­
go i odsyłania go do Niem iec, częściowo do w łasnego użytku.

Kopf przyznał, że w  podanym przez polskie w ładze okresie prze­
byw ał w  w ym ienionych w e wniosku m iejscow ościach na stanowisku  
„treuhaendera", n ie przyznawał się  jednak do zarzucanych mu prze­
stępstw . A le rozstrzygnięcie tej spraw y należało już de kom petencji try­
bunałów. Tymczasem , nie działająca już w łaściw ie komisja postanow i­
ła  przekształcić się dla tej jednej sprawy w  trybunał. W ezwano św iad­
ków, którzy m ieli podważyć zeznania poszkodowanych. Warto ich w y ­
m ienić, aby rzucić św iatło na decyzję kom isji. B yli to: Kurt Becker, 
iandrrf Blachowni, Georg Kecks tein i Heinrich Bartm ann z Lublińca, 
Gerda M archewka, sekretarka Kopfa, Minna Ropfer, urzędniczka K op­
fa, a  w ięc w szyscy m niej lub w ięcej w spółw inni przestępstw  prem iera  
Dolnej Saksonii z łaski brytyjskiej.

A  T A K  kruchej podstawie Kom isja pow zięła decyzję, która z każ- 
 ̂ dego punktu w idzenia jest nielegalna. Komisja przestała być orga­

nem  Narodów Zjednoczonych, powołanym  do rejestrow ania zbrodni 
w ojennych, a le przemieniła się na instytucję obrony zbrodniarzy w o ­
jennych. Decyzja ta  została pow zięta ze w zględów  politycznych, bo tak 
było w ygodnie brytyjskiej administracji.

Kopf jest wygodny dla polityki brytyjskiej, która, jak wiadomo, nie 
przebierała nigdy w  środkach. Niemiec, który znajduje się  pod oskar­
żeniem  zbrodni w ojennych i zbrodni przeciwko ludzkości jest, — bo 
musi być — powolnym  narzędziem w  rękach polityka. M ianowanie 
jednak zbrodniarza przewodniczącym  ..demokratycznego" rządu Dolnej 
Saksonii, a następnie staw ianie go n<t czele delegacji na konferencję 
państw, które chcą nazyw ać się dem okratycznym i i które na tem at de­
mokracji deklam ują ustawicznie i  przy każdej okazji —  urąga już e le ­
m entarnem u poczuciu przyzwoitości.

Za kilka dni rozpoczynają się  obrady paryskiej konferencji państw  
marshalio.'. skich. Znów padną grom kie słow a o dem okracji i  odbudo­
w ie Europy. Delegaci niem ieccy w  rodzaju Kopfa zasiądą do stołu obrad 
obok przedstawicieli Francji, B elgii, Hclandii, N orw egii i  Danii. Będą 
radziii nad przyszłością Europy i nad odbudową Niemiec^ A przecież od ­
budowa im perialistycznych N iem iec oznacza, że now e Kopfy będą m ogły  
znów  działać w  jakichś B lachow niach czy Lublińcach.

R z y m ,  w  k w i e t n i a

F ro n t D em okratyczno  -  L udow y u -  
k o nsty tuow ał się w  dn iu  1 lu tego  br. 
w  Rzym ie, k iedy  uchw alona została 
jego „k a rta  kon sty tu cy jn a" , zaa­
p robow ana  przez p ięć części sk łado­
w ych  F ro n tu . P rzypom inam y, że są 
to: 1) P a r t ia  Socjalistyczna, 2) P a r  
tia  K om unistyczna, 3) lew ica S tro n ­
n ic tw a  R epub likańsk iego  (tzw. A l- 
leanza R spubb licana), 4) S tronn i 
ctw o C hrześcijańsko  -  Społeczne (dy­
sydenci z D -CH , p a rtii w atykańsk ie j), 
5) D em okratyczne S tronn ic tw o  P ra ­
cy; ponad to  w  sk ład  F ro n tu  w cho­
dzi „ ruch  ch rześc ijańsk i na  rzecz 
pokoju", jednoczący  pacyfistów  po­
stępow ych.

W łoski F ro n t L udow y n ie  je s t ści­
słym  zw iązkiem  politycznym , jed n o ­
czącym  w  sposób trw a ły  jego części 
sk ładow e, lecz po p ro s tu  „sojuszem  
w yborczym " (alleanza e le tto ra le). P o ­
dział m an d ató w  został w  n im  p rze­
prow adzony w  ten  sposób, że jedna  
trzecia  k an d y d a tó w  p rzy p ad ła  P a rtii 
Socjalistycznej, jed n a  trzec ia  P a r tii  
K om unistycznej i jed n a  trzec ia  po­
zostałym  stronn ic tw om  lub  g rupom  
F ron tu . P raw o  w yborcze w e W ło­
szech je s t p ro po rc jona lne  z zastoso­
w an iem  zasady  p re fe ren cy jn e j, o 
czym  będzie m ow a w  jed n e j z n a ­
stępnych  korespondencji.

Pokój, Wolność, Praca
„K arta  K onsty tucyjna*1 F ro n tu  

stw ierdza  na  w stęp ie , że „jednoczy

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**) 

IMapIstwł W#«<?*«#sław Kutinicki
k tó rzy  dążą do poko ju , p racy  i w o l­
ności".

Te trzy  słow a: „pace, lib e rta , la -  
vo ro“, s tan ęw ią  przew odnie idee z je­
dnoczonej lew icy w łoskiej .idącej 
zw artym  fro n tem  do w ie lk ie j b itw y 
w yborczej 1948 roku . M a on na  celu, 
m ów i 'dalej K a rta , podjęcie  k o n k re t­
nych środków , zdolnych do stw orze­
nia, w  a tm osferze po rządku  i re p u ­
b likańsk ie j legalności, poko ju  w e­
w n ą trz  i zew nątrz  k ra ju  o raz  pokoju  
społecznego i re lig ijnego , w arunków 7 
niezbędnych  di a odbudow y i postępu.

Dwie siły hamujące
Może się w ydać rzeczą dziw ną, że 

p rogram , k tó ry  p rzedstaw iłem  Czy­
te ln ikom  w  w yw iadzie  z tow . Mo­
ran  dim, w cielony już  w  znacznej 
m ierze  w  życie n ie  ty lko  w  k ra ja c h  
E uropy  W schodniej, lecz częściowo i 
Z achodniej, do tychczas nie został u - 
rzeczyw istn iony  w e W łoszech. P rze ­
cież w ydaw ało  się nam  w szystkim , 
że w  k ra ju  tym  po u p adku  faszyz­
m u, n as tąp i g łęboki p rzew ró t spo­
łeczny, k tó ry  w yrw ie  z korzen iam i 
pasożytnicze, szkodliw e społecznie 
w arstw y , odpow iedzialne za stw orze­
nie faszyzm u 1 zniszczenie k ra ju  
trzem a ru jn u jący m i n a ró d  w ojnam i 
(abisyńska, h iszpańska , IX św iatow a).

S ta ło  się je d n a k  inaczej. D lacze­
go — w iadom o dobrze... D wie były 
siły  ham u jące , k tó re  w strzym ały  

on  w e W łoszech w szystk ich  ludzi, sztucznie n a tu ra ln y  b ieg w ypadków

&

„L itieraturnaja  G azeta"

Ludzie  w c z o r a j s i  
i iu rbow une  Sisęg

J e r m ą g  J J u w i c z

Kiedy kolum na idzie naprzód, a  je- frontem. M asa pepesow ców  z jednoli- Je s t jeszcze druga kategoria ludzi Jednocześnie głoszą — w brew  nsia- 
den zostaje na m iejscu, tó tym sam ym  tym frontem  nie m usiała s ię  godzić, — w ybiegających  z pochodu naprzód, rodajnym  ośw iadczeniom  przyw ódców  
cofa się. Są rów nież tacy  ludzie, k tó - poniew aż jednolity  front był także jej Nie mam tutaj na m yśli w ielkich pre. obu partii — teorią „pochłonięcia" 
rzy nie nadążają za biegiem  historii, koncepcją, tak  jak  by ł koncepcją  m as kursorów  idei, duchów  postępu, toru- PPS przez PPR, teo rią  szkodliwą i nie_ 
zatrzym ują się na pew nym  szczeblu, peperow skich, koncepcją ca łe j k lasy  jących now e drogi. Chodzi mi, na on- praw dziw ą, teorię  rozpowszechnianą 
podczas gdy  inni kroczą naprzód. Kie_ robotniczej w Polsce. wrót, o bardzo m ałych łudzi, raczej w łaśnie przez W RN i pozostałe g ru ­
dy w reszcie decydują eię oni dogonić, W  tym  czasie próbow ali populary- pozbaw ionych idei lub opanowanych py naszej reakcji, a  taki* reakcji

J * ‘ “  międzynarodowej,

w e W łoszech: p-ierwsze — to  in te r­
w encja  S tanów  Zjednoczonych, d ru ­
g a — W atykanu . I  jed n a  i d ru g a  siła, 
nie życzyły sobie rady k a ln y ch  prze­
m ian  społecznych w  ty m  k ra ju  i u - 
ezyniły w szystko  — a czynią  ,to 1 
nad a ł — by pow strzym ać rozpędzone 
koło h is to rii, grożące zm iażdżeniem  
klasom  przeg ranym  h istorycznie  i 
skazanym , w cześniej czy później, na 
zagładę...

L ew ica w łoska zjednoczona dziś 
w e F roncie  D em okratyczno -  L udo­
w ym , nie rezygnu je  jed n ak  ze speł­
n ian ia  sw ojego dziejow ego przezna­
czenia i dąży — w  dródze całkow i­
cie legalnej 1 k o n sty tucy jne j — do 
rea lizac ji ty ch  zadań. Że w  dzia ła l­
ności sw ej spo tyka  się ona ze sp rze­
ciw em  zarów no jed n e j, jak  i d rug iej 
siły reak cy jn e j — k ap ita łu  am ery ­
kańsk iego  i w yższej h ie ra rch ii ko­
ścielnej, zap rzedanej dziś całkow icie 
obozowi reak c ji społecznej — jes t 
rzeczą zupełn ie  n a tu ra ln ą .

Umiarkowanie — Jedną z cech 
programu Frontu

D rugą rzeczą ude rza jącą  w  spo­
łecznej części p ro g ram u  F ro n tu  L u ­
dow ego je s t jego  um iarkow an ie . 
R efo rm y  s tru k tu ra ln e  p roponow ane 
przez  jego tw órców , są bardzo  og ra­
niczone w  po ró w n an iu  z p ro g ram a­
m i p a rtii  m arksis tow sk ich  innych  
k ra jó w , a  w iadom o przecież, że *o- 
c ja lizm  w łoski (m am y n a  m yśli 
rzecz  ja sn a  p a r tię  Nenni*ego ore z k o ­
m unistów ) h»  c h a ra k te r  w yb itn ie  
lew icow y.

To u m iarkow an ie  społeczne w ło­
skiego F ro n tu  D em okratyczno-L udo- 
w ego da  się  ob jaśn ić  tym , że w  sk ład  
jego  w chodzą rów nież  rozm aite  g ru ­
p y  in te ligenck ie  1 m ałom ieszczań- 
skie; są to  e lem en ty  dem okratyczne  
w ydoby te  z innych  p a rtii, ja k  np. 
S tronn ic tw o  R epub likańsk ie  albo n a ­
w e t D em okratyczno-C hrześcijańsk ie . 
N ie należy też  zapom inać o tym , że 
au to rzy  p ro g ram u  społecznego F ro n ­
tu  m usie li liczyć się pow ażnie  i ze 
w zględam i n a tu ry  m iędzynarodow ej 
(silna zależność ekonom iczna W łoch 
od S tan ó w  Z jednoczonych).

Umiłowanie pokoju
T yle o gospodarczym  p rogram ie  

F ro n tu . N iem niej w ażn a  1 doniosła 
je s t ta  jego  część, k tó ra  tr a k tu je  o 
p rob lem ach  po lityk i m iędzynarodo­
w ej. Ja k o  czołow e hasło  p rog ram u  
F ro n tu  f ig u ru je  — Pokój... K a rta  
p rzew idu je  „po litykę  w spółpracy  
p rzy jaźn i ze w szystk im i k ra ja m i mi, 
łu jącym i Pokój 1 W olność, po litykę  
obrony  niepodleg łości i h ono ru  su ­
w erennego  narodu , który n ie  chce 
być r irzęd zlem  lub polem  bitw y dla 
osiągnięcia  obcych m u  celów , sk ie­
row anych  przeciw ko  w olnym  n a ro ­
dom  św iata".

I  tu  bodaj tk w i g łów ne źródło, 
g łów na p rzyczyna przyszłego n ieu ­
chronnego, w ielk iego sukcesu  w y­
borczego F ro n tu  D em okratyczno -L u- 
dowego. W łosi n ie  chcą w ojny, Wło­
si m a ją  dość w ojen , W łosi (nazw ij­
m y rzecz po im ieniu) paniczn ie  oba­
w ia ją  się now ej w ojny . Z rozm ów  
przeprow adzonych  dotychczas za­
rów no  z p rzedstaw ic ie lam i św ia ta  
politycznego  i k u ltu ra ln eg o , ja k  i z 
„szarym i" ludźm i ulicy, m ia łem  spo­
sobność p rzek o n ać  się, lż n a ró d  w ło­
ski o niczym  in n y m  n ie  m yśli z ta ­
k im  w strę tem , ja k  o w o jn ie  i n icze­
go innego n ie  p rag n ie  rów n ie  gorąco, 
ja k  pokoju.

W ty m  tk w i bodaj g łów na p rzy ­
czyna o lbrzym iej popu larności w śród 
najszerszych  m as n a ro d u  w łoskiego 
F ro n tu  L udow ego, k tó ry  na  sz tan d a­
rach  sw oich w ie lk im i p łom iennym i 
lite ram i w yp isa ł słow o „PA CE" 
(pokój). W łosi rozum ieją  dobrze, że 
an i zap rzedana  W atykanow i i fin an -

sjerz*  now ojorsk iej „D em okracja
C hrześcijańska", an i zw iązany z ko ­
łam i w ielk iego k ap ita łu  w łoskiego 
B lok N arodow y, an i sk ra jn ie  p raw i­
cowe g rupy  faszystow skie n ie  stano ­
w ią żadnej ręko jm i pokoju . Jed y n ą  
pew ną i n iezaw odną jego osto ją  je s t 
jedno lity  fro n t w alczącej dem okra­
cji w łoskiej, ucieleśniony w  je j bo­
jow ej fo rm acji po litycznej „F ro n te  
D em okratico  Popolare*.

PRASA----
ZAGRANICZNA

przekonują  się, że ogół p rzebył ju t  na zować myśl, k tó rą  sprecyzow ał jeden  „ideą" zrobienia k arie ry  życiowe)
etępny etap a  oni znów pozostali w z zagranicznych socjalistów : „Jednoli- każdych w arunkach. Z tej kategorii  , . . . .
ty le . ' ty  front aż do śmierci, jedna p a rtia  -  rek ru tu ją  się  znakom ici „podróżnicy* r rS

Spotykam y takich  ludzi, n iestety , nigdy". O czywiście, że tak ie  hasło polityczni, „zw iedzający1 partie w  
również w śród naszych tow arzyszy było rów nie niesłuszne, jak  i anty- m iarę koniunktury . Przeszedłszy przez 
party jnych . K iedy pow staw ała odro- m arksistow skie. D ialektyka marks!,, niedość ścisły  filtr kontroli partyjnej

PRZYGOTOWANIA
DO PODZIAŁU NIEMIEC

W dniu dzisiejszym miało się odbył 
„decydujące dla przyszłości Niemiec" 
posiedzenie zarządu czterech mo­
carstw . jak  donoszą depesze dowód­
ca amerykańskich w ojsk okupacyj­
nych w Niemczech, który w bieżącym 
miesiącu przewodniczy radzie, gen. 
Clay, nie zwoiał posiedzenia. Nie­
mniej prasa angielska omawia obszer­
nie spraw ę posiedzenia i przygotow u­
je opinię do faktów, przewidywanych 
przez nas od dłuższego czasu.

D obrze zazwyczaj poinformowany 
korespondent „DAILY TELEGRAPH" 
pisze:

„ W c zo ra js ze  p rzem ó w ien ie  
gen era ła  R o b ertso n a  w D u esse i- 
d o rf ie  n ie  w sk a zu je  w yraźn i* , 
a b y  m o ca rs tw a  za ch o d n ie  m ia ły  
ju ż  n ieo d w o ła ln ie  p o sta n o w ić , 
że  m u sza  is tn ieć  d w a  p a ń s tw a  
n iem ieck ie . N ie  n a le ży  te ż  in te r '  
p r e to w a i te g o  p rzem ó w ien ia  J*> 
k o  d e c y z j i  za k o ń czen ia  za r zą d *  
c z te re c h  m o ca rstw  w  B erlin ie . 
In ten c ją  m o c a rs tw  za ch o d n ich  
je s t p r zy g o to w a n ie  N iem có w  na 
w sze lk ie  d e c y z je , ja k ie  m ogą  
b yć  p o w z ię te  p r z e z  W ie lką  B ry - 
tan ię  i U SA ".

POKÓJ I WOLNOŚĆ 
SĄ NIEROZDZ1ELNE

Zdania, wyjęte z książki Wallace‘a# 
„O pokój powszechny":

„ N a si k ie ro w n icy  w  D e p a rta ­
m en c ie  S tanu , m in is te rs tw ie  
w o jn y  i g o sp o d a rce  fa k ty c zn ie  
tw o rz ą  w sze c h św ia to w ą  k o rp o ­
rac ję  b o g a c tw a  i p o li ty c z n e j  
w o jsk o w e j s iły . P o k ryw a ją c  ha­
s ła m i p o li ty c z n e j d e m o k ra c ji  —  
d ą żą  on i d o  p rzy w ró c e n ia  s ta ­
rych , feu d a ln ych  s to su n k ó w „ 
h a n d lo w ych  m o n o p o li i in n ych  
p o rzą d k ó w , p r z y  k tó ry c h  m a łe  
g a rs tk a  m o że  e k sp lo a to w a ć  w ie ­
lb . T e p o rzą d k i n ie  p o w in n y  
m ieć  m ie jsca  na scen ie  m ię d z y ­
n a ro d o w ej, m iłu ją ceg o  p o k ó f  
d e m o k ra ty c zn e g o  św ia ta ".
Dla uregulowania stosunków mię­

dzy USA i Zw. Radzieckim — Walla­
ce proponuje jak najprędzej osiągnąć 
porozumienie w sprawie reparacji d łt 
Zw. Radzieckiego. Autor proponują 
zniszczyć niemiecki potencjał wojen­
ny. Wallace powtarza, że uregulowa­
nie stosunków między USA a Zw. Ra­
dzieckim umożliwi usprawnienie pra­
cy O N Z, zlikwidowanie faszyzmu i za­
bezpieczenie współdziałania w rozwo­
ju ekonomicznym. Wallace uważa, ż« 
doktryna Trumana jest drogą, pro­
wadzącą do męczącego narodowego 
samobójstwa w najdroższy sposób 
przy wysokich podatkach i wysokich 
cenach.

Wallace konkluduje:

„ W iem y , ż e  p o k ó j, za b e z p ie ­
czen ie  p ra c y  i w o ln o ść  są  n ie- 
ro zd z ie ln e , że  rea k cy jn i k a p ita ­
liśc i i k o n tro la  n ad  m yś la m i, u- 
tr zy m y w a n a  w szę d z ie  p r z y  p o ­
m o c y  a m eryk a ń sk ich  b a g n e tó w  
i za  a m eryk a ń sk ie  p ien ią d ze , 
p ro w a d zą  d o  d ep re s ji, u tra ty  
w o ln o śc i i d o  w ojny" .

o, O, oe
się  na nich pożłfcć i uniemożliwić im 
działalność szkodftarą dla naszego ru ­
chu, zarówno papeeowskiego, jak  i pe

dzona PPS, zastanaw iali «ię. czy przy- stow ske nie zna ograniczenia rozwoju do chwili nowych etapów w życiu pa*. v - ownkieoc
stąpić do „ te j1’ Partii, mimo. że byli społeczeństw , nie może w ięc również tyj wloką eię w ogonie, są typowymi 17 *» •
jej członkami przed w ojną. Gdy w resz ograniczać rozwoju form politycznych, okazami „chw oetycyzm u1. Za to, kle- „ J ™ a f e  ma zamiaru, a ,e chce i me
cis zdecydow ał; się  na w stąpienie do Rozwój sytuacji międzynarodowej, dy zwęszą jakąś zmianę, natychmiast może nikogo „wchłaniać , nie może
Partii, okazało etę, że Partia uczy- zw iększony nacisk imperializmu i  ko- robią w oltę o 180 stopni, ażeby być też nikogo przymuszać do wstępowa-
n iia  już krok następny i zaw arła u- nieczność zw arcia szeregów  obozu p °  
mowę o jedności działania % Polską koju — z jednej strony, rozwój sytua_ 
Partią Robotniczą. Oni tkw ili jeszcze Cjd w k ra ju , rozbicie ośrodków reak- 
w przeszłości, k tó ra  nie by ła  przeszło- c ji i elim inacja z naszego życia pu- 
ścią mas pepesow skich, ale przeszło- blicznego m ikołajczykow szczyzny oraz

„pierwszymi11. N ie dlatego, ż« jest to ni« w jej szeregi. Zagadnienia jedno 
ich przekonanie, ale dlatego, że chcą ^  organicznej n ie można postawić 
wyciągnąć sw oje doraźne’ materialne na płaszczyźnie wchłonięcia jednej 
korzyści. partii prze* drugą. Rozwiązanie pro-

Zaóbserwowałiśmy niestety wśród blemu jedności mieści eię bowiem tyl
ścią praw icow ych przyw ódców  Partii, dalsze zbliżenie ideologiczne PPS i n iek tórych  — n a  szczęście nielicz- na  płaszczyźnie ideologiczno-poli- 

N iezależnie od nich jednolity  front ppR — i  drugiej strony, — te obiek- nych — członków  PPS j ten  objaw w tycznej1 — ośw iadczył na wspólnym 
zacieśniał się  i wzmacniał na fabry- tyw ne dane przyczyniły  się do szyb- ostatn ich  tygodniach. Do chwili o - posiedzeniu kom itetów  cen tralnych  o- 
kach. kopalniach, hutach, w urzędach, szego przebycia etapu, rozpoczętego św iadczeń sek re tarzy  generalnych obu bu partii tow. G omułka-W iesław . 
Codzienna p rak tyka  w spółpracy obu umową o jedności działania partii ro- partii robotniczych ci „socjaliści" z To w yraźne i jednoznaczne oświad-
partii w yrów nyw ała różnice i m etody botniczych. niepraw dziw ego zdarzenia opanow ani czenie generalnego sek re tarza  Pol-
działania. Ta p rak ty k a  codzienna prze- Dzisiaj stoim y u progtl nowego e ta - byli psychozą antypeperow ską, nader sk iej Partii Robotniczej polecam y u- 
konała ich, że jednolity  front obu par_ pu — etapu scalenia dwóch nurtów  chętnie pow oływ ali się  na  tradycje  wadze kapitu lantów , przyśpieszaczy i
tii robotniczych je s t w Polsce rzeczą polskiego ruchu robotniczego w jeden PPS-owskie, mimo, iż nie były one koniunkturalistów ,
nieodw racalną, tak jak  nieodw racalną potężny strum ień. „Ludzie dnia wczo- ich tradycjam i. Aż nagle — zmienili W  przyszłej, zjednoczonej partii poi
rzeczą były  w ielkie przem iany gospo- rajszego" tkw ią jeszcze w etapie po- się n ie  do poznania. Pragną już dziś, skiej k lasy  robotniczej nie ma m iejsca 
darcze, dzięki jednolitem u frontowi przednim i nie potrafią zrozumieć, ze natychm iast, zjednoczenia obu partii, ani dla podróżników  politycznych, ani 
przeprow adzone konsekw entnie do znów się  spóiniaja. Znów pozostają często p róbu ją  naw et na w łasną rękę dla tych . którzy pozostają w tyle, a 
końca. w  tyle. „asekurow ać się", zgłaszając w ystą- później łaskaw ie decyd» i’> r*® doqo-

Pogodzili s ię  w ięc % jednolitym  p ienie z  PPS i p rzystąpienie do PPR- nić historią.

N ie m a dziś pism a polskiego, na  któ_ 
rego szpaltach  nie pojaw iało by eię co 
dnia nazw isko Alberta Forstera, byłego 
G au le iters G dańska, sądzonego przez 
N ajw yższy T rybunał N arodow y la  
zbrodnie w ojenne. Ale też redakcje 
w szystkich pism w raz ze sw ym i epra 
wozdawcami sądow ym i i naczelnym i 
publicystam i uw zięły się, by podaw ać 
nazwisko Forstera w  niepraw idłow ej 
pisowni. Pisownia Fflrster idzie to w 
zawody « pisow nią Foersier, i tylko 
jeden czy dwa dzienniki zachow ują 
konsekw entni# prawidłową pisownię 
Forster.

Sami nie jesteśm y tu bez winy bo 
zasugerow ani brzmieniem kom unika­
tów PAP j SAP, w spraw ozdaniu z 
pierwszego dnia procesu i w  artykule 
w stępnym  na ten  tem at stosow aliśm y 
8 i oe  zam iast zw ykłego o. Błąd zo­
sta ł jednak dostrzeżony w porę i od­
tąd  go unikam y, choć, wobec uporu 
agencji j innych dzienników  w ym a­
ga to wzmożonej uwagi redakcji i ko_ 
rektorek.

Rzecz jest na pozór drobna, św iad­
czy jednak  o niedbalstw ie dziennika-

rzy. Zwłaszcza, że u tarł się w  prasie  
polskiej zły obyczaj nagm innego prze 
kręcan ia  imion, nazw isk j nazw geo­
graficznych, szczególnie cudzoziem­
skich. Tymczasem podaw anie nazw i 
nazwisk w brzm ieniu popraw nym  n a ­
leży do elem entarnych obow iązków  
pisma, tak sam o jak podaw anie praw_ 
dżiwych inform acyj W szak nazw y te 
i nazw iska są  istotną częścią sk łado­
wą każdej wiadomości.

W ystarczy  może dla przykładu 
wspomnieć o perypetiach, jakie ra  la 
mach prasy  polskiej przechodzi zna­
ny publicysta am erykański W alter 
I.ippmann. N azwisko jego stw arza je­
szcze w iększe pokusy niż nazwisko 
Forstera, bo da je  okazję do trzech nie 
praw idłow ych w ersyj: Lipman, Lipp- 
man, Lipmann. Zamiast Lippmann.

Proponujem y tydzień dobroci d!a 
r.azw i nazwisk cudzoziemskich na 
szpaltach  prasy  polskiej...

»
PS. N a błędną pisownię nazw iska 

Forster zwróciliśm y przed kilku dn ia­
mi uw agę w „przeglądzie prasy". N ie 
poskutkow ało

\
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W atykan i Was7.y0.gtoe finansują 
kam panię pratoicy ujloskief

M liardji lirów płyną 
na pomoc de Gasperiłemu

RZYM (SAP). — Według wiadomości,- nadchodzących
z Rzymu, kampania przedwyborcza we Włoszech zbliża sie 
do kulminacyjnego punktu. Rząd włoski i partia chrzęści- 
jańsko-demokratyczna, rozporządzające wielkimi środl mi 
fmansowymi, nie przebierają w środkach, celem zapew­
nienia sobie zwycięstwa. Prasa Frontu Demokratycznego 
stara się demaskować nieuczciwe . chwyty propagandowe 
prawicy. . ‘

W dobrze poinform owanych ko*—
łach, zbliżonych, do rządu włoskiego 
•tw ierdza się już niemal oficjalnie, 
ie  akcję wyborczą prawicy finansu­
je  równocześnie Waszyngton i Wa­
tykan. Podobno podczas rozmowy

Prezgdęn! RP i Biąd  
■triedziii pokaz makie! 
W g s t a u i f j

Ziem Odzyskanych
W  dnkt wczorajszym Prezydent Bo­

lesław Bierut zwiedził pokaz prac ar­
tystycznych części problemowej W y  
•ław r Ziem Odzyskanych, która odbę­
dzie «ię w lipcu br. we Wrocławiu. 
Prace te zostały wystawione w gma­
chu Wydziału Architektury P cl' Lecha' 
ki Warszawskiej.

Również w dn'u wczorajszym pokaz 
atakieł i projektów ęglądali członko­
wie Rządu.

-'api.-ża 2  osobistym wysłannikiem 
Tm m ana — Taylorem, dc,szło naw et 
ćo  cichego porozum!®iia pomiędzy 
USA a W atykanem w spraw ie skoor­
dynowania akcji popierania praw icy 
w  wyborach. Banki papieskie wy­
asygnowały już ponad 3,5 m fliarda 
lirów  na akcję przedwyborczą partii 
chrześcijańsko-dem okratycznej i w 
dalszym ciągu są skłonne do je j fi­
nansowania.

Dolary dla prawicy
Jednocześnie rzymski dziennik „Re 

publice." podaje, że St. Zjednoczone 
postanowiły przeznaczyć na akcję

przedwyborczą sumę sięgającą 20 
m/Hcmów dolarów. Suma ta  pokryta 
ma być z pieniędzy osiągniętych zs 
sprzedaży demobilu am erykańskiego 
we Włoszech i pod nazwą „włoski 
fundusz specjalny" stanowi tajne 
konto D epartam entu Stanu! P ienią­
dze te — według „Repub’V "  — m a­
ją być przeznaczone w  osta tn’m 
etapie kam panii przedwyborczej na 
„propagandowe paczki żywnościowo" 
dla ludności włoskiej.

F ront Demokratyczny, nie rozpo­
rządzający , pomocą z zewnątrz, roz­
w ija jednak ożywioną akcję przed­
wyborczą, k tórej najlepszym  w yra­
zem są masowe w ’cc?t gromadzące 
niejednokrotnie po kilkaset tysięcy 
osób.

W piątek na wielkim wiecu F ron­
tu  Demokratycznego w  Porusa 
członek egzekutywy Włoskiej P ar­
tii Socjalistycznej, b, m inister 
spraw  wewnętrznych, oznajmił, że 
lud włoski n !e będzie tolerował żad­
nej dyktatury, czy m iałaby ona być 
w  czarnych koszulach, czy w  czar.

Problem zjednoczenia PPS i PPR 
znalazł poparcie id masach

Towarzysze Ouitk i Blinous!;i w H e c a c h
W ram ach ogólno -  krajow ych i zjednoczenia PPS i PPR w Jedną 

konferencji wojewódzkich aktywów partię  robotniczą. Niewiele czr.su u-
skich, którzy walczą w  jednej linii 
kom unistam i o socjalistyczne i spra- j 
wiedliwe Włochy.

PPS i PPR  odbyło się w  dniu 3 bm. 
w Teatrze im. Żeromskiego w Ifiel-

plynęlo od chwili postawienia ak tu­
alności tego problemu, a ideologia ta

Niedziela w  Mediolanie
(Telefonom od własnego korespon­

denta).
RZYM. O statnia niedziela przed 

wyborami parlam entarnym i we 
Włoszech zapowiada się najeiekawiej 
w Mediolanie. Podczas olbrzymiego 
Zgromadzenia, jakie odbędzie się na 
tam tejszym  Placu Katedralnym , j dzynarodowej. 
skrzyżują po raz ostatni swoje ezpe

cach zebranie aktywistów  w o jcw ć iz ! szybko rozpowszechniła się wśród
kich obu partii robotniczych, na k tó­
rym  przem awiali: tow. Ćwik, sekr.
CKW PPS i tow. pos. Blinowski, 
przedstawiciel KC PPR. Obrady za­
gaił tow. Kozłowski, I  sekr. WK 
PPR, proponując na przewodniczą­
cego tow. pos. Kaźm ierczaka T FS ).

Pierwszy przem aw iał tow. B linov  ; szczerym, serdecznym 
ski, k tóry  na u stęp ie  przeprowadził j współpracy, 
szczegółową analizę sy tu 'a j i  m ię­

kła sy pracującej. T rafiła do przeko­
nania mas pracujących, które wie­
dzą, że jedność gw arantuje reaMza- 
cję dążeń klasy robotniczej. Z dnia 

i na dzień poprawia się klim at w sto­
sunkach pomiędzy członkami obu 
partii. Coraz częściej mówią one

językiem

W związku z przygoterwa niam i do 
C harakteryzuje ją  ] Święta 1 M aja, które odbędzie się

speri i przywódca partii kom unt 
stycznej Palm iro Togliatti. W po- 
n 'cdziałek również w 
przem awiać będzie jeden z czoło­
wych przedstawicieli włoskiej partii 
socjalistycznej Giuseppe Ronita. Nie 
jest również wykluczone, że na zgro­
madzeniu przedwyborczym partii 5a- 
ragata przem awiać bedz'e Leon 
Blum, który przebywa od paru  dni

nych sutannach. Podkreśli! on, n 'o- • w jednej z m ‘ejscowcści wypoczyn- 
ugięte stanowisko socjalistów wło- kowych w północnej Italii.

gw ałtow na ofensywa kapitalizm u, i pod hasł em: „Niech żyje jednolity
do z jed n o czen i PPS 
partię  klasy robot nl- 
k  przypomniał s’owa

na, m ówca uw ypuklił zdradliw ą po- i t.cw. Cyrankiewicza, że „masy człon- 
, litykę przywódców socjalistycznych I ków obu partii i masy bezpartyjnych 

Mediolanie na zachodzie, którzy całkowicie prze j w inny odczuć 1 M aja, jako wspólny 
szli na pozycje kapitalizm u i w łączy m arsz do zwycięstwa, k tóry  stanie 
li się do bloku podżegaczy w ojen- j się 
nych. K apitalistycznym  podżega­
czom w ojennym  przeciw staw iają się 
państw a dem okracji ludowej ze 
Związkiem Radzieckim na czele. One 
są ośrodkiem dem okracji i pokoju.

Uroczystość o znaczenia 
uj pose snuie węgierskim

W  doin 9 bm. poseł nadzwyczajny 
i  mmicter peŁaomc-cny republiki wę­
gierskiej w Warszawie p. Geza Re- 
vwz wręczy* w Lmicoiu prez-ydctvta 
republiki węgierskiej odznaczenia, na­
dane s okazja po-dpisacia konwencji 
kulturalnej pomiędzy Rzeczpospolitą 
Polską * Republiką Węgierską w dr.hi 
31 stycznia br. w Budapeszcie, nastę­
pującym osobom:

Węgierek; Republikański Order “ a- cyeŁ przeciw 
•ługi —- Wielk; Krzyż z liśćmi 
wrzyna i gwiazdą otrzymali: prezes
Rady Ministrów tow. Cyrankiewicz, 
tow. wicepremier Gomułka |  wicepre­
mier Korzyckś; Wielką Wstęgę — mi­
nister Spraw Zagranicznych tow, Mo­
dzelewski i minister Kultury i Sztuk*
— Dybowski; Krzyż Komandorski z 
Gwiazdą — wicemoistcr Spraw Za­
granicznych — Leszcz yoki, minister 
pełnomocny Gros*, prezydent War­
szawy tow. Tołwiński.

W ira'eniu odznaczonych przemówił 
prezes Rady Ministrów tow. Cyran­
kiewicz, podkreślają* zacieśniające się 
wiązy przyjaźń; również w dziedzinie 
współpracy kulturalnej między Pol­
ską a Wągrami.

Błyska uliczny przeuirót ui Kolumbii 
obalił dotychczasowe uiiadze państuia
Tłum wdarł się na salę obrad 
konferencji panamerykańskiei

BOGOTA (Obsl. w t). W stolicy Kolumbii, Bcgocle, gdcle obradu­
je  od m e t a  diii konferencja panam erykańsha, nastąp ił w  piątek 
przewrót, w  w yniku którego p artia  liberalna silą ob ęła władze 
w  k raju . •  '

J a k  podaje agencja „France P resss" przyczyną przewrotu było za­
m ordowanie przywódcy partii liberalnej d ra  Jo ige  C altana. który 
pad" od kuli rew olw erow ej przed własnym  mieszkaniem. Gai tan 
przepadł w  ostatn.cłi w yborach na prezydenta.
Tłum manifestantów demonstrują-

  . rządowi, po obezwład-
wa- j rdeniu straży, wtargnął do Pałacu Na­

rodowego w którym toczą ® ę obrady 
konferencji pa/iatr.crykażi-!d-;;j wzno­
sząc okrzyki „śmierć Laaraflo Gome- 
zowil" (Gomez jest szefem dcv-’a-cj*

dem onstracją sił całego narodu, 
stojącego na straży postępu i poko­
ju, To będzie naszą odpowiedzią im* 
perialistom  am erykańskim  i ich re ­
akcyjnym  sojusznikom , w Europto, 
Na ofensywę tę  odpowiadamy z jod*

Obowiązkiem wszystkich partii p ra w ) noczeniem PPS  i PPR"
dziwie dem okratycznych jest zerw a­
nie z praw icą socjalistyczną i zacieś­
nienie współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim.

W zakończeniu mówca przedsta­
w ił zadania mas członkowskich PPS 
i PPR  przy realizacji pierwszego 
wspólnego dzieła budowy domu zje­
dnoczonej partii klasy robotniczej, 

lumbii m-anowaoy został d r Eduardo Dom ten stanie się Domem — Sym- 
S ant os. j bólem, w  którym  członkowie obu

W piątek po południu d r Echandi* PErtIi znajdą wspólną siedzibę.

oęj opanował w krótkim czasie wszysi! naście osób.
;CLf» 3 A i 7f> mlici* i 1 w n  .r

udał się d t pałacu prezydenckiego ce­
lem objęcia władzy. Ecbandią został 
u m acy za głowę państwa przez wezyst 
kie siły zbrojne w krrju, które pod­
porządkowały się rozkazom komitetu 
rewolucyjnego. Nowy prezydent mia­
nował gen. Isa-Unde na (Stanowisko dy­
rektora geoeiralnego policji kolumbij­
skiej. Przypuszczalna Kość zabitych w 
toku całego przewrotu wyrosi kilka-

Zanim przejdziem y do wspólnej 
ncwej, zjednoczonej partii, musimy 
pozostawić za sobą wszystko, co jest 
obce interesom  proletariatu . Musi 
być ona partią  stalową, o jednolitej 
ideologii m arksistowskiej, aby była 
praw dziwą partią  rew olucyjną, pro­
wadzącą m asy do pełnego zwycię­
stwa.

Po przem ówieniach wywiązała się 
ożywiona 2-godzinna dyskusja, w  
której zabierało głos kilkudzesięciu 

rrzem ów ienie W”głosił aktywistów  wojewódzkich obu par­
tii. Podkreślili oni konieczność or­
ganicznego połączenia PPS 1 PPR,

N astępne 
sekretarz CKW PPS tow. Twik.

Decyzje partii robotniczych wpro- 
w  ’z,iły klasę pracującą Polski w  które wzmocni siły klasy robotniczej

kolumbijskiej na konferencję), 
w ludziach jednak nic było,

Komitet rewolucyjny partii liberal- j stępciegc komunikatu

kie większe miasta j środki komuni­
kacyjne w kraju oraz rozpoczął eia-da- 
w&irie komunikatów przez rozgłośnię I 
radiową w Bogoc'8,

Jeden z pierwszych komunikatów 
Ofiar j d°e ió-sł o mianowaniu przez  komUet 

! rewolucyjny dra Dario Echandie — 
i prezydentem republiki. Według na-

WASZYNGTON (ohsł wł.j. Depar­
tament Stanu ogłosił komunikat, 
stwierdzający, że sekretarz stanu Mar 
shall, który etci na czele delegacji St. 
Zjednoczonych na konferencję' pan- 
a-merykaóeką w Bogocie, jest zdrów « 
fń-e zagraża mu żadre niebezpieczeń­
stwo w związku z ostatnimi wydarze-

premierem Ko- niami w Bogocie.

A U p t i p  Pi S ł PPR 
solir aryzuą się  
z dccyzjanti u ladz 
ceutrafnycb cfou partii

Codziennie ne.pływają liczne mel­
dunki x terec.u całego kraju, które o- 
brazują nastroje klasy robotniczej wo 
bec decyzji zjednoczenia o b u  wiel­
kich partii. Na wszystkich wiecach 
przyjmowane są entuzjastyczne rezo­
lucje, popierające
wisko kierownictv/ partyjnych PPS i 
PPR. Równolegle do rezolucji, eolide-

Na drodze do jedności 
młodego pokolenia Polski Ludowej

Zebranie centralnych aktgwdin 
organizacji młodzieżoicijch

Dnia 9 bm. odbyło si$ w W arw awie zebranie dyskusyjne central­
nego aktywa organizacji młodzieżowych ZWM, OM TUR, ZMW „WI­
CI" l ZMD pod przewodnictwem tow. posła Motyk!, przewodn czące- 
go KC OM TUR. Referat na temat jedoośd młodego pokolenia Polski 
Ludowej wygłosił przewodniczący Zarządu Głównego Związku Walki 
Młodych — tow. Janusz Zarzycki.
Mówca • twierdzi!, że zacieśniają -— ----------------------

się więzy między organizacjami mło­
dzieżowymi. Wyrazem tych procesów 
było podpisanie umowy o jedności

całkowicie etano- rfziałanLft czterech organizacji rnio 
dzieżowych, która jasno określiła dro­
gę młodzieży polskiej. Poważny

mocnienia i rozwoju Polski Ludowej.
Po referacie wywiązała się ożywio­

na dyskusja, w której wypowiadali się 
czołowi działacze poszczególnych o r­
ganizacji młodzieżowych.

Zabierając głoe w dysku*U przewo
ryzujących «!ę a decyzją połączenia V/p!yw na dalszy proces jednoczenia; droczący KC OM TUR tow. pos. Mo- 
, h "  * ' tMlv rnl.ot.. c/»i organizacji młodzieżowych miały ZÓw- łyfc* stwiandzłł, że jedność ocgan'*a-obu pa.-Lć klasy robotniczej, uchwala- 

«ą dotacje na budowę Centralnego
Domu Z'ednoczonej 
botnezej.

Partii Klasy Ro-

By dgoszcz
W kilkudziesięciu zakładach pracy 

na terenie Bydgoszczy odbyły się 
wspólne masowe zebrania członków 
PPS i PPR, poświęcone zagadnieniom 
jedności organicznej obu partii ro­
botniczych. Zebrania takie odbyły się 
rn to. w hucie szkła „Pagedzie", 
OKZZ, Fabryce „Kauczuk", w fabryce 
czapek, Fabryce Motorów j Maszyn, 
Państw. Zakładów Hodowli Roślin itd. 
Na wszystkich zebraniach członkowie 
PPS i PPR wyrażali uznanie dla hi- 
storycz ej decyzji wlad- naczelnych 
ohi^partii, zmierzających do organi- 
cen ego połączenia polskiej klasy ro­
botniczej.

Białystok
W  Państwowej Fabrycę Włókienni, 

czej nr. 34 w B ałymstoku odbyło się 
wspólne zebranie robotników p rz e m y ­
słu włókienniczego członków PTS i 
PPR Po wysłuchaniu referatu delega 
tów KW PPR i KW PPS zebrani u: 
chwalili rezolucję, w której stwierdza­
ją, te  robotn'cy białostockiego prze­
mysłu włókiemrezego z radością wita 
ją łapo wiedź stworzenia jednej, potęt 
nej partii marksistowskiej w Polsce i 
pragną wziąć udział w budowie domu 
przyszłej zjednoczonej part.iL

Kraków i r e j .  krakowskie
W Krakowie odbyło /di; międzypar 

tyjne zebranie kom!tetów skarbo­
wych PPS i PPR przy gremialnym u- 
dziale wszystkich członków obu par 
tli. Po zagajeniu p^zez przewodniczą­
cego Kom'tetu PPR tow. Mortimers, 
tow Jaich z MK PPS oraz tow. Chle­
bowski z KW PPR mówili o sytuacji 
międzynarodowej i o Jetiności orga­
nicznej PPS i PPR.

n;eż wydarzenia w skali krajowej 1 
międzynarodowej, a w szczególności 
procesy jednoczenia się klasy robet- 
n czej w Polsce. Wspólne dyskusje i- 
deologiczne wyjaśniły szereg nieja­
sności. Wspólne zebrania, kursy i kon­
ferencje oraj wspólne budowanie po­
wszechnej organizacji „Służba Pol­
sce" zbliżyły do siebie organizacje 
młodzieżowe w takim stopniu, że ma­
sy członkowskie organizacji młodzie­
żowych często nie rozumieją jskt jest 
ceł odrębności organizacyjnej.

Z kolei mówca omówi! zadania ł 
znaczenie powszechnej organizacji 
„Służba Polsce", podkreślając potrze-, 
bg poparcia jej przez organ zacje ide­
owo-wychowawcze. Członkowie orga­
nizacji młodzieżowych — stwierdzi! 
tow. Zarzycki — stanowić powinni 
przodujący ideologicznie i przodujący 
w pracy aktyw tysięcznych rzesz ju­
naków SP.

Drugim t  kolei ważnym zadaniem 
organ.zacji ideowo • wychowawczej 
młodzieży jest troska o stw orzeni od­
powiednich warunków bytu i nauki

cyjna jesł wynikiem pędu młodzieży 
do złączenia ewych wysiłków w pracy 
dla Polski i własnego rozwoju. Nowa 
zjednoczona organizacja młodzieżowa

będat* szkolą charakterów młodego 
pokolenia. Dlatego też eie m oi*  być 
w olej mtejeca dla ludzi przystosowu­
jących «ią a pobudek ojjortunistycz- 
nyeh do nowych warunków. Musi ona 
być jednolitą ideologicznie i organiza­
cyjnie; oprzeć swą działalność o naj­
lepsze tradycje przedwojenne i oku­
pacyjne, o tradycją walkł młodzieży 
wszystkich czterech organizacji.

Wspólna organizacja złączy mło­
dzież — stwierdzi! tow. po*. Motyka 
— w walce •  pokój, eprawietlhwość 
społeczną i Jasną przyszłość młodego 
pokolenia Polską Ludowej.

W imieniu Zw. Młodzieży Demokra­
tycznej zabrał gło* pos. Nagórski, 
„Wici" — ob. Igonar t pos. Ozga Mi­
chalski. Wszyscy mówcy stwierdzili, 
że idea jedności dojrzała w masach 
młodzieży polskiej w takim stopniu, 
że należy przystąpić do jej realizacji

nowy przełomowy okres polityczne­
go i organizacyjnego przygotowania

1 przekreśli nadzieje reakcji n a  łtw o  
rżenie w  Polsce \„trzeciej siły**.

Ogólnopolski Zjazd 
Zrzpsz. ń Prawników Demokratów

Pod hasłem „Demokratyczne Prawo 
Służy Postępowi i Klasie Robotni­
czej" rozpoczęły się w Katowicach, • z 
udziałem o.kcło 200 delegatów, obrady 
ogólnopolskiego zjazdu Zrzeszenia Pra 
wołków Demokratów.

Na zijazd przybyli; mtołstar Spra­
wiedliwości tow. H Świątkowski, wicem: 
f i l te r  T. Rek oraz przedstawiciele na­
czelnych władz sądownictwa, t  pro­
kuratorem Najwyższego Trybunału Na 
rodowego Cyprianem, prezesem Sądu 
Najwyższego Bzowskim, prokuratorem 
tegoż Sąd* tow. Gaek’m ora* sędzią 
Wojskowego Sądu Najwyższego płk 
Janowskim.

Otwierając obrady, press* Zncazs 
ola wi-cemarssałek Barcik owak, etv.-*er 
dz!ł iż poprzedni ustrój społeczny 
Polsk; był bezpośrednim spadkobier­
cą dawnego trójzaborowego ustroju 
prawnego. W nowym ustroju zmieni­
ła *ię rola prawnik*. Stał się on 
współ ra 'orma torem i budowniczym 
wszystkich narodowych wartości, słu­
żąc sprawi* sprawiedliwości społecz­
nej.

Po tym przemówieniu nabrał gło* 
wojewoda śląskodąbrowtki gen. Za­
wadzki, życząc zjazdowi pomyślnych 
obrad. Następnie powitał zjazd ®W» 
stes- Sprawiedliwości tow. H. Świąt­
kowski, podkreślając, łż obrady od­
bywają się w chwili, gdy na całym 
świńcie konsoliduj* eń? coraz bardztoj 
i nośnie w siły obó» demokracji, pm - 
c’wrtawiający się międzynarodowemu 
obozowi imperia listy cznemu i antywcś 
nościowemn Stoimy u prog* asłkowt- 
tego zjednoczenia klasy roboSnksoj, 
która wtv.-orzy jedną marksWtowską 
partię robotniczą Pogłębia się wpół- 
praca stronoioćw ch łopaku*  Na Wj 
drodz* konsolidacj, naród polski m l*  
rza coraz azybciaj do nowych *wy 
cięstw ft* poła epołec*n>ia i goeno- 
darczym. stanowiących podstawę do­
brobytu mas ludowych.

drugiej części obrad zebrani prs- 
wnicy wysltiohali referatu prokurato­
ra Najwyższego Trybunału Narodowe­
go dr Cypriana, w którym prelegent 
omówił idee J koncepcje reformy wy­
miaru sprawiedliwości w Polsce.

„Mata racjonalizacja* 
podu yższy zarobki roboinikóin

Przpgotou?ania do Kongresu 
Uczongch Slawistów m Moskwie

W jw iązka z wyjazdem  uczonych 
polskich na Kongres Uczonych Sla- 
wistów do Moskwy, odbyw-ają się na 
terenie Polski konferencje sekcji n a ­
ukowych. Celem ich jest skrystalizo­
w anie opinii uczonych polskich n r 
zagadnienia, k tóre zostaną poruszo­
ne na Kongresie.

W W arszawie odbyły się konferen­
cje sekcji prehistorycznej, historii i 
teorii literatu ry  oraz historycznej.

Na zebraniu sekcji prehistorycz­
nej, które odbyło się pod przewod­
nictwem  prof. Sawick ego i zgroma­
dziło 28 naukowców, przyjęto rezo­
lucję, w której wysunięto szereg po- 

, -. . . , i stulatów : Kongres uczonych w  Mo­
dlą młodzieży i o  zapewnieniu jej w y-: gkwie powinien wystosować apel do
chowani* estetycznego oraz pięknej 
zdrowej rozrywki.

Dla realizacji wszystkich tych za­
dań konieczna jest całkowita jedność 
młodzieży polski*j. Autorytet takiej 
organizacji będzie tak wielki, łe stwo­
rzy warunki dla zorganizowania mło­
dzieży dotąd nlezrze3zonej.

„Nie chcemy jedności mechanicz­
nej, chcemy jedności entuzjastycznej 
i wydaje nam się — stwierdził tow. 
Zarzycki — te  leplejby było, gdyby 
ludzie, niewiele mający wspólnego z 
ruchem młodzieżowym i niechętnie u- 
stosunkowani do idei Jedności, odeszli 
? ruchu młodzieżowego".

W zakończeniu swego referatu tow 
Zarzycki stwierdził, że zwarcie sze­
regów młodzieży polskiej leży w inte­
resie całej młodzieży 5 w interesie u*

narodów św iata, k tóry  by daw ał wy 
raz woli państw  słowiańskich utrzy­

m ania pokoju. Kongres ma być m a­
nifestacją przeciwko podżegaczom 
wojennym.

K onferencji sekcji h istorii I teorii 
i.teratury  przewodniczył prof. J u ­
lian Krzyżanowski.

'* konferencji historyków, k tóra 
odbyła się pod p zewodnictwcm tow 
r of. Piwarsklego. uczestniczyli m 
in. wicemln. Krassowska, oraz dyr 
Trojanowski.

Oprócz tego odbyły się w  K rako­
wi* konferencje: sekcji lingwistycz­
nej pod przewodnictwem  rektora 
Lehra-Spławińsklego, sekcji historii 
i teorii sztuki pod przewodnictwem 
prof. Mohle, oraz s>kcjl etncKiaflcz- 
nej pod przewodnictwem prof. F ran ­
kowskiego.

Na stron *e
W poszukiwaniu
3ymesmanom hitleryzm  

byłby pewno miły, 
gdyby zechciał szanować

giełd zamorskich siły.

DziJ do Francji, Włoch, Grecji
wciąż Waszyngton serka 

chciałby uleglejszego
gdzieś znaleźć Eitlerka.

BENEDYKT HERTZ

dniu 9 bm. rozpoczęła się w sali
RKS TUR w Helenow:e dwudniowa 
konferencja ogólnopolska, poświęcona 
tzw. malej racjonalizacji w przemyśle 
włókienniczym. Oprócz inżynierów i 
techników ns konferencję przybyło 
wielu robotników-racjonalizatorów. Z 
ram enia władz rządowych wzięli u- 
dział w konferencji wiceministrowie 
przemysłu i handlu: tow. tow G d ań ­
ski i Salcewicz. Poza tym w konferen­
cji biorą udział przedstawicieie partii 
robotniczych, związków zawodowych 
i organizacji społecznych.

Konferencję zagaił zastępca dyrek­
tora CZPW1., inż Babiński, który po 
powołaniu prezydium Zjazdu odczy­
tał depeszę od ministra przemysłu i 
handlu, tow. Hilarego Minca.

Z kolei dyr. gen. Centralnego Za­
rządu Przem. Włókienniczego — inż. 
Wende, omówił zadania Zjazdu Wló- 
kn.arzy, poświęconego tym razem za­
gadnieniu tzw. „malej racjonalizacji", 
polegającej na usprawnieniu preduk- 

icj’ przez maksymalne wykorzystanie 
posiadanych środków technicznych. U 
wynikach racjonalizacji decydować 
będą dwa czynniki — wydajność ma­
szyny i wydajność czlow eka. Trzeba 
będzie walczyć o maksymalną spraw­
ność maszyn i o drobne, lecz ważne, 
ulepszenia techniczne w samej 
organizacji produkcji 1 organizacji 
pracy. 1

Następnie przewodniczący Xom’sj' 
Głównej Mniej Racjonalizacji, inż. 
Czeslaw Babiński, wygłosił referat i 
programowy. i

Pierwszego dnia konferencj zostały i 
jeszcze wygłoszona fachowe referaty | 
o dotychczasowym stanie racjonaliza 
ej* i o sytuacji w poszczególnych ga 
łęziach przemysłu tekstylnego.

Po południu referaty wygłosili: 
przewodniczący Zarządu Ol. Związku

Zaw. Włókniarzy ł przedstawiciel 
Centralnego Wydz Plam wania.

Po dyskusji uczestnicy konferencji 
zwiedzili kilka fabryk wzorcowych.

W kilku uierszach
Unia M iędzyparlam entarna, która 

obradowała w  Nicei, uchwaliła wnio­
ski delegata polskiego w spraw ie roz­
patrzenia* na następnej sesji unii
kwestii dcnazyfikacji, dem okratyza­
cji i dem ilitaryzacji Niemiec, oraz
spraw y hiszpańskiej.

Am erykański p rokurato r Trybu­
nału w Norymberdze, gen. Taylor, 
złożył protest przeciw uniew nnle- 
niu niemieckiego fabrykanta broni 
A lfreda Kruppa. W niemieckich 
kolach postępowych panuje opinia, 
że powodem zgłoszenia tego pro­
testu jest fala oburzenia, którą 
wywołało w całej Europie orzecze­
nie Trybunału.
USA, W. B rytania 1 F rancja zwró­

ciły się do przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa s propozycją ponow­
nego rozpatrzeń a  sprawy pi-zystą- 
pienia Irlandii, Portugalii i  Austrii 
Jq ONZ.

Rząd W. Brytanii wystosował do 
rządów ZSRR, Włoch i Jugosławii 
nuty  z zaproszeniem na wstępną 
konferencję w  spraw ie oddania 
Triestu Włochom.
W stolicy Bułgarii, Sof ił odbyty 

się uroczystości uczczenia pamięć) 
gen. Świerczewskiego, zorganizowane 
przez związek bojowników z faszyz­
mem oraz tow arzystw a przyjaźni 
bułgarsko-polskiej 1 bułgarsko-his?- 
pańskiej.

W Londynie potwierdzono ofl- 
•jalnle wiadomość, te  m inistrowie 
praw zagranicznych krajów , które 
nają koizystać z planu M arshalla, 
rodp.szą w Paryżu w dn. 10 b.m 
rkład 16 państw  w spraw ie uru­
chomienia stałej organizacji man- 
shallowskiej w Europie zachodniej.
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P a m i ę t n i k  a r e y - l g a r z a
Dziannik w ojenny Goobbefeo odsłan ia  fana tyzm , 
zawiść I okrucieństw o przyw ódców  hitlerowskich

Ogromnym powodzeniem cieszą *ię { w a la c h  w Jonie Łiiki hitlerowskiej, j
4>xiś w Anglii i Ameryce pamiętnik 
byłych wodzów hitleryzmu i f*f-r.y- 
aaiu. Po Ciaao, Lavalu i innych, P°- 
mniejszych bohaterach faszystow­
skich doczekały ećę publikacji Ps " 
■liętniki Goebbelsa.

Je st w tym zainteresowaniu twór­
czością pamiętnikarską pokonanych 
»rogów naturalna ciekawość czytał-

Wodzowio brunatnej szajki rn n aw i 
dzili się nawzajem i byJi o sobie jak 
najgorszego mniemania. Goebbels ży­
wi głęboką wzgardą dla większości 
swych kolegów partyjnych. Darre to 
dlań „kompletne zero”, Sauckel — to 
. nudziarz nad nudziarze", o Fricku po 
w i ad a krótko — „dureń', a Rust jest 
„półgłówkiem". Goering ma u Goeb.wrogow inaturalna ciesawosc cr.yi.ei „i-— —  • * •= , . .

alka szukającego odpowiedzi na aa?- beteil człowieka chwiejnego* . . .  « • . nSn/  łiiomr.-mBwinp&fdft wrlTl OlMl*Mg niewyjaśnionych zagadek wielkie, 
go dramatu dziejowego, cle jest też 
swłaszcza w  intencjach niektórych wv 
dawców — kiepsko ukrywana tenden­
cja do częściowej przynajmniej reha­
bilitacji zbrodniarzy hitlerowskich j 
taszysiowskich. Ta druga tendencja 
występuje szczególnie jaskrawo, gdy 
wprzytomnimy sobie, ie  każdy a auto_ 
w4w, pisząc swe oMziątuiki, miał taki 
władnie sfekt na uwadze. Bo chodziło 
atu przecież nie o utrwalenie prawdy

choć „niepozbawionego wdzięku". 
Goebbels, Ley, Funk i Speer popierali 
Goeringa przeciwko Bormannowi i 
Keitlowi. Wszyscy zaś razem niena­
widzili Ribbentropa i obwiniali go o 
katastrofalną politykę zagraniczną.

Interesująco brzmią uwagi Goębbelsa 
o Hitlerze. Szaf niemieckiej machiny 
propagando y/ej nie widzi najmniejszej 
skazy na Hitlerze i mówi o nim języ­
kiem wprost bałwochwalczym. W o- 
krasie, o którym mewa, Hitler prze

„Żydzś z General Oovverne- 
i/tent są obecnie ewakuowani na 
wschód. Odbywa się to w sposób 
barbarzyński... Niewielu Żydów 
się zesłanie... Co najmniej 60*/» 
trzeba zlikwidować a 40% 
zapędzić do robót przymusowych. 
Były gauleiter Wiednie (Globotz- 
nik — przyp. red.), który ma wy­
konać zarządzenia przeciw-żydow- 
skie, postępuje tu w sposób na 
tyle oględny, by nie wywołać 
zbytecznego rozgłosu. Choć wy­
rok wydany na Żydów jest bar­
barzyński — zasłużyli oni nań w 
pełni. Nie wolno być sentymen­
talnym w takiej sprawie. Fuehrer  
rax jeszcze okazał się nieustraszo­
nym orędownikiem radykalnych 
rozwiązań".
Autor tych słów wiedział co robi, po

pełniając samobójstwo 5 r"> czekając
ns Norymbergę.-

K r a g  w ę g l e m  s l y n q c /
&oxwó§ w ielkiego zagłębia w ęg lo w eg o  

Azji Radzieckiej — K arag an d y
■Przed rew olucją październikow ą 

nie uw ażano Rosji za  k ra j o b fitu ją ­
cy zbytnio w zapasy  w ęgla. G wał­
tow ny rozwój przem ysłu w  Związ­
ku Radzieckim  w yw ołał koniecz 
ność w zm ożenia wydobycia w ęgla i 
wzm ożenia p rac  geologów, poszuku­
jących coraz to  nowych złóż węglo­
wych. W rezu ltacie  żm udnych ba­
dań  odkry to  w  ZSRR w iele nowych 
pokładów  zupełnie dotychczas nie­
znanych, bądź ty lko  częściowo zba 
danych. Do tych osta tn ich  należą 
złoża węglow e Z agłębia K aragan- 
dyjskiego, zupełnie zaniedbanego za 
czasów carskich , a  obecnie należą­
cego do jednego z najw iększych e- 
środków  węglow ych w  k ra ju .

Uczeni odkrywają 
bogate złoża węgla

U ralem  a  A łtajem . W zgórzyste rów  | w ydobyw ania. Radzieccy ycolodzy
niny K arag an d y  k ry ją  w  sw o im ; stwierdzili dopiero, że nie chodzi M 
w nętrzu  niezw ykłe bogate pokłady jo  oderwane eci siebie i ubogie z ł>  
w ęgła, z k tó rym i są siad u ją  złoża ża, lecz o całe zagłębie węglowe, 
kolorow ych m etali, rudy  żelaznej i k tó re  należy zaliczyć do jednego, t  
m argańcow ej. Jeszcze przed p ię tna , j najw iększych w  Zw iązku R adzieo  
stu  la ty  nie było w  re jonach  K ara- kim. 
gandy zam ieszkałych osiedli, od 
czasu do czasu m ożna było jeno 
spo tkać koczownicze g rupy  w ędru­
jących z m iejsca n a  m iejsce Kaza-

W ęgiel K arag an d y  należy <3» 
najlepszych gatunków  w ęgla k a ­
m iennego. Pod w zględem  sk ła d a

jĘk.jn.1* * - ----- i m ineralnego  dzieli, się on n a  ro®-
chów. Dziś k ra j ten  je st w ażnym  m an e g-atunki, z  k tó ry ch  najbaiw 
Ańrodlriem wrzemvslowvm. hezaevm  :___ _ ...................... ............• .ośrodkiem  przem ysłow ym , liczącym  
dziesiątk i fab ry k  i  zakładów  p rze­
mysłowych.

ŁUiorycir.aj, cle włtAnie s wybielenie j bywa głównie w swej kwaterce wo- jj 
•tobie przi-i opinią i etwersaade pew- j jemnej w  Prasach Wschodnich, otor ’ 
**j legenć . histerycznej. . c ioay aztaberr; generałów, kłórycft. nie |

W s7.v5.due te właściwości mają j pe j nawidzS i lękał ©ię tarasem . Oto elo- 1 
Bteiętniki Goebbels*. ogłoszone oetat- wa Goebbelsa charakteryzujące eto- 
aio w Anglii w opracowaniu snanego sunki raiądzy Hitlerem a jego geaara, 
dziennikarze auia/ y k a ń s k i e ; , Louise j ła» i;
9. Lochacie. Nazwisk© Loehaere daje 
gwarancję, i*  tssasay Su do czynienia 
s  dokumentem oryzjinalaynB, me aaś r. 
falsyfikatem. Lcołrner był js(rsez eserey ł 
ła t kierownikiem biura „Aceociated f

W ęgiel odkry to  w  K aragandzie 
przed s tu  la ty  ,ale ca rsk ie  rządy, 
u p raw ia jące  wobec ludów az ja tyc­
kich po litykę kolonialną, nie kw a­
piły się byńa jurniej z eksp loatacją 

! olbrzym ich bogactw  przyrody  i u- 
K arag an d y jsk ie  za g łę b ie , węglo- przemysłowieriieiri tych okplic. N ik t 

we za jm u je  cen tra ln ą  część repa- w łaściw ie nie w iedział dokładnie, 
b likL-K azachstanu, m niej w ięcej w ja k  są bogate pokłady węgla, ja k a  
połowie d rog i m iędzy południow ym  je s t Jego w arto ść  oraz możliwość

m& absośtitale dość ge­
nerałów. Marzy, by nie mieć z o J -  
asl nie wspólnego. Jasrt « nich naj- 
gorszej opinii... Nie jada więcej 

kantynie generalskiej, bo nie 
nvoie na niob patrzyć. Powiada, że 
wszyscy generałowie łżą, są nie- 
iojałna, wTogo nastrojeni wobec 
narodowego socjalizmu".
Po katastrofie aimii niemieckiej w 

kampanii zimowej roku 1941—2, Hit­
ler wpadł zr swego rodzaju manię 
prześladowczą. Sam widok ściegu wy. 
prowadzał go z równowagi. Uciekł 
kiedyś ze swego pałacu w Obersalz- 
berg, ponieważ śnieg przysypał nocą 
Córy-

F.dda SisackcTltsje walutami
Nutę komizmu wnosi do pamiętni­

ków Goebbelsa zabawny incydent mię 
dzy Hitlerem & córką Mjissoiiniego, 
EAdą Ciano. Przybyła ona (lo kwatery 
Fuehrers, po spadku U  Duce i za­
proponowała wodzowi „Trzeciej Rze­
szy"— transakcje czarnogiełdziarską. 
Edda „uratowała" s Y/łoch 6 milionów 
tirów i pragnęła je Wymienić r.a pe­
sety, by móc wiać przez Hiszpanię do 
Ameryki Południowej. Ofiarowała 
więc Hitlerowi prowizję w postaci 
ftóżagłej!.,-uiigdęy-i<ku|«ęni oficjalnym ,.ą. 
nielegalnym. Hitler — oświadcza 
Goebbels — odrzucił ze wstrętem tę 
...nietaktowną" propozycję.

Zaborcze plany niemieckie w sto. 
slinku do sąsiadów wyglądają w o- 
pinńi Goebbelsa stosunkowo łagodnie. 
Zwycięska Rzesza zagarnęłaby „tylko" 
Burgundię Francuzom, zaanektowała 
Szwajcarię i sięgnęła na południe aż 
do W enecji

Entuzjasta barbarzyństwa
Prawdziwe oblicze Goebbelsa wy­

ziera jednak z jego panuetników do­
piero wtedy, gdY zaczyna pisać o 
kwestii żydowskiej. Tu zwierzęcy fa­
natyzm hitlerowca bierze górę nad

 ________ ,  -  ... . dyj>libjn*tyzowanie«jt polityka, dbają.
r  '%e "walutowej'. S ie d z i  w rzy m sk im  cego o 'swą reputacją u potomnych. 

w ięzieniu  R egina C oeli P°d datą 27 marca 1942 czytamy:

w Berlinie i j®ct dzienniko-zwn 
joważnym, dobrze obznajmionym s 
dziejami hitleryzmu i wybitnymi s«o- 
klstodciatai „Trzeciej Rzeszy".

Pamiętniki Goebbelsa nie są wykoń- 
rsonyra dziełen.% lecz’ raczej notatka- 
mi do późniejszego systematycznego 
opracowania. Obejmują okree lat 1942 
ł J943 i składają oię z 7.000 kartek 
maszynopisu. Lochner wybrał z nich 
oczywiście tylko wyjątki i kierował 
się przy tym raczej motywem sensacji 
dziennikarskiej, niż zamiarem docie­
kania prawdy historyczi.’ '

Duruie i półgłówki
Pamiętniki Goebbelsa potwierdzają 

wszystko, 08 wiemy o wzajemnych

Bo prałat -  aferzysty

W  priedYrieństwie do innych przy­
wódców hitlerowskich, GoebbeJa nie 
szuka zresztą dla siebie alibi. Z dumą 
cytuje opinię Himmlera ® eobie: 
„Goebbels jt-st jednym z niewielu sil­
nych ludzi walczących bez kompromi­
su o realizację wielkich celów wo­
jennych". Inna sprawa, że ów „silny 
człowiek" przezornie unikał ujemnych 
epitetów .przy nazwisku szefa SS i Ge­
stapo. micher śst sicher...

Arcy _ łgarz hitlerowski, który tak 
umiejętnie spętał umysiy swych roda­
ków, nie potrafił się poszczycić w cza­
sie wojny żadnym większym sukcesem 
propagandowym wśród swych prze_ 
ciwników. Nie sposób mu jednak od­
mówić pewnego sukcesu za grobem 
Gdy czyta się dziś prasę zachodnio­
europejską czy amerykańską, ogarnię_ 
tą histerią „anty _ czerwoną", odnosi 
się nieodparte wrażenie, że goebbelso. 
wski posiew przyjął się całkiem nie­
źle po zachodniej stronie granic roz­
gromionej Rzeszy.

MG

Stalingrad odbudo wuje
K I M ■TT'

P r x y x n e m i e  n a g r ó d  S t a l i n o w s k i c h  
z a  w y b i t n e  o t w o r y  l i t e r a c k i e

S ły n n y  C ippico, prałat łw ity  pa­
pieskiej, skom prom itow any w  a fe

Uwaga — Straż Morska w Gdańsku
Wszystkich funkcjonariuszy b. Straty Morskiej, którzy dotychczas 

■te podjęli w yrów nania ekw iw alentu żywnościowego za czas od 1.III. 
1047 r. do 31.10.1947 r. wzywa się do osobistego zgłoszenia w  Straży 
Portowej Gdańsk - Oliwa ‘lub podania swego adresu w  term inie do 
g l maja 1948 r.

Zastrzega się, że po tym  term inie nie podjęte należności przechodzą 
a* rzecz S karbu Państw a.

KOMENDA STRAŻY MORSKIEJ 
G dańsk - Oliwa, AL Spraymleraonych 3SL

R ad a  M inistrów  ZSRR. p rzy ­
znała  now e nagrody  S talinow skie 
za v& bitne o tw ory  w dziedzinie 
poezji, prozy, d ram aturg ii, k ry ty ­
ki literack iej i sz tuki k inem ato ­
graficznej. W  sum ie p rzyznano  14 
pierw szych nagród  po 100.000 m - 
bii każda, 21 drug ich  n ag ród  po
50.000 rubii i 7 trzecich  —■ po
25.000 rubii. . . .

P ierw szą nagrodę w dziedzinie
p rozy  p rzyznano  liii E renburgow i 
za jego w ielką epopeę p t.: „N a­
w ałn ica", pośw ięconą o sta tn ie j 
w ojnie ludów  przeciw ko faszyz­
mowi. P ierw szą nagrodę o trzym ał 
rów nież p isa rz  P io tr Paw lenko za 
pow ieść „Szczęście". B ohaterem  
jej jest o fice r - inw alida, k tó ry  
zna jdu je  swe szczęście w tw ó r­
czej p racy  nad  odbudow ą k raju . _

P ierw szą nagrodę o trzym ał też 
m łody, u ta len tow any  p isa rz  M i­
cha! B ubiennow  za pow ieść p. t ■ 
„B iała b rzoza", k tó re j bohateram i 
są radz ieccy  ch łop i —  żołn ierze i 
partyzanc i.

W śród  au to rów , odznaczonych  
drugim i nagrodam i w ym ienić na- 
,'eży m łodego p isa rza  ukraińsk ie 
gc A leksandra  G onczara , odzna­
czonego za pow ieść p.t. „ C h c ą  
żow ie", op isu jącą  w alkę w yzw o­
leńczą w ojsk radzieck ich  na t e r e ­
nie R um unii i W ęgier, o raz  pisa 
rza  len ingradzkiego  K azaktew i- 
cza, k tó ry  z  m łodzieńczą św ieżo ,

ścią i w ielkim  realizm em  rysuje 
postaci bohatersk ich  żołnierzy  ra 
dzieckieh. N agrodę d r u g i e j  
stopn ia  o trzym ał rów nież piSa^ję 
W alenty  K csty iew  za try logię h i­
sto ryczną  p.t. „Iw an  G roźny",--

W śród  p isarzy  nagrodzonych  
trzec ią  nag ro d ą  w ym ienić należy 
W ierę K etlińską, au to rk ę  pow ie­
ści p.t. „W  blokadzie", pośw ięco­
nej bohatersk ie j w alce ludności 
L eningradu , o raz  starego  działa 
cza bolszew ickiego Iw ana K ozło ­
w a, jednego z kierow ników  po­
dziem nej o rganizacji W KPB na 
K rym ie, w okresie okupacji n ie­
m ieckiej odznaczonego  za in tere­
su jące w spom nienia p .t. „W  po­
dziem iu krym skim ".

P ierw sze nagrody  za u tw ory 
poetyckie o trzym ali M ikołaj G ry- 
baczow  za poem at p .t. „K ołchoz 
—  Bolszew ik", n iedaw no zm arły  
m łody poeta  A leksiej N iedogo- 
now  za poem at „S ztan d a r nad la - 
dą w iejską" i uk raińsk i poeta 
W łodzim ierz Sosiura za zbiór 
w ierszy p.t. „A by szum iały sady".

W śród  poetów , odznaczonych 
nagrodą drugiego stopn ia, w ym ie­
nić należy poetę  b ia łoruskiego

dziej w artościow e są  porozsnies» 
esane w  górnych w arstw ach  i za ­
w iera ją  od 9 do 19- prcc. popiołu, 
zaledwie jeden procen t sia rk i i są  
p raw ie  pozbaw ione fosforu . Wydaj* 
ność ciepła w ynosi od 8.300 d»  
3,400 kalorii. K aragandy jak ie  złoża 
ob fitu ją  rów nież w  w ęgle ko k su ją­
ce. Wydobycie w ęgla nie p rzedsta­
w ia w ielkich trudności, czasam i po­
k łady  ciągną się tuż pod powierzd® 
nią.

S tw orzeniu w ielkiej bazy w ęglo­
w ej w  K aragandzie  sp rzy ja ła  rów ­
nież’ .ta okoliczność, że zna jdu je  s if  
o n a  stosunkow o Misko U raiu, bę­
dącego w ażnym  odrobkiem  przem y 
siu m etalurg icznego  i pozbawione" 
go w łasnego, w ęgla koksującego,

| U ral zaopatryw ał się daw niej w  
j w ęgiel głów nie z zag łęb ia Kuźnieo- 
I kiego, (Syberia) odległego o 2 i pól 
tysiąca kilom etrów . E k sp lo a tac ja  

i K arag an d y  pozwoliła n a  skrócenie 
odległości przywozu w ęg la  o poło­
wę.

Od hodowli trzody 
| do potężnego przemyahi
f
| W ydobycie w ęgla w KarSigandziA 
| n ab ra ło  odpowiedniego rozm achu 
dopiero w  okresie  przedw ojennych 

j „piatiletek". W la tach  1930 — 1935 
I w zrosła eksp loatacja  osiemdztesię- 
i s tokro tn ie ; zagłębie poczęło dostaw  
1 czać miliomy ton  w ęg la i s ta ło  się 
i trzecim  co do w ielkości (po „D on­
basie" i K uzbasie") ośrodkiem  w ę ­
glowym. Szybki rozwój produkcji 
zawdzięcza K arag a n d a  w  pierw ­
szym rzędzie zastosow aniu  now o­
czesnych m etod  w ydobyw ania w ę­
g la  i zupełnem u rm echanizm vaniu 
now ych kopalń, z k tó rych  wydaj* 
ność każdej Jest obliczona « e  8  m i­
liony ton rocznie,

R ola K aragajid.yjsklego zagłębia 
now i za sz tukę p.t. „W alka bez s ta ła  się szccegoinie w ażna w  okre- 
linii f ro n tu " , pośw ięconą w alce d rugiej w o.ny św iatow ej, kiedy 
p r o łe ta r ^ tn  estońskiego z.-, b u rż u - i* ? - ^ ^ 31 5 ? ^ “  “ * 
azją . o raz dram atursów i. Konta- 34* ) :^ * * * -  K aragatt. a  s ta ła
s z o w f z a ' sz tukę p.t.' ' „W ielka śi-!'?ł* w teoy brn*. aaoątatezentową dla 
ła “, . k tórej • te m a te m . je st- ■ w alka | przbtnysłu, zw łaszcza wojennego, U- 
przedstaw icie li postępow ej ra- i Kazaonstarau i częściowo Sy^
dzieckiej m yśli naukow ej z poku­
tu jącym i ‘jaszcze w śród poszcze­
gólnych uczonych przejaw am i za ­
cofan ia  i dekadencji.

N ow a  elektrow nia , odhudow an a przy  sta lingradzk iej fabryce
trak t ot ów

Z agadnien iu  w alki now ego so­
cjalistycznego pokolen ia z p rze­
żytkam i kapitalizm u pośw ięcona 
je st sz tuka M iko łaja  W irty p.t. 
„N asz chleb pow szedni" i sz tuka 
Sofronow a p.t. „W  pew nym  m ie­
ście". Obie o trzym ały  nagrodę 
drugiego stopnia.

Po raz p ierw szy w  roku bieżą-

b*rii. Z końcem  w ojny uzyskało 
zagłębie nowego poważnego konsu­
m enta: K aragąndy jsk ie  Z akłady
Przem ysłowe. F ab ry k i te  zaw dzię­
czają  sw oje pow stan ie pokaźnym  
złożom ru d y  żelaznej i m a rg a ń co  
wej w K arogr nifcic. P ienvezym  eta­
pem  kara-gandyjsklej m etalu rg ii by- 
ly olbm ym io zak łady  w  Tem lr-Tat;, 
w  odległości 30 kilom etrów  od m ia­
s ta  K aragandy .

Pow ojenny p ian  pięcioletni prea- 
w iduje przeszło dw ukro tny  w zrost 
wydobycia -węgla w  porów naniu  z

cym  przyznano  nagrody  S tali- i rokiorn 194C o raz  daleko idącą mo» 
now skie za p race  dziedziny kry- dernizację produkcji. Bodźcem do
tyki arty styczno  - literack iej, a 
m ianow icie —  kom pozytorow i 
A safiew ow i za kap ita lne  dzieło 
p.t. „G linka" , P rofin ieczkinej za 
św ietną p racę  p.t. „G ribo jedow  i 
dekabryści" o raz p ro f. M ojiacho- 
wowi za książkę p.t. „L enin  i za-

nić należy poetę b iałoruskiego ga(]p;en ;a lite ra tu ry  rosyjskiej na 
M aksym a T anka , poetę łotew - Drze}omic x iX  i XX w ieku".
skiego Ja n a  S udrabkaina i poetę 
tadżyckiego M irzo T u rsun  - Zace.

W  dziedzinie d ram atu rg ii p ie r­
w szą nagrodę przyznano  e s to ń ­
skiem u d ram aturgow i Jakobso-

r .•oevmra.-i.jA. *

Grypa szaleje w Naprawie
Katastrofalne pod wzgłędew gosyęc

ia rc zym  po to it.d e  ictti p ilsk ie j ścią­
gnęło na ti<tbh w ostatnich latach 
m tą Jzyun jtnnych  o>iragt taieltt pisa­
n y .

F tm łe ii Jolu Kar ha „Grypa sstć*- 
Jh w fflaprourie*, która okazała się 
obecnie ar nourym i  wydania jeet 
przykładem ukazywanie obrazów nie­
doli chłopskiej bet o isdhy jej p r s y  
asyn opołecznycL

Powieli Kurka, odznoenma w roku 
1934 peset Polską Akademię Litera- 
tmry ,.N a g r o d ą  M ło d y c h * ,  przetną- 
ttaoną dla autorów potM ej 1*4 30, wy 
malał* s-.itgdyi sReie terzaury. Je tś

tm h ft .  Naprawa —  to mtejscowfSi, 
do której mimo, ie  leży obok uczą- 
szczanego traktu do Zakopanego — 
rzadko przedostaje tię taiadomoii ze 
świata, to wieś, o której zapomnieli 
i hsdzh i Bóg. Chłopi żyją tam, jak 
zwierzęta, bez buntu, bez wiary,  w  
lepsze jutro, żywiąc *ię urodzianką i 
kwaśnym chlebem, obywając się bez 
soli i cukru, bet zapałek t mydła. 
Jedyną ich radością jest bardzo pry­
mitywna erotyka. N apraw azarów no, 
jak sąsiednie miasteczko Jordanóesr, 
zamieszkałe przez inteligencki prole­
tariat — podlega trzem nieubłaganym 
mocom. Rządzą tam: głód, silniejsza

motała niegdyś sReie serzawy. Jem  ^  ^  __ { m j»Uni«jaaa
urna uchyleniem maski, j r y ;ę c # / tea- j 
gtetmsi mnl pol$kł*j, **”
Ami oskarżenia, który otwiera oczy na 
adoeptarogedną nędzę Podhala, Autor 
ukazuje nam ułe Podhale Tetmajerów 
shlo, hel cc case, rozgadane soczystą, 
góralska gwarą, bogate w rozbógpiauą 
przygodę, eie kraj głodu .i „nędzy 
ugnojonej, rozpaczliwego biota t stra- 
mBeoej ciemnoty*. W  Naprawie wraz 
m  wschodzącym tdońcem ,* d  nowe ro 
doi ęię cierpienie* I zaczyna się co­
dzienne wołka człowieka z 
Jedynym  wytchnieniem jej 
m  feet nse, gdy jtd eś  odehodn w  

-

itnieri.
Gryps, którą szedefe w  Naprawdę 1 

jest prawdopodobnie tyfusem głodo­
wym, znajduje idealny grunt w rojo­
wisku M oi niedożywionych { psychics 
,vto biernych. Ladzie mrą, jak mateky, 
bez lekarstwa i kas księdza.

Jaiłn Kurek feoł dzieckiem Podha­
la i miłości do ziemi, stworzonej s4e 
do rodzenia, u raczej do wycieczek 
krajoznawczych, otwiera przed rdm 
horyzonty, rozszerzające aokkee jogo 
teaóretoód.

Młody aeosMgardztste hrokowekt,

teczną, zrywu z kawiarnianym, lite­
rackim snobizmem i słoje się dojrza­
łym p is a r z e m .  Ogromny krok dzieli 
nagrodzoną powieść od wcześniejszych 
prób beletrystycznych pisarza. Co 
prawda i w tym reportażu wiejskim  
pokutuje jeszcze sporo starych grze­
chów, a więc: drobiazgowoii i silenie 
się ne brutalność u> opisach, pasja 
do grzebania się we wstydliwych, in­
tymnych funkcjach człowieka j poza, 
która k a ł t  onanizm Andrzeja Głazu 
nazywać „ucieczką mężczyzny w sa­
motność*. Są to jednak szczegóły, w 
nikłym stopniu obciążające wartość 
artystyczną książki. Dominują nad 
nimi obrazy, odznaczające się dużą 
mocą ekspresji. Do takich niezapom­
nianych fragmentów należą: śmierć 
Franusia Panka, dialog dziewczęcego 
{ chłopięcego chóru, zanikający w 
azmerach nocy, oraz sceny, związać* 
z uczuciem wiejskiej iaieeuczymy U r

W grmpłe wykołefamyek MeNgsw 
t tw  zdecydowani* pociągają autora 
dwie postacie, które otacza sympatią 
1 modeluje z  największą plastyką. Są 
to: prostytutka Zeńka i śitpnący gra­
jek Zygmarrt. A  romantyczna <eń ud- 
loói, wygrojvs w subtelnych tonach, 
stanowi jeden z uroków posatetei.

W  pfiStb Korka wyemma etą, ie  
ma ona poam sobą trudną szkołę N-

styczną właściwością d y la  pisarza 
jest szczęśliwe łączenie naturalizmu z 
przesubtelnionym liryzmem. Pisząc
swą książkę autor jest daleki od 
chłodnego obiektywizmu. Osobiste 
wzruszenie przenika każdą jej stronę. 
Dlatego wizerunek społeczny, który  
nam Kurek ukazuje, odbiega prawdo­
podobnie znacznie od rzeczywistości 1 
jeat zdeformowany przez nadmiar pe­
symizmu.

Książka o Naprawie pisana fest ję ­
zykiem prostym, zdania są przeurażnie 
krótkie t utrzymane w czasie teraź­
niejszym. Nie ma w niej właściwie 
ładnej intrygi I nie ma głównego bo­
hatera. Na ten reportaż składają stę 
dziesiątki obrazów, Impresji, spostrze­
żeń, otrzępów dialogów, które zaha­
czają o siebie l gonią się wzajemnie, 
jak ma taśmie filmowej, będąc próbą 
ciekawej techniki pisarskiej, w któ­
rej brak ciągłości akcji susi tta clmdlę 
jednak nie wywołuje w  eaytełmiha w  
czucia wady.

Julu K orei odcztmdi koafeeewe**ć 
przemówienia w laden-n Naprą, cy. 
Nie obciąża jednak pracy swej siało 
ko idącymi wnioskami l refleksje w - 
cjołogicsae podaje nader aseirzemir 
żHsaie. Wizja ,W*i **głej śmierć? ma 
ssłatną saymaeoę. uwłrząm sumieniem 
czytelnika 1 sm»*f wywoływać »  spr- 

I* pożądany ferment.
«URSA IOWOWSX.*

przełom ie XiX j XX w ieku".

P ierw sze nagrody  w dziedzinie 
film u artystycznego  p rzyznano  
reżyserow i Pyriew ow i i p o zo sta­
łym  tw órcom  i w ykonaw com  no­
wego w ielkiego film u kolorow ego 
p.t. „O pow ieść o ziem i sybir- 
sk iej", reżyserow i D ońskiem u, 
znakom itej a rty stce  M areckiej i

rosw oju karagandyj& kiogo przem y, 
siu będzie niew ątpliw ie now a linia 
kolejow a, k tó ra  połączy w najb liż­
szej przyszłości m ag istra lę  sybery j­
ską z  lin ią  M oskw a —- A łm a — 
A ta. B udują a się a r te r ia  kom uni­
kacyjna, p rzecinająca pustynię K a­
zachstanu , pozwoli n a  sp raw ne z a ­
opatrzen ie w ęglem  południow ych 
republik  radzieckich tj. U zbekista­
nu, T adżykistanu  i K irgizji. N ajw ię 
cej je d n ak  skorzysta z zag łęb ia 
K aragandy  sam  K azachstan , k tó ry  
był przed rew olucja najbardzie j za­
cofanym  k ra je m  kolonialnym  Rc-sjL 
U przem ysłow ienie te j republiki, k tó  
re j gospodarka op ie ra ła  się daw*-

“ » kU,lu“ J " ‘H iw  “ a ,c v " “'  * niej głów nie n a  hodowli trzody, w/y 
pozostałym  tw órcom  P»?^ - 8?  | nosiło już w  1937 r. 57 proc. ogól- 
film u p .t. „N auczycie lka w iei ; i nej produkcji, 
ska", o raz  reżyserow i Rom m ow i
i pozostałym  tw órcom  i w/yko- 
naw com  film u p .t. „Z agadnien ie 
rosyjskie".

N agrody  drugiego stopn ia  p rzy ­
znano  tw órcom  i w ykonaw com  
film u p.t. „P irogow " i dobrze zna­
nego w Polsce film u „A s w yw ia­
du", a  także  tw órcom  i w ykonaw ­
com  estońskiego film u p.t. „Zycie 
w C y tadeli"  i uzbeckiego film u 
p.t, „A liszer N aw oi". W  dziedzi-

U stró j radziecki zm ienił rad y k a l­
nie oblicze K azachstanu, co szcze­
gólnie uw ydatniło  się w  jego cen­
tra ln y ch  okręgach. W pus tynnyełt 
do niedaw na re jonach  powstMy 
m ias ta  i  w ielkie osiedla, skam łają­
ce się w okół now ych fabryk . Do 
najw iększych m ia s t należy Obecni* 
K uraganda, stolica obwodu t> tAkieJ 
sam ej nazwie. M iody ten  gród w>w 
s ta ł w  1929 r„  obecnie zaś liczy 
165.000 m ieszkańców , zaaw anso-

nie film u dokum entarnego  pierw - wawsEV do w li 7naranego ośrodka 
szą nagrodę p rzyznano  tw órcom  przsymyslovfeRO t k u ltu ra lnego  •
św ietnego film u kolorow ego „D zteń 
zw ycięskiego k ra ju "  i tw órcom  
kolorow ego fil»«s ~ »U krshsa 
R adziecka".

w ielu pięknych dzielnicacłi mięsa- 
k steych , tea trach  i. szkołach.

!. r x  n o s z i e w

POCZTOWA KASA 6SZCZĘ0M0Ś0I CERTO A i  A 
e  Warszawie

p i B > % p c fi-u $*»  jp g r - tm c & v s u r a e S e i& w s t
9  X U K O Ń C Z O N Y M  WYKSZTAŁCENIEM PRAWNICZYM. 

POŻĄDANA PRAKTYKA SĄDOWA łub RJF.FERHNDARSKA,

3$ POMOCNIKÓW rsrłĘGOWYCH.
Z ^ l o s x e n i c n B i E u i t c  o s o b o v te  pk».> »««««.»» l u d n a  *. i
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Forster ponosi odpowiedzialność 
za /. niedziele hvdgoskq" i piekło Sfutthofu
Czw arty dzieA procesu gdańskiego

{Tetefosi własny „Robotnika** ■ Gdańska)
Czwarty dzień procesu Alberta Forstera, b. gauleitera 

Gdańska przyniósł dalsze, wstrząsające w swej wymowie 
zeznania świadków. „Krwawa niedziela" bydgoska — wi­
dziana oczami naocznego świadka — była potworną rzezią 
Polaków, dokonaną przez oddziały wojska, Selbstschutzu 
i  cywilnych Niemców. Dalsi świadkowie odmalowują w 
rwych zeznaniach potworności obozu w Stutthofie, pod­
kreślając odpowiedzialność Forstera za istniejące tam wa­
runku
Pierwszy z zeznających w czwar­

tym  dniu procesu Forstera świad­
ków, A. Młodzikowski, opisał prze­
bieg tragicznej .krwawej niedzieli" 
bydgoskiej, podkreślając wyjątko­
we bestialstwo, stworzonych przez 
Forstera oddziałów t. zw. „samoo­
brony" Selbstschutzu. Walki między 
Polakami- a dywersantami niemiecki 
u l  trwały w Bydgoszczy od 3 do 5 
września. W tym dniu wkroczyły do 
miasta wojska niemieckie. Żołnierze 
f partyjni hitlerowcy przystąpili na­
tychmiast. cło masowych aresztowań 
ludności polskiej, przede wszystkim 
mężczyzn. Po przeprowadzeniu se- 
łekęji wybrano 700 mężczyzn, którzy 
początkowo mieli być rozstrzelani, 
• le  rzekomo dzięki „wspaniałomyśl­
ności" Hitlera wyrok postanowiono 
wydać po przeprowadzeniu „docho­
dzenia" 1 „sądu". Kilkunastu męż­
czyzn rozstrzelano jednak od razu. 
Pozostali przy życiu byli maltretowa 
Bi przez SS-manów, katowani i gło­
dzeni. Systematyczne egzekucje dzie 
•lątkowały aresztowanych, którzy 
Składali się giównie z inteligencji, 
młodzieży szkolnej i duchowieństwa. 
Nieliczną tylko grupę, wśród której 
anaj dowal się również świadek wy­
puszczono po pewnym czasie na 
wolność.

Świadek Józefa Mikołajewska, u- 
izędniczka z Bydgoszczy, miała moż­
ność Sporządzenia ciekawej staty­
styki ludnościowej tego miasta. 
Przed wojną było w Bydgoszczy 
143.075 mieszkańców, w tym 131.925 
Polaków (91,8 procent), 9.208 Niem­
ców (6,4 proc.) i pewna minima" a 
Ilość innych narodowości Po zajęciu 
miasta Niemcy zainteresowali się Je­
go stanem ludnościowym i 3 grud­
nia 1939 dokonali nowego spisu. O- 
kazało się wówczas, że na 130.437 
mieszkańców jest 116.380 czyli 89 
proc. Polaków, a tylko 10 proc. Niem 
eów. W grudniu 1940 ludność zwięk­
szyła się do 135 tysięcy, ale Polacy 
stanowili 81 proc. (około 110.000), 
Niemcy zaś zaledwie 17 proc.

Następnie Stanisław Lisowski scha 
rekteryzował stosunek hitlerowców 
de inteligencji, a w szczególności do 
nauczycielstwa. . Świadek zeznał, że 
wszyscy nauczyciele z Bydgoszczy 
■ostali aresztowani przez SS, lub 
Selbstschutz i osadzeni w koszarach 
artylerii. Tych, którzy przed wojną 
byli bardziej aktywni w organiza­
cjach społecznych, potraktowano ja ­
ko bandytów i w wielu wypadkach 
rozstrzelano, przekazano do Gestapo 
lub obozów koncentracyjnych. Ogó­
łem zamordowano około 100 nauczy­
cieli s Bydgoszczy.

J a k  „pracował" S e lb s tsch u t*

Świadek Teofil Czerwiński, który 
Jako mechanik samochodowy praco­
wał przy sztabie komendanta Selbst 
schutzu, miał możność przyjrzenia 
się metodom „pracy" tej organizacji. 
N a w 1 Niemcy bydgoscy twierdzili, 
że ta „gdańska zaraza" gorsza jest 
®d Gestapo. W listopadzie 1939 roku 
w Bydgoszczy Forster wygłosił prze 
mówienie publiczne, w którym — 
według zeznań świadka — nawoły­
wał do prześladowania Polaków i 
ano-derstw.

Świadek Bogumiła Ezadkowska ®- 
pistije w jaki sposób Selbstschutz 
przyczynił się do śmierci jej męża. 
Oto, gdy obydwoje po zakończeniu 
działań wojennych wrócili do Byd­
goszczy, mąż jej zgłosił się do staro­
sty Kampego po klucz od mieszka­
nia. Kampe usłyszawszy, że petent 
Jest 'ekarzem, zawezwał 2 funkcjo­
nariuszy Selbstschutzu, niczym nie 
motywując polecenia aresztowania. 
Szadkowskiego maltretowano przez 
dłuższy czas w więzieniu. W czacie 
przygotowań do egzekucji, jaka mia­
ła się odbyć w pobliskim lesie, wię­
źniowi udało się zbiec. Rzadkowski 
był tak nieludzko katowany przez 
Niemców, że choć przedostał się do 
Warszawy, po kilku miesiącach 
umarł.

Szczególnie pełne tragicznych opt- 
Pbw były ne piątkowym posiedzeniu 
Najwyższego Trybunału zeznania 
Feliksa Frankowskiego, który 1 paź- 
dzemika 1959 r. został aresztowany 
przez SS za to, że rzekomo w krwa­
wą niedzielę podczas „mordowania 
Niemców" przygrywał na mandoli­
nie Polakom. Tymczasem Frankow­
ski w owym czasie w  ogóle w Byd­
goszczy nie był. Świadka obwożono 
po mieście samochodem, pokazując 
(o  jako mordercę, a następnie prze­
transportowano do Gestapo. Gesta­
powcy wybili mu zęby i przekłuli 
bagnetem szyję niemal na wylot. 
Kannego zapędzili do praekcpyws- 
■In grobów zamordowanych Pola­
ków i gdy przypadkiem znaleztaao 
Jakiegoś zabitego Niemca aa*owa «-

pwłitM i wwtasńawistee* w*Ą

wieszając niewinnemu człowiekowi 
na plecach plakat z napisem, że jest 
on mordercą Niemców w Bydgosz­
czy.

W grudniu 1939 przewieziono 
świadka do obozu w Stutthofie, skąd 
również był czasem zabierany do 
miasta 1 pokazywany rozbestwianym 
tłumom hitlerowców.

W Stutthofie świadek przebywał 
aż do stycznia 1945 r., t  zn. przez 
cały czas prosperowania tego obozu 
zagłady. Widział więc również For­
stera, który wizytował obóz, pamię­
ta sprawę rozstrzelania marynarzy 
radzieckich, o czym zeznawał oneg- 
daj min. Rusinek, i inne apele, po i 
których ginęło setki ludzi. Każda 
wizyta Forstera powodowała 
masowe rozstrzeliwania.

ta, ca może potwierdzić podany 
przeze mnie świadek Landmann, 
trwała nie więcej niż pół godziny." 
Forster z całą stanowczością twier­
dzi, Se obozy koncentracyjne ni­
gdzie na terenie całej Rzeszy ani z 
partią, ani z administracją Państwa 
nie miały nic wspólnego, były cał­
kowicie zamknięte i podległe Himm­
lerowi. Dalej oskarżony twierdzi, że 
nia miał nic wspólnego z obozem tak 
dalece, iż nawet zajmując się ewa­
kuacją całego Wybrzeża, nie miał 
możności przeprowadzenia ewekuacji 
Stutthofu, która dokonana była pracz
sa

Tymczasem prokurator Siewierski 
odczytuje wiarygodne zeznania pew­
nej telefonistki, która połączyła For­
stera z Goebbelsem 1 podsłuchała roz 
mowę. Jaką prowadzili oni na temat 
ewakuacji. Z  rozmowy tej wynika-

zaufanie dziewczynki, ta z ^  '^ '-w ie­
działa, i* do jej ojca, członka NSDAP 
przyszło któregoś dnia paru wyso­
kich funkcjonariuszy partyjnych, 
którzy przynieśli dużo prezentów dla 
niej samej i dla jej ojca — m  Inn. 
portret Forstera z dedykacją. Na­
stępnego dnia ojciec namówił ją, by 
utopiła 5 letniego syna Franciszka 
Króla. 10-letnia dziewczynka doko­
nała tego morderstwa. Wydaje się, 
że w powyższym wypadku wszelkie 
komentarze są zbędna.

W a lk a  x d u ch o w ień stw em  
po lsk im

Ksiądz prałat Władysław Łęga w 
swym zeznaniu stwierdził, że hitle­
rowcy poważyli się nawet nie wpuś­
cić do Gdańska wyznaczonego przez 
Stolicę Apostolską na biskupa gdań-

aowe

Forster odpowiedziała? 
sa Stutthof

Następnie świadek opowiadał » 
okropnościach obozu stutthofskiego, 
katowni dorównującej, a może nawet 
przewyższającej obóz zagłady w 
Oświęcimiu.

Na podstawie 9 letnich obserwacji 
świadek stwierdza, że Forster sue. 
dobrze warunki obozu i wiedział, co 
tam się działo.

Oskarżony Ferster, aczkolwiek do­
brze pamięta wizytę, o której opo­
wiadał min. Rusinek, nie przyznaje, 
aby mógł on spowodować rozstrzela­
nie marynarzy radzieckich. Forster 
twierdzi ponadto, że nie otrzymywał 
żadnych raportów o stanie liczeb­
nym obozu, gdyż komendant obozu 
mu nie podlegał. Forster opowiada, 
że w ?. 1942 lub 43, miała miejsce 
jego druga i ostatnia wizyta w Stutt­
hofie, dokąd pojechał na zaprosze­
nie komendanta Hoppe, który prag­
nął pokazać mu prace przemysłu 
zbrojeniowego na terenie obozu. „W 
międzyczasie — mówi Forster — 
powstały w lesie nieopodal starego 
obozu, nowe baraki, w których 
gnieździły się wyłącznie warsztaty. 
Robiono tu broń dla SS. Te tylko 
baraki zwiedzałem. Cała moja wiry-
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Zagórski zw yd ęła  Naw arę  

a Kacperczak — Pałore

Forster w rozm owie ze swymi obrońcami
(Foto WAF)

ł® — mimo żywych zaprzeczeń For­
stera — że gdański gauleiter jest od­
powiedzialny za potraktowanie więź­
niów vr czasie ewakuacji. Forster 
miał powiedzieć, że buntowników 
rozstrzela, a obóz będzie ewakuował. 
Rozmowa była przeprowadzona w 
styczniu 1645 r.

Dzieci — mordercy
Świadek Franciszek Król opisuje 

wstrząsający wypadek, będący do­
wodem jak daleko sięgała demorali­
zacja narodu niemieckiego. Jego 5 
letn! syn zaginął w r. 1937 i nie moż­
na go było znaleźć. Sprawę wyjaśni­
ła dopiero 10 letnia Niemka, której 
rodzice byli najł "ź^zyml; sąsiadami 
świr "ra. X' 'lewi udało się pozyska'

Skiegc prałata Sawickiego. Przepro­
wadzili natomiast osadzenie na Bi­
skupstwie hitlerowca ks. Spletta. For 
ster swymi zarządzeniami przyczy­
nił się bezpośrednio do uniemożli­
wienia stworzenia parafii polskiej 
na terenie Wolnego Miasta, do wy­
dania zakazu używania języka pol­
skiego w kościołach oraz szykanowa­
nia i mordowania duchowieństwa. 
Biskup Splett na polecenie Forstera 
przenosił księży do parafii w GG lub 
też powodował osadzenie ich w obo­
zach koncentracyjnych.

Hitlerowcy traktowali akcję skie­
rowaną przeciwko duchowieństwu i 
kościołowi jako niezbędną dla umoc­
nienia niemczyzny i doszczętnego 
wytępienia Polaków-

Dragi dsież indywidualnych 
straostw pięściarskich Polaki, w któ- 
lym rozegrano walki ćwierćfinałowe, 
doetaresył widiom dość dużą porcję 
emocji 1 wykazał nic najgorszą for­
mę mistrzów wielu okręgów. Pociesza­
jącym jest fakt dużej ambicji i ofiar­
ności u młodych zawodników nadra­
biających braki techniczne zapałem i 
sercem do walki. Znaczną poprawę 
*wej formy wykazali zawodnicy, któ­
rzy przeszli przez obóz szkoleniowy w 
Dziekance. Nie ulega wątpliwości, że 
planowane dalsze obozy przeszkole­
niowe w okresie przedolimpi jekim wy 
d atole poprawią formę p rzyć złych tan  
dydatów ma wyjaad do Londysm.

Do najładniejes7cfe walk stocmosiych 
wczoraj należały: w wadze muszej
między Kaoperczakiem (Pozaaó) i Pa­
terą (W-wa), w koguciej trzy walki 
prowadzone były ma wysokim pozio­
mie, a mianowicie między Czarnec­
kim (Łódź) 1 Krużą (Pomorze), Grey- 
woczem (Śląsk) 1 Sobkowiakiem (War 
szawa oraz Wiertfcickim (Szczecin) 
i Syaeoswwdczem (Wrocław). W wadze 
piórkowej najładniejszą walkę "tęczy 1 
Czortek (W-wa) z Możdżyńekim (Szcz.) 
Poza tym zażarta walka rozegra­
ła się między Matłochem (Śląsk) 
i Gołyńskim (Gdańsk). W lekkiej cie­
kawą wólkę stoczyli Skałeeki (Sscse- 
cżb) ce Skiatfcą (Gdańsk), zuś w pół 
średniej emocjonującą walkę rozegra­
li Chychła (Gdańsk) i WIWióski (Po­
morze) ora* Sztole (Wrocław) 1 Pła 
żejewekl (W-wa).

Wyniki techniczne: w wadze *«■
cław) zwyciężył Latkowskiego (Czą- 
gu Soda (Rzeszów) i Roda (Szczecin) 
Obaj zawodnicy walczyli bardzo pry- 
prymitywnie j w trzeciej randzie rwy 
dęty! Roda przex k. o. trafiwszy prze 
dwaika w żołądek. W drugiej parze 
spotkali się Sowiński (Gdańsk) z 
Przybyłowekim (Kraków). W pierw­
szej rundzie Przybyłowski rozpoczyna 
atak i kilka razy trafia Sowińskiego, 
który dwa razy klęka i wypada przez 
linę na stół sędziowski. Znalazłszy 
się z powrotem na ringu Sowiński * 
furią rzuca się na Przybyłowskiego. 
posyła go dwukrotnie na deski a 
trzecim razem zadaje mu bardzo sil­
ny cios w szczękę, po którym Przy- 
byłowski zostaje wyliczony. W trze­
ciej parze walczyli Gumowski (Po­
morze) z Górowskim fSląsk) I w tej 
walce Gumowski nie zaimponował 
Zdradza wyraźny brak formy i dopie­
ro w trzeciej rundzie rozstrzygnę! we! 
Sę’*ńa swą korżyŚŁ

Cichy zakq dom wariatów
(Teatr Powszechny: „R. H. Inżynier**. Komedia w 3-eh aktach B. Winawera).

ffo sw fis  nieodżałowanego Winawera m a pełnych dwadzie­
ścia pięć lat. Niemoto. Jest to właśnie granica czasu, ktćra  
pozwala ocenić, esy dany utwór ma cechy trwałości i czy 
może utrzym ać się na stałe w  repertuarze. Tlei najbardziej e fek­
townych kom edyj i dramatów, którym i zachwycaliśmy się nie­
gdyś, zgasło w  ciągu tego czasu niepowrotnis. ,Jł. U. — inży­
nier" pozostał żywy. A raczej pozostał żyw y aż do końca dru­
giego aktu, bo a k t trzeci był od początku m artw ym  tworem. 
Dramat twórczy Winawera polegał na tym , że jego wyborne 
sztuki m iały linię opadową: o4  znakomitego pierwszego aktu 
zjeżdżały nieuchronnie w dół. W ,fR. H. — inżynierze" ścięłabym  
bez żadnych skrupułów cały trzeci ak t i pokazała widzom tylko  
świetną, dwuaktową komedię. B yłby to a k t pietyzmu wobec 
autora, który  cale życie męczył się i ulegał vrymogom konwe­
nansu, który żąda, aby autor zapełnił sivoim utworem cały wie­
czór. Nic dziwnego, ie  gdy  m« wis starczało inwencji, pchał 
watę.

Ale nie narzekajmy. Odyby nie ta  sadyszka w  miarę rozwo­
ju sztuki, Winawer byłby jednym  z najświetniejszych komedio­
pisarzy współczesnych, nierzadko m ógłby rywalizować z sam ym  ’ 
Shawem. Z tym  przodownildem współczesnej dramaturgii (chcia­
łam napisać królem, ale uwspółcześniajmy język) łączy go nie 
jedna wspólna cecha: intelektualny, cienki, precyzyjny dowcip 
i zainteresowanie dla ludzkich typów, pochodzących z dość 
zamkniętego świata t. sw. stuprocentowej inteligencji. Centralne 
postacie jego sztuk są wzorowane zazwyczaj na sam ym  autorze, 
to ludzie o wyostrzonych mózgach, ale zupełnie nieprzystosowa­
ni do otaczającego świata, bezradni wobec jego zawiłości, ogłu­
szeni zgiełkiem  codziennego życia i  jego, n&epokpnalnymi dla 
nich, trudnościami. To do pewnego stopnia Chapliny in telektu­
alne ,przemiłe niedołęgi, popadające w  uezjbardziej groteskovw  
sytuacje. Przemiłe i bardzo Inteligentne. Toteż ich inteligencja  
ł dowcip stają się dla nich organami zastępczymi w  walce o byt 
i w  walce erotycznej. Sawsze znajduje się w  końcu urocza 
dziewczyna, która nie patrząc na ich brzydotę (bohaterowie 
Winawera nie wyróżniają się pięknością) i niedołęstwo, pocaję 

ich otaczać opieką, cc się kończy oczywiście — miłością.
Winawer pisa* właściwie wciąż tę m m ą  komedię, w  której 

dobrotliwie, bo był to człowiek dobry, wyszydzał swoje otocze­
nie, « nade w szystko samego siebie. LubU żartować * mód « •*©- 
bizmów intelektualnych, oraz innych szaleństw  ludzkiego um y­
słu, a miłością włącznie. W  tych żartach kry je  się u  niego ns> 
lęknienśe przed św iatem  i paniczną obawa przed głupotą, która  
n niego doprowadzona jest zawsze i e  katastroficznych roemia 
rów. Jakże bezradny bywa  criom sk  m ądry wobm hsd zk ity i 
szaleństwa)

JR. B . — Mywter* fest pgezmą Mstortą  •  u&odtym m hAw -
cu, który s  powodu głodu mieszkaniowego oraz u> poszukiwania 
spokoju do pracy, szuka schronienia w  domu wariatów. W tym 
sympatycznym zakładzie em jeden aren o&rkn naczelnego dc- 
bśesm są normalni, reszta z zzmscntmym eskulapem  i jego mat- 
ifi/hą na czeta., to zabawni fikead. Tm człowiek normalny, staje

psychiatrycznych dl* uestz- 
-tsya profesora i staje się sśtsany juko casus

Wgmtier, t  taps, jak rży łztezz d iety

Od czasów Moliera medycyna była wdzięcznym tematem. 
dla satyryków, ale tem at ten zdaje się kończyć. Lekarz przestał 
być postacią komicztią. O zem ut Prawdopodobnie dlatego, że za ­
czął skutecznie leczyć. Jeżeli Molier drwił t  doktorów, to czynił 
to, aby tępić ich siedemnastowieczną szarlatanerię i nieuctwo, 
ich średniowieczne przesądy 4 zupełną bezradność wobec choro­
by. Czynił to jeszcze dlatego, aby, genialną intuicją tknięty, to ­
rować drogę dla współczesnej wiedzy. W m iarę jednak postępów  
medycyny groteskowy lekarz począł znikać *e sceny, na jego 
miejsce wszedł szlachetny am ant ze stetoskopem w ręku. W  
pazurach satyryków  pozostali ty lko  psychiatrzy, czy nie dlatego 
czasem, że jest to jak  dotychczas najbardziej bezsilna gałąź 
medycyny t  Ludzie lubią kpić z  nowinek 4 niezrozumiałej term i­
nologii. Toteż używano sobie, gdy stała się modna psychoana­
liza 4 głośne teorie Freuda obiegły świat cały. Cóż za gratka  
dla humorystów. ,Jt. H. — 4wiy»4«r" pochodzi z  tego właśnie 
okresu, toteż zabawny profesor — psychiatra  — freudysia  
obrywa od autora cięgi niemiłosierne. „Człowiek zdrowy, to 
chory, który sobie z tego nie zdaje sprawy" jak  powiedział w  
innej współczesnej satyrze na lekarzy, w  JKnocku", Jules Bo- 
mains. Miły K. H., ten niby to normalny człowiek w  zwariowa­
nym  otoczeniu, też ma leciutkiego fiołka, bo któż go nie m a t  
Ale to ty lko  czyni go bliższym naszemu sercu. Ludzie bowiem  
całkowicie normalni są najbardziej przygnębiającymi istotami 
pod słońcem. B et ziarna szaleństwa człowiek jest tylko  auto­
matem. To są zresztą stare prawdy.

Dziwna rzecz, póki znajdujem y się na terenie domu waria 
tów komedia skrzy się prawdą i znakom itym  humorem, kiedy 
natomiast zapuszcza się na teren życia, odrazu martwieje. Świat 
Winawera jest zajmujący, ale bardzo ograniczony, podobnie jak  
repertuar jego typów. To jest odwet, jaki życie bierze na pisa­
rzu, który  się od niego zbytnio izoluje. Ta ucieczka R. H. inży­
niera do sanatorium staje się niejako symboliczna. W istocie 
bowiem, gdzie się m a schronić człowiek nie pojmujący nurtu  
wydarzeń, bojący się walki 4 niczym nie związany ze społeczeń­
stw em  f Zabawa zabawą, a w  gruncie rzeczy to jest smutna.

Sztuka Winawera te wybornej reżyserii Kochanowicza miała 
świetne tempo  i teesoZość. Inżyniera Heysta bravntrowo zagrał 
p. Borowy. Cóż to m  miły, inteligentny, pełen ekspresji aktor. 
Jeden z  najlepszych, jakich posiadamy obecnie. Prostota i bo- 
■yactwo środków, rozległa skala  — od dram atu de komedii — 
tem peram ent i intymność, nigdy ectampy. 1 to w szystko  p rty  
niezbyt sprzyjających warunkach zewnętrznych, s  których za­
pomina się jednak, patrząc na jego grę. R. H. w  jego interpre 
tmeji wypadł odmiennie t>A przyjętej dotąd tradycji ról winawe- 
mwsMch, których wykona-jocy zbyt zasugerowani byli charakte­
rystyczną postacią samego autora, chudego, nieśmiałego rteie 
mb*. Inżynier Borowego był krw isty  i wybuchowy, ale, ze 
swoim czystej krw i tutetektuoliemem, bardzo przekonywający. 
Dobrego, "hoć rMejscami preessarżmoanego szaleńca dat p. Oie- 
ctersM. W pozostałych rotach dobrnę się spisali pp. Oruszecke. 
Miehedowehi i surowhttke, ale mila p. Ursyn - Bzantyróunm.

A Derm nemga asysto ho&ietm: kbs szyje suknie sdeterkeer 
M TD t Nie wypada, eby u* stenach stołecznych prezentowano 
nam nteguetoume łachy, o nierów nym jsyrkdzK, w&soimum  bęfie
Asdfe .Jhm A jm i flinir—u f  m  wnii«r W S

W czwartej parze spółkach się Re- 
sperczak (Poznań) * Patorą (Warsze. 
wa). Walka t* była oczekiwana z du­
żym zainteresowaniem i eczkolwtea 
Kasperczak nie był wczoraj już taki 
błyskotliwy 1 szybki jak w pierwszy^ 
dniu, jednak w daiezym ciągu zade­
monstrował bojowoćć i dobrą techni­
kę. Patora natomiast, który przewyższa 
swego przediwaika rutyną, walczył nią 
czysto 1 to zdecydowało, że mśjno wy_ 
równanej walki.przegrał ną punkty.

W wadze koguciej w pierwszej pm 
n e  spotkali się Przybylski (Kraków) 
i Schoen tag (Rzeszów). W aiia U *t*. 
la na niskim poziomie, albowiem obaj 
przeciwnicy są jeszcze surowi. Nie­
znaczną różnicą punktów wygrał Sehe 
entag.

Interesującą wałfcę w tej samej we 
dz*> stoczyli Kruża (Pomorze) * Czar- 
neoki (Łódź). Kruża młodszy « wiele 
lat gd swego przeciwnik* wykazał 
dobrą kondycję fizyczną j zapał de 
walki. Czarnecki natomiast miał wię­
cej rutyny i lepszy refleks. Walka 
toczyła się przez pierwsze dwie run- 
dy ze zmiennym enczęńcłeim. Była baz- 
do zadęta i zażarta. Dopiere w trze. 
de j rundzie udało się Cza mod: mm 
wypunktować Krużą 

Bardzo Interesującą byt* walka ■*«• 
stąpną między Sobkowiakiem ■ n i .  
straem Polski Grzywocnem. Mistrz 
Polaki był wczoraj nieco lepszy niż 
w pierwszym dniu. W dwu pierwszych 
rundach wafita była wyrównana z lek­
ką przewagą Sobicwiaka. W trzeciej 
rundzie Grzywacz dzięki lepszej koc 
dycjt fizycznej miał więcej Z ataku, a 
ponieważ Sobkowiak otrzyma! ostrze 
żenie za przetrzymywanie przedwnf 
ka, sędziowie ostatecznie przyznali 
zwycięstwo Grzywoosowt.

Bohater pierwszego dnie mietraostw 
Symonowicz (Wrocł.) w spotkaniu a 
twardym Wierzbickim (Ss c ł ), zawod­
nikiem o silnym ciosie, nie zawiódł 
aczkolwiek w trzeciej rundzie osłabł 
Symonowicz. mimo, i* zniał słabą ko* 
cówkę, odniósł zasłużone zwycięstw** 

W wadze piórkowej Kafiowski (Wre 
claw) zwyciężył L&thwoskiego (Czę­
stochowa). Dopiere w następnej w id­
ee między Czortkiem (W-wa) a Mo*, 
dżyńskim (Szczecin) widowaip miała 
pokaz prawdziwego boksu. Czortek 
zademonstrował szereg wspaniałych 
uników, jak sa swoich najlepszych 
czasów i zadziwił widownię dobrą 
kondycją. Dopiero w trzeciej rundzie 
nieco osłabł. Zwycięży} Cnortafc AnV 
iyewjc* w apotkanin s  Panke® 'Po*, 
nań) Już w pierwszej randzie poko­
nał swego przeciwnika przez technic* 
n# k. e. W tej samej wadze stoczyli 
zaciętą walkę Matloch (Sl.) ■ Gołyń- 
*kl*» (Gdańsk). Obaj zawodnicy wy- 
kazali doskonałą kondycję fizyczną I 
zaciętość w walce. Wygrał Matloch.

W wadze lekkie] Szczerbowski 
(Kraków) w drugiej rundzie wygra! 
przez t  k. «. u  Swiderskim z Rze­
szowa. W następnej walce między 
Skierką (Gdańsk) a Skałeckim (Szcze­
cin) zwyciężył zasłużenie Starka, 
który formalnie zdemolował swego 
orzeciwnike Bardzo dobrze reprezen­
tował d ę  w następnej walce w tej e* 
mej wadze Żurawski (W-wa), który 
miał za przeciwnika Rademachera i w 
tej walce nie ustępował mistrzowi. 
Wesołowsk) (Poznań) wygrał * Mazu­
rem (Łódź).

Dramatyczną waBcę stoczyli w we. 
dse półźrednle) Błażejewski (W-wali l 
Sztole (Wrocław). W pierwszej run­
dzie walka była wyrównana z lekką 
przewagą Błażejewskiego dysponują­
cego lepszą techniką W drugiej ran- 
dzie jednakże zwyciężyła młodość S 
silny cios. Gong ratuje Błażejevą^de- 
go od nokautu. Natychmiast po roz­
poczęciu trzeciej rundy, Sztole suchym 
ciosem rzuca Błażejewskiego na des­
ki. nokautując go w ten spoeób drug- 
'a* z rzędu. Nie raniej emocjonującą 
walkę, najładniejszą w dniu wczoraj­
szym stoczyli Chychła (Gdańsk) i Wi 
klińskj (Pomorze). Chychła zademon­
strował wspaniała technikę i dobrą' 
kondycję. W 3 rundzie Wik-iński zna­
lazł się na deskach do ośmiu. Wygrał 
zdecydowanie Chychła Olejnik (Łódź) 
pokonał zdecydowanie Rynkowskiego 
(Szczecin). Rynkowski to dopiero asa. 
terieł na pięściarza Adasaski (Poznań) 
pokonał Kulę (Śląsk).

W wadze średniej najwięcej e*noc£ 
dostarczyła walka Zagórekiago (War­
szawa) z Nowarą (Śląsk). Spotkanie 
było typowo remisowe, bardzo zacięta 
O zwycięstwie Zagórskiego zadecydo­
wała 2 rund*, w której Ślązak „pły­
wał". Dramatyczny przebieg miało 
spotkacie Matuły (Kraków) z Rajekia 
(Gdeńefc). Dbaj bokeeray obdarzę*, 
potężnym-; cłcesmi, poszli aa ich wy­
mianę. Wygrał nieznacznie Matuli 
Feliński (Pom.) wysoko wypunktował 
Baceeiuha (Rzesz.) a Pieareki (Łódź) — 
Kwiatkowskiego Wrocł.)

W wadze półciężkie) Arcbedrki pe- 
konał na punkty Źylłsa (Łódź) eto 
warezawiwaia przechodzi! V. ciężkie 
churH* po paru soczystych ciosach te- 
dzianina Stock i (Poet.) podda! etę Ssty 
m s ra  po 1 rundzie .

W eiężkkj Kfietecśd. efezyeł! w. *s 
wobec koeśwBjś ły d *  (Krak.) a 
kowsfcl także w. ady.t Sta::
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GOSPODARCZE
*T* IV/ ERDZEN1E, ie  chemia 

zmieni warunki bytu człowieka 
aa ziemi pochodzi z końca minione 
go stulecia. Dziś n ik t już w  to nie 
wątpi. Nic więc dziwnego, że w  
Polsce, która p-zebudowuje swą 
strukturę gospodarczą w  kierunku  
jej unowocześnienia, przemysł che­
miczny otoczony jest szczególną o- 
pieką.

Ostatnio K om itet Ekonomiczny  
Rady M inistrów zatwierdził plany 
rozbudowy Państwowych Zakła­
dów Syntetycznych w  Dworach ko­
lo Oświęcimia.

Zamierzenia rozbudowy Zakła­
dów przewidują, poza produlicją 
benzyny syntetycznej, produkcję 
szeregu syntetycznych półfabryka­
tów chemicznych w rozmiarach kit 
kudziesięciu tysięcy ton w  skali 
rocznej. Poza tym  przewiduje się 
odbudowę karbidcrwni zniszczonej 
przez Niemców  to końcowym okre­
sie wojny. (k . w.)

WZROST PRODUKCJI SPRZĘTU 
GÓRNICZEGO

Zjednoczone fabryki maszyn i 
sprzętu górniczego w Rybniku, 
Piotrowicach i Zabrzu ulegną w r. 
b. poważnej rozbudowie.

Produkcja zjednoczonych fa­
bryk w r. 1948 wyniesie 24.300 ton, 
wartości ponad 62 milionów zło­
tych przcdwojennycli.

W zrost produkcji sprzętu górni­
czego uniezależni Polskę w dużym 
stopniu od dostaw zagranicz 
nych.

ROZWÓJ FABRYKI PE-PE-GE

Oszczędzanie społeczne korzyścią 
dla najszerszych rzesz pracujących

Ustawa o .o b o w ią z k u  sp o łe c z n e g o  j o ra w o  ż ą d a ć  o d lic z e n ia  o d  rocznego 
oszczędzania, n a k ła d a ją c  p o w in n o ść  
n a  osoby j ę j  p o d le g a ją c e ,  d a je  rów  
nocześnie tym osobom, jako uczes 
nikom Społecznego Funduszu O sz c z ę d . 
nościowego, szereg korzystnych u.pra_ 
w n ie ń .

K ied y  m ożna wycofać 
część wkładów

Społeczny Fundusz Oszczędnościo­
wy przeznaczony Jest na inwestycje 
W konsekwencji uczeslńk Funduszu 
który już dokonał względnie dokonu­
je tnwestvcłi, przewidz:anych w Pań­
stwowym Planie Inwestycyjnym, * za- 
‘am wypełnia zadania Funduszu — ma

W GRUDZIĄDZU

Fabryka Przemyślu Gumowego 
Pe-Pc-Ge w G rudziądzu, pomimo 
zwiększenia tegorocznego planu 
produkcji o 54*/» w stosunku do 
roku ubiegłego, plan ten systema­
tycznie przekracza. W styczniu o- 
słągnięto 114% wykonania planu, 
w lutym — 123-^, a w marcu 
140*/*. Ogółem w pierwszym kw ar­
tale b. r. wyprodukowano 401.530 
kg. wyrftoów gotowych, tj. o 50 
tys. kg więcej, niż wyniosła cało­
roczna produkcja z r. 1946. N a po­
czątku roku ub. zakłady zatrud­
niały 700 robotników, w chwili o- 
beenej pracuje ich 1.400.

INWESTYCJE KOLEJOWE 
W PORCJE SZCZECIŃSKIM

W Szczecinie odbyła się konfe­
rencja prasowa zorganizowana 
przez DOKP, celem omówienia za­
dań, jakie ma wykonać w roku 
bieżącym kalejntctwo na Pomo­
rzu Szczecińskim.

Inwestycje kolejowe na Pomo­
rzu pochłoną 1600 milionów zło­
tych, z czego 800 milionów zł. 
przeznaczonych jest na roboty w 
porcie szczecińskim. Prace te co 
do wielkości zajmą czołową pozy­
cję pośród prac kolejowych na te­
renie kraju. Obejmą one budowę 
stacji portowej w Szczecinie i 
związane z tym wielkie roboty zie­
mne, budowę nowych torów i sta­
cji rozrządowych dla masowych 
przeładunków węgla.

SPOŻYCIE PRĄDU 
ELEKTRYCZNEGO

Spożycie prądu elektrycznego w 
Polsce na jednego mieszkańca wy­
niosło w r. ub. 275. kWh, W r. b. 
planuje się dabze zwiększenie pro 
dukcji prądu, tak, by w r, 1949 
spożycie doszło do 400 kWh na 
jednego mieszkańca. N atom iast 
plan długofalowy elektryfikacji 
kraju przewiduje w okresie 1955 - 
1960 zwiększenie spożycia do 800 
kWh na jednego mieszkańca.

NAJWIĘKSZA WALCOWNIA 
W EUROPIE

W Czechosłowacji przewiduje się 
wybudowa-.ia nowej potężnej walco­
wni, która ma być największym tego 
rodzaju zakładam w Europie. Więk­
sza część urządzeń elektrycznych ma 
być sprowadzona za Szwajcarii. Fa­
bryka ta będzie mogła produkować 
blachę żelazną długości 800 m.

„WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE"

Ukazał się zeszyt <5 „Wiadomości 
etatystycznych" t  1948 roku. Na treść 
zeszytu składają się następujące za­
gadnienia: Repatriacja i reemigracja
do Polski przez punkty etapowa za­
chodnie Państwowego Urzędu Repa­
triacyjnego według miesięcy ©raz we­
dług krajów. Ważniejsze choroby za­
kaźna zarejestrowane Eksploatacja 
lasów państwowych. Prowizoryczny 
szacunek pogłowia trzody chlewnej i 
i kur. Ubój zwierząt gospodarskich 
pod nadzorem weterynaryjnym. PrO' 
dukcja przemysłowa. Zatrudnienie w 
górnictwie I przemyśle przetwórczym 
Wydajność pracy w kopalniach węgla 
kamiennego Dz:ałalność Urzędów Za-

Doujody p olsk ości 
Ziem  Od zyskanych

WROCŁAW (teł. wł.) W gmachu 
Uniwersytetu Wrocławskiego mieścić 
się będzie w ramach Wystawy Ziem 
Odzyskanych — wystawa historycz­
ka, której celem jest wykazanie pol­
skości tych ziem i ich związku z na­
szą kulturą.

Na konferencji pod przewodni­
ctwem rektora, prof. Kulczyckiego, 
omówiono szczegóły organ zacji wy­
stawy. Uchwalono, iż trzon wystawy 
historycznej mieścić się będzie w re­
montowanym obecnie gmachu Uni­
wersytetu — w sali muzycznej. W 
ratuszu urządzona zostanie saia „hi­
storii Wrocławia".

Nie wiadomo jeszcze, czy „wysta­
wa książki polskiej" oraz „wystawa 
języka polskiego na Śląsku" znajdo­
wać się będą w gro;.ehu Uniwersy­
tetu, w Bibliotece Uniwersyteckiej, 
czy też w Ossolineum, (dl)

Instrukcje
a1 sprau ic kontroli
b ezp ieczeń stw a
u; kopalniach
. C entralny Zarząd Przemysłu Wę 

płowego wydali ostatnio opracowa­
ny przez Biuro Bezpieczeństwa 1 
Ratownictwa komplet ksiąg wraz z 
instrukcjam i, dotyczącymi kontroli 
bezpieczeństwa w kopalniach oraz 
opieki nad ofiaram i nieszczęśli­
wych wypadków. Sprawy te  nie by 
ły dotychczas jednolicie u jęte w 
zakładach pracy, należących do 
C2FW.
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Uwaga absolw enci 
Cent. Szkołjj Zw. ZatrJ

Dyrekcja Centralnej Szkoły 
Związków Zawodowych w Lodzi 
proel wszystkich absolwentów Szko 
ły, aby przesłali swoje adresy do 
kancelarii. (Lód*, ul. T raugutta 
12).

wkładu oszczędnościowego sumy 
/płaconej w danym roku kalendarzo- 
/ym na spłatę pożyczek i,nwestycyj_ 
:ych lub na Państwowy Fundusz Zie­

mi.
Uczestnik Funduszu ma prawo żą­

dać zwrotu części swego wkładu osz­
czędnościowego również w przypad­
kach, które powodują zwiększenie wy­
datków lub też w przypadkach nie- 
orzew'dzianych, nadzwyczajnych wy­
datków. Są to przypadki śmierci w 
rodzinie, na-odzln dziecka, małżeń­
stwa uczestników Funduszu lub jego 
dziecka, utraty zdolności do pracy, 
klęski żywiołowej itp.

Część wkładu oszczędnościowego 
podlega zwolnieniu w przypadkach 
dokona-ia pewnych nakładów Inwe­
stycyjnych, któryefi spis ustali Rada 
Ministrów na wniosek Centralnego U- 
rzędu Planowanie.

Poczynając od roku 1949 uczestnik 
Fu-duszu ma prawo corocznie wy- 

,cofać 5C*/« ogólnej sumy swego wkładu 
Ponieważ ta suma będze stale wzrasta 
ła. wycofywana kwota bodzie coraz 
większa Przeznaczając więc wycofy­
waną kwotę na bieżący wkład osz­
częd'ościowy, uczestnik Funduszu bę 
d re  imał coraz mniejszą sumę do 
wpłacania ze swych bieżących docho­
dów. Należy w-eszcie zaznaczyć, że 
z chwdą osiągnięcia 60 lat życia, u- 
czestn k Funduszu, który nie posiada 
dostatecznych środków utrzymania 
ma prawo wycofać swój wkład osz­
czędnościowy w całości.

Wkłady oprocentowane są w sto­
sunku 2*/e rocznie, należne zaś z tego 
tytułu kwoty są przeznaczone na u- 
bezpieczenie uczestników Funduszu, 
(prócz osób prawnych) na wypadek 
śmierci. W raz e śmierci uczestnika 
nie tylko cały jego wkład oszczędno­
ściowy podlega wypłacie. lec* pozo­
stała rodzina Otrzymuje nadto premię 
ubezpieczeniową.

To n ie  je s t  p o d a tek

Aczkolw ek oszczędzanie społeczne 
nosi charakter obowiązku oraz pomi­
mo to, ie  ustalanie wysokości składek 
i ich ściąganie związane jest * Urzę­
dami Skarbowymi — nie jest ono po­
datkiem. Różni się zasadniczo od po­
datku. gdyż nie posiada cech bez- 
zwrotności. Posiada natomiast wszy­
stkie cechy oszczędności: wkład po­
zostaje własnością uczestnika Fuc.du. 
szu, może być całkowicie lub częścio­
wo wycofany w przypadkach, o któ­
rych wyżej była mowa wreszcie słu­
ży głównemu celowi oszczędzania, tj. 
-•abezo'eczeniu na starość 1 zabezpie­
czeniu rodziny w razie śmierci uczest­
nika Funduszu.

Ponadto uczesta’ctwo dale możność 
otrzymania w Społecznym Funduszu 
Oszczędnościowym długoterminowe 
nożyczki inwestycy'nej i tu podkre- 
ś’!ć cależy społeczny charakter Fum 
duszu. Druną -'ego cechą charaktery­
styczną fest skierowanie oszczędność1 
na nlanov/e inwestycje w odbudowie 
krahi.

Festiwal zespołów  świerlfcoiujjch 
z okazji kongresu ruchu zaw odow ego

W m aju br. odbędzie się w Warr- 
szawie finał ogólno krajowego Kon­
kursu Artystycznego, organteowa 
nego przez Wydział K ulturalno - 
Oświatowy KQ7.Z. W tegorocznym 
konkursie uchlał weźmie 600 zespo­
łów świetlicowych, na czoło któ­
rych wysuwają się metalowcy, gór­
nicy, włókniarze, kolejarze i robo 
tnicy przemysłu chemicznego.

Poza konkursem najpoważniejszą 
impreza artystvezną, organizowa­
ną przez KCZZ będzie wielki Festi­
wal z okazjł Kongresu Polskiego 
Ruchu Zawodowego, projektowane 
go na wrzesień rb. N a program  
Festiwalu złoży się widowisko pt. 
„Pieśń o Judzie naszym", reżysero­
wane przez Józefa Wyszomirskiego,

opracowane literacko przez St. R 
Dobrowolskiego i Leona Schillera. 
Weźmie w nim udział kilkadziesiąt 
świetlicowych zespołów artystycz 
nych Związków Zawodowych.

Działalność kulturalno - oświato­
wa KCZZ ogarnia coraz szersze 
m asy pracownicze: 100 tys. robotni 
ków i pracowników fabryk, kopalń, 
portów 1 wszelkich zakładów pracy 
bierze czynny udział w działalno­
ści 2.592 zespołów teatralnych, in­
scenizacyjnych, śpiewaczych, t a ­
necznych itp. Dla przygotowania 
repertuaru  Wydział Kulturalno- 
Oświatowy KCZZ powołał specjal­
ną Komisję, w skład której wcho­
dzą czołowi przedstawiciele l ite ra -1 
tu ry  1 teatru.

ŻYCIE PARTII
. EBRANIA
(4  CZWARTA. K W S E R E H C JA  

DZICŁNICY SRÓPM IK5CIE
W dniu  10 bm. (sobota) o god*. 15 w 

sali ..R om a” nastąp i otw arcie 4 K onfe­
rencji Dzielnicy P P S  śródm ieście.

W dniu  11 bm. (niedziela) o godz 10 
w lokalu D zielnicy (Mokotowsk-i. 51/53) 
rozpoczną »i« wtaSclwe obrady. P ierw szy 
dzień o b rad  — otw arty , w d rug im  dn iu  
w stęp  tyilto  d la delegatów .

KR DZIELNICA JIOKOTAtT
W  dn iu  11 bm . (niedziele.) o godz. 11 

w lokalu D zielnicy (Chocirnska 4), odbę­
dzie się  zebran ie  członków i sym patyków  
P P S  z refe ra tem  tow . K arp ińsk iego .

KR K O LEJA R ZE W -W A ZACHÓD
W  dniu  10 bm . (sobota) o godz 18,30 

w  lokalu  ZZK  (Bem a 56). odbędzie się 
zebranie członków w szystkich Kfll ko’e- 
jow ych P P S  W arszaw a-Zachód. R efera ' 
o o sta tn ich  uchw ałach CK W P P 3  i KC 
P P R  wygiosi tow. pos. żukow ski.

KR ZEBRANIA NA KOŁACH P P S  — 
MOKOTÓW

N a K otach P P S  Mokotów odbędą sie 
następu jąca  zebran ia  z refe ra tam i na t.e: 
m a t; „Z adan ia  P a r tii  na  nowym  e ta p ie " .

W dn iu  19 bm . (so b o ta ):
o godz. 13 — I I I  oddział drogow y — 

ref. Iow . Pł&skoeiftski, godz. 14 — C ZPP 
fe rm en tac y jn e g o  — re i. tow . Szym a­
nowski.

W dn iu  U  bm. (n ied z ie la ): 
o godz. 11 — P owłz. Sj>. Spod W -w* 

śródm ieście o raz Pow sa. 3p  Spoż. W -w* 
Południc.

•R ZEBRANIA F P S  t  F P B  MOKOTÓW
W dn iu  11 bm . (niedziela) o godz. S W 

S traży  Ogniow ej ( re fe ra t tow . G rabau  — 
P P S ).
ZN MS
H  ZNJ1S — KOMISJA

K iiL iC R A LH O -R O ZR Y W K O W  A 
W dniu  10 bm, (sobota) o godz. 18 *  

lokalu środow iska, odbędzie sie zebrani*  
K om isji K u ltu ra lno -łtozryw kow ej.

INFORMACJE!
H  O DSŁONIĘCIE SZTANDARU

KOŁO P P S  — M IN. LEŚNICTW A 
W dniu  10 bm. (sobota) o godz. 13 30

w sali rep rezen tacy jn e j M in isterstw a Le­
śn ic tw a (W aw elska 52 54), odbędzie si* 
uroczystość odsłonięcia sz tan d a ru  Kpi* 
PPS . N a uroczystość p rzy b y w ają  rów nież 
delegaci Kół P P 3  p rzy  D yrekcjach  i * •  
bów Państw ow ych.

Przedsiębiorstwa Budowlane 
organizatorem  r$nku budow lanego

Państwowe Przedsiębiorstwa Bu­
dowlane koordynują obecnie i nad­
zorują 8 zjednoczeń terenowych, o- 
bejmujących 80 oddziałów, rozsia­
nych po całej Polsce i 4 specjalne 
przedsiębiorstwa wydzielone.

Ogólna Ilość pracowników i robot­
ników, zatrudnonych w pełni se­
zonu w przedsiębiorstwach PPB wy­
nosi 35 tysięcy. Najpoważniejsze pra­
ce budowlane, prowadzone przez 
PPB, to budowa Domu Towarowego 
„Awag" we Wrocławiu, gmachu Mo­
nopolu Tytoniowego w Grudziądzu, 
budowa osiedli robotniczych na Gór­
nym Śląsku (Bogucice, Szombierki, 
Kędzierzyn) oraz w Warszaw ę: bu­
dowa trasy W—Z, gmachu „Czytel­
nika", Sejmu, zabudowa Pola Moko­
towskiego i t. p.

Oddziały P P3 dzielą się w zależ­
ności od robót, jakie wykonują, na 
budowlane, inżynieryjne, drogowe, 
instalacyjne itp. Specjalne oddziały 
zajmują się m. !n. gospodarką gru­

zem .pochodzącym z rozbiórek. Gru* 
ten zamienia się na elementy gruzo» 
wo-betonowe, pustaki itp.

Prowadzenie przez Państwo przed- 
slębiorstw budowlanych jest nowo* 
ścią, wprowadzoną po raz pierwszy 
w Polsce dopiero po ostatniej woj*
nie.

Przedsiębiorstwa te nie są obliczo­
ne na przynoszenie zysków, zada­
niem ich jest podnoszenie jakości 
wykonywanych robót, usprawnieni*
i unowocześnienie metod prscy ora* 
wywieranie wpływu na ogólny po­
ziom rynku budowlanego.

PPB przystępuje w porozumieniu 
ze Zw.ązkiem Zawodowym Pracow­
ników i Robotników Przemysłu Bu­
dowlanego do współzawodnictwo 
pracy zarówno między poszczególny­
mi przedsiębiorstwami, jak 1 wew­
nątrz nich. Zwycięzcy współzawod­
nictwa uzyskiwać będą premie, na­
grody i 8 -dni owe dodatkowe wczaey 
oraz dyplomy!

TOEIA TOHAliO 52 LOTEEII
2  g !  Ł*ier» ci-tgn ema 5-ej klasy

Notue gatunki tkanin 
produkuje przemysł bawełniany

(Teł- wt) Pl*» oaiego przemysłu i i  wełny CM«ankow«j Będą nato-
tekstylnego z* pierwszy kwartał br. ‘miast produkowana doskonałe mle-
został wykonany w ł08,2*/».

Obecnie przemysł bawełniany
pi zestawia się na produkcję szlache­
tniejszych tkanin poszukiwanych na 
rynku  Wkrótce pojawią Się w sprze 
dąży po raz pierwszy po wojnie: po- 
peliny, batysty, lepsze gatunki płót­
na pościelowego ltd.

Przemysł wełniany produkować 
będzie około 700 gatunków towarów, 
zamiast dotychczasowych 1400. Wy­
cofana zostaną ze sprzedaży tkaniny

Zarząd Okręgowy 
Związku Inwalidów Wojenny di R. P,

w e W rocławiu, Gwarna Nr 4-6

ogłasza przetarg nieograniczony

nes areidiofomzacię
Sanatorium Przeciwgruźliczego Z. I. W. J t f .  w Sokołowsku, pow. 

Wałbrzych, a ponadto n* wykonanie robót:
a) instalacji sygnałowej świetlnej — brięcijrkowtJ,
b) instalacji zegarowej wtórnej wewnętrznej i zewnętrza*} (! I I  -  

stronnych).
Szczegółowe informacje, oraz szematy kosztorysowe I plany radtofoniracji 

można otrzymać w sekretariacie Okręgu (WROCŁAW, GWARNA Nr. 4/6).
Oferty wraz z dołączonym kwitem wpłaty wadium w wysokości 2% 

oferowanej sumy, lub bankowego listu gwarancyjnego w zalakowanych ko­
pertach z namsem: „OFERTA NA RADIOFONIZACJĘ SANAIOR1UM 
Z. 1. W. R. P. W SOKOŁOWSKU" skiadać jak wyżej do dnia 15 kwietnia 
r b. godz. 11 Otwarcie ofert nastąpi dnia 15 kwietnia r b. o godz. 12-e) 
w Zarządzie Okręgu.

Komisja przetargowa zastrzega sobfe prawo wyboru oferent*, roz­
działu lub zmniejszenia ilości robót, oraz unieważnienia przetargu bez po­
dania powodu I ponoszenia i  tego tytułu odszkodowań.

szankl wełniane, dostępne dla ludzi 
pracy. (S. O).

Przetarg nieograniczony
Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia" w  Warszawie, ni. Smuli­

kowskiego 4, ogłasza przetarg nieograniczony na budowę magazynu 
przy ul. Smulikowskiego 4.

Ślepe kosztorysy otrzymać, a projekt budowy oglądać można w „Na­
szej Księgarni", pokój 123.

'Oferty należy składać w zalakowanych, bez znaków łirmowych. 
kopertach, zaopatrzonych w napis: „Oferta na budowę magazynu" 
„Naszej Księgarni", w biurze „Naszej Księgarni", Warszawa, Smuli­
kowskiego 4, pokój 123, do dnia 2.1 kwietnia 1948 r., godz. 12, po czym 
nastąpi otwarcie ofert. Do oferty należy dołączyć kwit na złożone wa­
dium w wysokości 2 procent oferowanej sumy. Wadium w gotówce 
należy wpłacić na PKO Warszawa, konto „Naszej Księgarni" n r 1-128 

„Nasza Księgarnia" w Warszawie zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu, prawo częściowego

Sapiel na czele  
lumlefiii szachow ego

KRAKÓW (tel. wł.). Piąta runda 
turnieju szachowego o mistrzostwo 
Polski była ’pechową dla grających 
białymi. Nie wygrali oni ani jednej 
partii. Pierwszy ukończył swą partię 
Dreszer, bijąc Piechotę, który wybrał 
niekorzystny wariant deblutowo. Sa­
piel przekombinował Millera. Śliwa 
wygrał atakiem a Litmanowiczem. 
Plater pokonał Caemiakowa, Luezy- 
n o w ia  Bidermańsktego. Gawlikow­
ski w Jednej * najbardziej bojowych 
partii turnieju wygrał e Borowskim, 
który w niedoczasie popełnił powa­
żną pomyłkę. Makarczyk po zmien­
nym przebiegu uratował w końców­
ce pół punktu z Grynfeldem. Partię 
Błaszczaka z Artamowskim i Tar­
nowskiego z Kwapiszem przerwano 
w pozycjach wyrównanych, Bocheń­
ski nieoczekiwanie pokonał Sojkę.

Dogrywanie niedokończonych par­
tii przyniosło pierwsze zwycięstwo 
mistrzowi Warszawy Millerowi nad 
Kwapiszem 1 szybki remis Gawli­
kowskiego z Litmanowiczem. Tar­
nowski be* gry poddał się śliwie, 
Artamowski, wykorzystując niedo­
kładną grę Plater* zdołał zremiso­
wać. Kwapisz poniósł jeszcze drugą 
porażkę: doskonale rozegrawszy
pierwszą część partii z Tarnowskim 
zaplątał się w końcówce i soste.ł za­
malowany.

Po piątej rundzie prowadzi Sapiel 
4 i pół pkt. przed Gawlikowskim, 
Platerem i Śliwą po 4 pkt., Dresze­
rem I  i pół pkt.. Borowskim i Gada- 
llńsklm po S pkt., Makarczykiem, 
Kwapiszem i Tarnowskim po S i pół 
p k t

korzystania r. oferty, jak również unieważnienia przetargu bez podania 
t r u d n ie n ia  Ubezpieczenia Społeczne powodów oraz zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań 
Muzea publican*, ‘ * tego powodu. 2084

Inżyniera
=  Elektryka
Z PRAKTYKA INSTALACYJNĄ 

przyjmiemy od zarac na stanowisk 
kierownicze na prowincji. 

Z g ł o s z e n i a :
S p ó ł d z i e l n i a  

BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO 
S A M O P O M O C  C H Ł O P S K A  

W Warszawie, ni. Grójecka 12/14

padł* na Nr.
t

64890
67383
70855
72905
75465
77661
78783

Wygrana 500.000 jsI 
&LU3 w Środrf*.

Wygran* pe 300.609 a? padły na 
Nr Nr 44471 57122 m Warszawie,
83253 w Łodzi.

Wygraa* po 200.608 sl padły na Nr 
Nr 11842 671S3 w Warszawie.

Wygran* p® 100.000 rt padły na 
Nr Nr 7467 8415 24324 28437 51974 
55354 56470.

Wygrane p® 50.000 zł padły na Nr
Nr 7866 14413 15741 20248 32340 54031 
54757 61350 77902.

Wygrane po 20.000 zl padły na Nr 
Nr 890 1191 1250 5369 7281 9801 10104 
10358 13325 13625 16412 17105 20384
24222 24302 24630 26714 30424 30834
37818 39137 40189 40327 40970 42138
42608 44224 47640 49803 50435 52892
52945 54071 54885 55Ł59 57389 57455
57502 63230 63900 67570 74234 74334
73887.

Wygrane po 10 000 z! padły na Nr 
Nr 116 430 460 704 700 1413 1774 2010 
3119 3461 3707 3771 40S5 4550 4500 Dalszy 
4756 4794 5263 5330 54G3 5387 5635 j
6036 6236 6417 6484 6315 7034 7159 
8788 9181 9207 10292 1C010 11079
11723 11836 11339 134S8 14136 16142

64.751
68406
71743
72912
75471
77784
78911

65718
68725
72018
73183
75702
73103
79S54

05780
68082
72094
73232
76953
78184
79G60.

66269
70828
72239
74181
77183
70834

86523
70933
72437
74489
77617
78719

17839 18105 18403 18007 18819 19461
19462 204C9 21174 21267 21504 21663
21695 22368 22409 22E05 24343 24G35
24684 26049 26573 26029 273S4 27417
27495 28462 28490 28542 28316 29361
28391 30061 31335 31544 31723 32554
33814 34827 31911 33310 35S31 36834
37248 37324 37353 38451 39155 40731
40751 41305 41400 421P2, 42757 4.3324
41040 44228 44804 44902 45626 46207
46632 46692 48692 48791 48826 48921
49893 49922 50036 50967 51331 51399
61435 51848 51894 52971 53745 54118
54482 54852 55854 56577 56692 56368
57011 58022 58234 58268 53617 58088
60589 60823 60858 61687 61699 62650
63671 63940 6ąp82 64076 64332 643S7

Wygrane po 0.000 t ł  padły na Nf
Nr 131 1C59 1168 1603 2530 3233 3480 
3770 3844 4150 100 4720 4818 523* 
3690 7280 8470 10523 10390 10840
11409 14555 836 15037 16013 6lS 1797# 
20031 490 23138 984 24225 799 821 90* 
25143 350 635 951 26S34 27021 839 
23034 391 436 642 862 29891 32113 
33504 34363 940 35425 502 784 36291 
37036 136 590 823 39034 062 160 841 
893 40200 357 954 986 41200 44522 £98 
45302 717 47418 43446 892 49375 5003S 
408 598 760 51034 435 631 971 52439 
593 533(54 904 989 54551 672 58176 
58553 C34 973 59002 60320 61473 02793 
63037 64481 65330 575 062 66000 007 
67403 69004 231 918 935 70512 71748 
729.03 73071 74159 418 829 75733 76030 
419 473 78223 79744.

ci? 7 wygranych pe 4.009 z5
s  1 dnia clr-jn cnla:

.  33158 159 181 274 2C5 593 357
3.0 507 529 614 641 C52 7'3 14009 037 
103 139 191 252 296 319 320 334 427
437 439 533 132 523 539 631 642 640
bGl Cfló 15120 157 231 201 f 22 255 300 

403 413 514 580 610 753 S32 16028 
Oz., 031 014 122 153 170 225 210 212
2-5 2C3 416 -175 503 £27 523 774 713
871 833 £20 921 923 944 17039 053 f ,0 
294 379 427 433 553 £25 641 712 714
.22 735 742 750 032 18022 024 CS6 151
170 173 292 377 453 539 540 576 857623 631 vie 8H 837 647 £59 s , 3 ^
SP4 988 959 998 16010 *21 !£•>
100 163 243 373 445 480 471 473 -"08

58.5 816 857 670 374 721 725 831
043 905 92? 945 043.

20017 147 194 183 273 243 256 "72
293 327 35 J 403 -’39 455 483 003 f '3
650 6C2 691 783 783 £03 21003 K 8

D alszy cip.g w ygranych po 4000 zł. podany będzie jufro.

DYREKCJA POWSZECHNYCH DOMOW TOWAROWYCH o g ł a s z a

przetarg nl^gran.ttmj
na wykonanie instalacji wentylacyjnej systemem wyclągcwo naw'e.vnym 
v/ gmachu P. D. T. w Katowicach, przy ul. 3 Maia 11.

Bliższe informacje oraz podkładki przetargowe otrzymać można 
w Wydziale Budowlanym Dyrekcji P. D. T. w Warszawie, ul. G, zybow- 
tka 2/4, gdzie też należy składać oferty w zalakowanych kopertach 
z napisem: „Oferta przetargowa na wykonan’e instalacji wentylacyjnej 
systemem wyciągowo-tiawiewnym, w gmachu P. D. T. w Katowicach", do 
godz. 10-ej do dn. 22.4.48 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dn. 22.4 48 r. o godz 11 -ej.
Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wysokości 

2 proc oferowanej sumy na konto P. D.T. nr 1500 w Banku Gospodar­
stwa Krajowego w Warszawie.

Ponadto należy przedstawić wyciąg rejestru handlowego odpis karty 
rejestracyjnej Firmy oraz referencje instytucji, dla których Firma wy­
konywała roboty w ostatnich czasach.

Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych zastrzega sobie pra­
wo: wyboru oferenta, zwiększenia i zmniejszenia robót oraz jmiewc.inle* 
nia przetargu bez podania przyczyn.

Firmy stające do przetargu winn% delegować przodstf^/^eli posia­
dających pisemne upoważnienie do składania wiążących v.\ .mień 
i oświadczeń. *

Termin wykonania robót do dnia 25 6 48 r.
Podpisanie umowy nastąpi najpóźniej 23.4 48 r. 3334
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T rzeb a  p o d c ią ć  k o r z e n ie  z ła
W  jednym  a •podwarszawskich choć naw et t te, sse. w zględu na  

osisdli w y kry to  w  m iejscow ej suko brak środków , są  obecnie rzadko  
le  pow szechnej dość charaktery- stosowane. N a leży  zacząć od pod- 
styćsną  „aferę?. D wie dziesięciole- staw , od gruntu , na  k tó rym  w y­
tn ie  ( ta k !)  uczennice trzeciego od- rasta  przestępczość nieletnich, 
działu podrobiły podpis kierow nika N ie  ulega, w ątpliwości, i cha- 
szko ły  i s fa łszow ały  zaśw iadczenie ralcter dziecka kszta łtu je  się w  du- 
upow ażniające je  do zbiórki o fiar gej m ierze pod urpły w em  środouji- 
»*<*!> najbiedniejsze d z i e c i Z  ty m  slca, w  k tó rym  dziecko przebyw a. 
„dokum entem " obchodziły okolice- Dzieci naśladują dorosłych, 
ne  fi klepy, w yłudzając od w laścide- N ie  w spom inam y ju ż  o szczegół-' 
U da tk i jńeniąine. O szustwo wy- nie ja skraw ych  w ypadkach zm u- 
kry to  ty lko  dzięki tem u, że obie ssania dzieci do przestępstw a  lub  
„w spólniczki“ nie m ogły  dojść do 'wysyłania ich „na zarobek“ na uli- 
•porozumienia w  spraw ie podziału cę. A le naw et w  t. zw . „solidnych 
zebranej kw o ty  i jedna oskarżyła  rodzinach1'  dziecko często oddycha  
drugą przed nauczycielką. za tru tą  atm osferą .

Całą tę  spraw ę m ożna by m oże W ojna pozbawiła część naszego  
potraktow ać ja ko  głupi, dziecięcy społeczeństw a pionu m oralne- 
fig ie l ,gdyby m e to, że podobne gc. Ideałem  je s t ła tw y  zarobek  
•wypadki pow tarzają  się coraz czę- za w szelką  cenę, choćby drogą spe- 
ściej. N iele tn i kradną, oszukują , kulacji, oszustom,, czy kradzieży, 
upija ją  się, są członkam i sza jek  D om  je s t często spelunką, w  któ- 
bandyckich. Zagadnienie demoron re j za ła tw ia  się różnego rodzaju  
ttzacji dzieci i m łodzieży w yrosłe brudne in teresy. Dziecko patrzy, 
na gruncie w o jn y  i  okupacji je s t słucha i wreszcie... próbuje wła- 
specjalnie dla nas groźne i urasta  m yc h  sił.
do rozm iarów  k lęsk i społecznej. Przy zw alczaniu przestępczości 
W alka  z tą  k lęską  jest, trudna , nieletnich, w  p ierw szym  rzędzie 
ty m  bardziej, że  korzenie zła sięga- należałoby się zająć ich rodzicam i 
ją  bardzo głęboko. N ie  w ystarczy  i opiekunam i. Zdaje się, że była by 
tu  użycia m etod  represyjnych , to droga na jskuteczniejsza . (K s)

Uroczpstp wieczór poświęcony 
twórczości Maksyma Gorkiego

Staraniem  Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej odbył się w dniu 8 bm. 
w  sali końce, tovrej Min. Bczp. P u b ! , 
z  okazji 8C rocznicy urodzin Maksy­
m a Gorkiego, wieczór, poświęcony 
pamięci wielkiego pisarza.

W imieniu Zarz. Gi. Tow P rzyja­
źni Polsko-Radzieckiej — wieczór za­
gai! ' St. Ryszard Dobrowolski, po 
czym odczyt pt. „Życie i iwórcz-ść 
M aksyma Gorkiego*1 wyjiosB Stefan
Żółkiewski.

Prelegent podkreśli! na wstępie 
ogólnoświatową wartość twórczości 
literackiej M. Gorkiego, jego silny

związek z proletariatem , którego stal 
się najgłębszym  wyrazicielem na 
polu literackim.

M. Gorki był wielkim  odnowicie­
lem literatury , który pierwszy zrea­
lizował dążenia i nakazy stawiane 
przed litera tu rą  przez chłopa i ro­
botnika. Gorki — największy hum a­
nista w  litera tu rze  rosyjskiej prze­
poił wszystkie swoje dzieła miłością 
człowieka.
..Po odczycie St. Żółkowskiego, art. 

dram. Stefan Martytea odczytał 
„Pieśń o sokole Gorkiego", po czym 
na. zakończenie wieczoru wyświetlo­
no film  z życia wielkiego pisarza.

Straganu z pi. Narutowicza zniknęlgj, 
Zosfałp baraki PKS-u

Północna ocęść pl. Narutowicza zo- 
rtała doprowadzona do przyzwoitego 
wyglądu ju i jesionią r. b. O b e c n ie  od 
przeszło trzech tygodni Wydział O- 
g rodriczy  porządkuje ' południową 
część pl. Narutowicza. Teren, na któ­
rym do niedawna jeszcze sterczały 
ohydne budki i stragany oraz walały 
«ią sterty odpadków został już oczy­
szczony. Przekopuje się go i nawozi 
ziemią. Według projektu BOS-u zo­
staną tu założone trawniki i zieleń­
ce. Na odcinku uporządkowanym je­
sionią zasadzono jaśminy.

Niestety, na tym tle jeszcze jaskra­
wiej występuje zaniedbanie tej części

placu, znajdującej «ię pod Domem 
Akademickim, gdzie PKS urządził so­
bie prowizoryczny „zajazd". Za siat­
ką drucianą „ukryto" tułaj obskurne 
baraczki, jakieś beczki po benzynie 
Prócz tego teren pokrywają potężne 
koleiny i -wyboje.

A przecież pl. Narutowicza coraz 
bardziej się odradza ; zaludnia. Lada 
dz‘eó zostaną oddane do użytku trzy 
ostatnie, stojące do-tą-d pustką, jjma 
chy przy wylocie o!. Filtrowej, Aka­
demickiej i Grójeckiej, remontowane 
przez PKO { Spółdzielnię Mieszkanio­
wą Min. Oświaty. Może więc PKS raj 
mie się ■porządkowańiera „uroczego' 
zakątka! (R sj

Cenniki dla rzemieślników ukrócą 
dowolność w pobieraniu cen

■Wiec alt tg tu 6 uj 
| o r g a n i z a c j i  

; mlodzieżouipch

Na „warsztacie" są krawejp 
wkrótce szewcy i fryzjerzy

Na ryaks rzemieślniczym panowały dotychczas; stosunki łbd- 
waczne. Rzemieślnik żąda! sa wykonania powierzone,! mis roboto 
cenę, którą ustalał najczęściej je*© humor, powierzchowne „otakso­
wanie" klienta, pogoda, senonowa koniunktura 1 mniejsss h»h więk­
si*  chęć zysku. Jak wykazują dotychczasowe badania cen sa nshigi 
rzemieślnicze, różnice sięgają kilkuset procent. Ten eht.oe sllkwidnje 
be* wątpienia trwająca obecnie akcja kategoryzacji ! ustalania een 
za usługi rzemieślnicze, prowadzona przez cechy rzenaieśinieae w po­
rozumieniu z Komisją ‘  Cennikową.
Na „warsztacie" znajdują się obec-

j W niedzielę, 11 bm., o godz. 10 w  
; sali Stołecznej Rady Narodowej, ni. 
1 Chmielna 7, odbędzie się wielki wiec
aktywów organizacji młodzieżowych.

Przemawiają: ttow. pos. L. Moty­
ka i gen. Zarzycki.I pozostałych kategorii wynoszą:

1,12, I  — 1.38, specjalna — 2).

Podział nakładów krawieckich na 
i kategorie przyczyni* się autom a- 

! tycznie do w ykryw anie wszystkich 
dzikich" w arsztatów  i zntusza je  do 
wyrobienia odpowiednich upraw nień 

rzemieślniczych i handlowych. „Dzi­
kich* krawców znalazło się przeszło w  X X y  r o c z n i c ę  OMTUR

nie —• krawcy. Podział zakładów 
kraw ieckich na kategorie (specjalną, 
I, I I  1 I IP  przeprowadza cech, a 
Komisja Cennikowa kontrolu je p ra ­
widłowość tego podziału. Następuje 
z  kolei żm udna praca nad wyznacze­
niem cen dla każdej kategorii zakła­
dów krawieckich, których jest na 
terenie W arszawy około 1000. Prze­
prowadzane jest to częst# przy bu­
rzliwych dyskusjach na wspólnych 
posiedzeniach przedstawicieli cechu i 
Komisji Cennikowej.

Nerwy, nerwy
Rzecz jasna, cech szafuje obficie 

tzw. kosztami własnymi i czyni 
wszystko, aby cena usługi była jak 
najwyższa. Komisja Cennikowa prze­
ciwdziała ham ująco tym  zapędom. 
S tarcia są nieraz bardzo ostre, przy go. 
czym  słabsze nerwy- m ają jednak 
rzemieślnicy: ostatnio np. zderzyły-
się na takim  wspólnym posiedzeniu

Akademia

100!
O nnik  di* poszczególnych kate­

gorii zakładów krawieckich ukaże 
się najprawdopodobniej jeazcze w  
bieżącym tygodniu

Orgłtti-iafjw młodzieży TUR — 
Dzielnica Żoliborz urządza uroczy­
stą akadem ię 25-lecŁa istnienia Or- 

j ganiz&cji Młodzieżowej TUR w  sali

dwa, mówiąc delikatnie, niegrzeczne 
w ystąpienia przedstawicieli cechu 
Krawców i Zrzeszenia Przem ysłu
Gastronomicznego. Ponieważ dysku­
sja musi się toczyć w atmosferze 
ściśle rzeczowej, Komisja poprosiła 
cech i zrzeszenie o wydelegowania 
bardziej opanowanych przedstawi­
cieli.

Ile ma kosztować 
uszycie ubrania

Na ostatnim  posiedzeniu Komisja 
zmniejszyła ilość podanych przez 
cech godzin potrzebnych n a  wykona­
nie garn itu ru  z 56 na 48, a koszty 
handlowe z 63 na 50 proc. Ostateczna 
cena ustalona zostanie po wysłucha­
niu opinii Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Odzieżowe- 

Tymczasem typowana jest ona 
w  wysokości zł 5 200 sa garnitur 
(bez kamizelki) dla kategorii III. 
(Mnożniki wyznaczające cenę dla

Pa krawcach pójdą ne „warsztat"; kina. „Tęcza" — Suzina 4, dnia II 
w  dyskusji z Komisją Cennikową bm. •  godz. 10 rana. Referat na te- 
fryzjerzy i szewcy, a potem wszel- j mat historii OM TUR wygłosi tow. 
kiego typu pralnie, (pa) * Mulak.

Przed 5-tą rocznicą powstania 
tu getcie warszawskim

Na konferencji prasowej w Central­
nym Komitecie Żydów Polsk'ch prze­
wodniczący Komitetu — dr Adolf 
Berman podzielił się w dniu 8 bm. z 
przedstawicielami prasy zagranicznej 
i krajowej informacjami o uroczysto­
ściach w Warszawie w dn. 18 i 19 
kwietnia rłr. — w piątą rocznicę po­
wstania getta warszawskiego.

W dn. 19 bm. odsłonięty zostanie 
u zbiegu ulic Aniełewicza i Zamen­
hoffa pomnik dłuta Nalana Rapapcrta.

W ramach uroczystości nastąpi 18 
kwietnia otwarcie Muzium martyrolo­
gii i wałki Żydów, otwarcie galerii 
obrazów malarzy Żydów, którzy zgi­
nęli w czasie wojny oraz wystawy o- 
cakmych książek żydowskich.

Mieszkańcy Siekierek i Czemiakotua 
walczą z poważnymi trudnościami

Do zapomnianych dsiefnlc miasta należą między innymi Siekler- 
prawia połowa Czerniakom  J3«st» -0 |rw l» . Brak elektryczności w 
ąch i Oświetleni* na ulicach, błoto i brak bru.;crvanycSi aczilns,

ki i
domach _ ____
b r a k  k a n a l iz a c j i ,  zt% —1 bolącaki tam -
tejszych mieszkańców. Władze miejskie powinny zająć się choćby 
częściowym u r e g u lo w a n ie m  tych spraw.
Miasjp Ogród leży pc obu stronach 

jeziorka Czerniakowskiego. Większa 
jego część to dzielnica willowa z 
możliwymi jezdniam i i chodnikami.
Natom iast część za jeziorkiem przed­
staw ia zupełnie inny wygląd. Je ­
zdnia — to błotnisty polny trakt, 
nędzne domfci w ym agają remońtu.

oraz osady Augustówka i Zawady. 
Prowadzi do nich równie błotnista 
i świecąca kałużam i wody droga.

Mostek uszkodzony

i m itet obywatelski otrzym ał od Za- 
I rządu Miejskiego 50 m  sześć, drze- 
j w a e rozbiórki mostu wysckcwod- 
nego i zmobilizował do prac okolicz­
nych mieszkańców. Z pomocą przy­
szli saperzy. W przeciągu 7 dni most 
był oddany do użytku.

Niestety, w ąski mostek nie posia­
da jeszcze barierek  i w- dodatku jest 
Już uszkodzony. Należy dokonać re ­
montu, ale w yłania się kw estia b ra- 

' ku  drzewa. Zarząd Miejski, jak  głosi 
j fama, chce pomóc, ale twierdzi, że

W odpowiedzi na pytania korespon­
dentów przedstawiciele CKŻP stwier­
dzili, że CKŻP powziąi uchwalę o 
dokładnym poinformowaniu opinii pu­
blicznej o położeniu Żydów w związ­
ku z nieścisłymi i wypaczającymi rze­
czywisty obraz życia Żydów polskich 
wiadomościami, które ukazały się o- 
statnio w części prasy zagranicznej, 
m. in. w prasie amerykańskiej f an­
gielskiej.

,.x____   . . . .  „  ■Tśk ju* donosiliśmy, w  końcu ub. j jes,: bezradny, ponieważ drzewem
B rak św iatła i kanalizacji. Tuż za- j roku odbudowano mostek na jez.01-  ̂budulcowym nic dysponuje. Reroon- 
raz ciągnie się dzielnica Siekierki ku Czerniakowskim. Miejscowy ko- | mosęu należy dokonać szybko ze 
 -----------------------------    * ! względu na bezpieczeństwo

Kadrj* faclioiucóiu budowlanych 
z Kursóuj Szkolenia Zawodowego

Od k ilku  dni w D yrekcji -Kursów rek c ja  posiada w łasne opatentow a-

Ulica, czjj górska ścieżka? 
Pańską trzeba oczpćcić z gruzu

U lica P ań sk a  je s t ruchliw a. Mie |k a “ tego rodza ju  je s t ud ręką na 
Sci się tu  targow isko, szereg sfele-; w et d la  ludzi o zdrow ych nogach,
pów, fabryczka wód gaaowych, a 
nade wszystko, przy  zbiegu z ul. 
M ariańską — w ielki gm ach Ubez- 
pieczalni Społecznej.

W śród tysięcy praeehcdLniów, któ- 
zrzy codziennie p rzem ierzają  ul. 
P a ń sk ą  praw dopodobnie n ie  zna­
lazł się dotychczas an i jeden przed 
staw iciel w ładz m iejskich. A szko­
da. Może wówczas w łaściw e czyn­
niki przypom niałyby sobie, że ul. 
P ańska  zna jdu je  się w  W arszawie 
l to  w  cen trum  stolicy. Może w ó­
wczas zrobiono by ccś aby podźwi- 
gnąó ją  ze s tan u  ponurego zanie­
dban ia  w  jak im  się dotychczas 
znajduje.

P ierw sza rzecz, rzucająca się w  
oczy n a  ul. Pańsk ie j, to  śm ietnisko 
o olbrzym ich rozm iarach . C hodni­
ków  nie m a  p raw ie  zupełnie. Za­
chow ane ich fragm en ty , zasypane 
są  przez zw ały gruzu, sięgające 
pierw szego p ię tra  i ta ra su ją ce  jez­
dnię, tak , że m iejscam i istn ie je  ty l­
ko w ąskie przejście, przez k tó re  z 
tru d em  przeciskają się pojazdy. 
R uiny pokryły  się już w ars tw ą  zie­
mi, traw ą  1 chw astam i. Możliwe, że 
za k ilka  la t, pod w pływ em  zm ian 
atm osferycznych, kupy gruzu z a ­
m ienią się w  pagórki, na k tórych  
w yrosną drzew a i n a  P ańsk ie j sa- j 
m orzu tn ie pow stanie... p<ark. P rzy­
roda sam a dąży do za ta rc ia  śladów 
w ojny» co nie zaw sze m ożna po­
wiedzieć o ludziach. N a  raz ie  w śród 
rum ow isk grom adzi się coraz 
w iększa ilość śmieci, odpadków, na 
wozu, słom y i papieru.

Za każdym  podm uchem  w ia tru  
unoszą się tu m an y  p iasku  i pyłu.

J ezd n ia  p rzy p o m in a  ż y w o  ta trz ą ń  
sk ie  tu rn ie . Deje po b o m b a ch  p ro ­
wizorycznie z a sy p a n e  piaskiem , nie 
u k ła d a ją c  tw a rd e j naw ierzchni. Pod­
c za s  d eszczu  tw orzy się w  nich lep­
ka  m aź, w  k tó rej grzęzną sam ocho 
dy, jeśli już uprzednio nie połam ią 
resorów na wybojach. O lbrzym ie 
kałuże s to ją  tuż koło Ubezpieczalni 
Społ. 1 przed sk le p e m  Powsz. Spół­
dzielni Spożywców. Przechodnie p o ­
ru sza ją  się śro d k iem  jezd n i i co 
chw ila m u szą  się w sp in a ć  n a  g ru ­
zy, aby dać d ro g ę  p o ja zd o m  lub 
w ym inąć kałużę błota.

sercach i... nerw ach. Cóż m a ją  po­
wiedzieć se tk i chorych, k tó rzy  co­
dziennie w ędru ją tędy do Ubezpie­
cza ini? (KS).

Ioatjguracfa Tygodnie 
Ziem  Odxjisk&siyrk

Ju tro , w  niedzielę o godz. 12 na­
stąpi otwarcie wystaw"/ obrazów 
artysty  m alarza Bronisława Kop­
czyńskiego pod hasłem  „Piękno i 
polskość odzyskanych Ziem Zachod­
nich", połączone z inauguracją III 
Tygodnia Ziem Zachodnich w  War­
szawie. A rtysta  u trw alił w  licznych 
obrazach piękno w ielu zabytków pol­
skości na Ziemiach Zachodnich.

W ystawa o tw arta codziennie od 
godz. 10—18 w salach Polskiego 
Związku Zachodniego — Al. Jerozo­
limskie 29.

ne w ynalazki udoskonalające kuch 
nie i piece grzejne. W ynalazcą je s t 
in s tru k to r tow. T. Snopiński, k tó ry  
opracow uje w  te j chwili szereg no 
wych projektów .

K ursy  n ap o ty k a ją  jednak  n a  pew 
ne trudności, do k tó rych  należy 
przede w szystkim  b ra k  w łasnego 
ośrodka szkoleniowego. Aby zaś od 
budować ośrodek przy  ul. K arołko 
wej potrzebne są  kredyty . Je s te ś ­
m y zdania, że insty tucję  tę  należy 
otoczyć szczególnie tro sk liw ą opie­
ką, g d y ż  kształcąc now e kad ry  f a ­
chowców budow lanych, rea lizu je 
ona jedno z podstaw owych zadań

Niebezpieczna ściana  
p r z y c z y n ą  z m i a n #  

tras# „ 1 7 - f e i "
Od wczorajszego popołudnia tea** 

łinij tramwajowej „17" zottaia zmie­
niam,. Wozy Itó i zamiast od Marszał­
kowskiej skręcać w ul. Królewską, aby

Szkolenia Zawodowego \ k  ad r  d la  
odbudowy W arszawy, przy  ul. Cho- 
eim skiej, 35, panu je  ożywiony ruch.
O dbyw ają się w łaśnie egzam iny 
w stępne d la  kandydatów  do dw u­
le tn ie j średniej szkoły budow lanej.
K ierow nik kursów  tow. W. Snopek 
udzielił n am  in fo rm ac ji dotyczą­
cych ich o rgan izac ji i działalności.

C-ełcm kursów  je s t kształcen ie ro  
botnikćw  niev;ylo,«/a)ifikowanych, 
na rzem ieślników  budow lanych.
R ealizacja nas tępu je  przez p ro w a­
dzenie kursów  kró tk ich , (do 12 m ie 
sięcy), d la  w szystkich zawodów bu 
dow lanych, o raz  dw uletn iej szkoły 
średniej rzem iosł budow lanych, po /Kłoudowy. (z. k.) 
ukończeniu k tó re j absolw enci uzy- 

i sk u ją  m a łą  m a tu rę  zaw odow ą i 
dyplom  czeladniczy, co ich u p raw ­
nia- do w stępu  do liceum  budow la­
nego.

Czynnych je s t w  te j chw ili 10 
g ru p  kursów  i 8 k las dw uletniej 
szkoły budow lanej. O gólna ilość 
słuchaczy wynosi około 600 osób, z 
czego 90 procen t robotników . Pozo­
sta łe  10 procen t to  elem ent chłop­
ski. Dla zamiejscowych istnieje in te r 
n a t przy  ul. Karolkow eJ 64, m ogący 
pomieścić 80 osób. Czyni się s ta r a ­
n ia  aby  rozbudow ać go d la  300 
osób. In s tru k to ra m i kursów  są 
m istrze 1 podm lstrze, k ie row nika­
m i g ru p  inżynierow ie i technicy, 
zaś w ykładow cam i nauczyciele 
szkół średnich i zawodowych i ogól 
nokształcących.

Zarów no n au k a  ja k  i u trzym anie 
w  in te rnacie  są bezpłatne, co było 
m ożliwe dzięki o trzym aniu  do tacji 
z M inisterstw a Odbudowy, M ini­
s te rs tw a  P racy  i Opieki Społecznej

N IED ZIELA , U  K W IE T N IA  
W a tm w s  I

7.00 Sygr.al; 7,CS „Z etraryak* m ą*” ;
5.00 Dz. p o ran n y ; 8,30 Muz. z  r t 7 ; : 8;50 
P o sad an k *  Zw. Poluklch Rodnin R adia- 
-wych; 9,00 Naboieóst.-wo z kościoła o. o. 
Franci.«v.k*nów  vr P a n e w n ik a c h  ń ia rk ic h ;
10.00 Aud. reg ionalna: 12.04 Po ran'-!; 
a y m f.; 13.20 ..G rób b o h a te ra” fe lie ton ;
13.40 ..N iedziela n a  w si” ; 14.25 „K ró le ; 
stw o dźw ięków ” zagadka r adiow a ; 14.3o 
Przagl-ad naje . audycji rrzy sz ł. t y * . :
14.40 „ Jó z io -g arb u sek ” słuch .; 15.2o ..So­
n a ty ” w  w yk. G. Bacewiczówny (sk rzy p ­
ce) i K . Bacew icza (fo rtep ian ); 15.15 N a 
sw o jsk i n u tę ; 15,40 A udycja a !a  dzieci;
17.00 „U dziat kob ie t w  pracach  Zw. Z aw .” 
pog. 17.05 Podwieczorek, p rzy  m ikrofon ie” ; 
j*,20 „T enor z w araz ta tu ”  skecz; 1S.40

tia bezpieczeństwo prze- 
j chodniów. Ponadto trzeba zakazać 
[ przejazdu pojazdom przez most, któ- 
i ry  przecież przeznaczony został tyl­
ko do użytku pieszych.

Choć dwie latarnie
Elektryczność — to marzenie mie­

szkańców dzielnicy za jeziorkiem. 
Marzenie na szczęście do zrealizowa 
nia.

— Sprawę elektryczności finansu­
jemy sami — mówi ob. Jankowska, 
główna inicjatorka budowy mostu.

Na drogach i uliczkach nie ma ani 
jednej latarni.

— Ż,eby choć dwie... — wzdychają 
mieszkańcy zapomnianej przez Elek­
trow nię dzielnicy.

Ma linii autobusowej „F" łączącej 
M iasto-Ogrćd z placem  Unii kursuje 
zaledwie 4 wozy. W godzinach ra n ­
nych i popołudniowych na krańco­
wych przystankach w yrastają ol­
brzymie ogonki ludzi, śpieszących 
lub powracających z praey. Dwa do­
datkowe wozy na pewno po wita ao-

TU A 1B  PCLSX1 (K arasia  2 ):
Sobcta  — g.:4z. 13 „Hamlet** (dla

SEicól), god i. 18 „C yd” .
N iedzielą — godz. 14 „C yd” , god*. 10 

„D om  pod Oświęcim iem ” .
TEATR „PLACÓWKA” (al. E ró l* w * ta  

18,15 „N oce galew u” .
TEATR KLASTCZN5 (Mokotowska It) I 

godz. 16 „ K o id ro te  m iłości'.'.
TEATR ROZMAITOŚCI <Marszałkowaka 

8); *odz. -8 „K ró l W łóczęgów” .
TEAT15 POWSZECHNY (ul. Zamąjskł*- 

ro ) :  godz. 19 „R . H . In ży n ie r” .
TEATR NOWY (U!. Puławska m t  

L3.S0 „Słom kow y kapelusz".
TEATR MAŁY (M arsza ik iw ska 11)1 

g o tz . 19 „G teboko s ięg a ją  korzenie” .
T EA TR  „M IN IA T U R Y " (M arszałkow ­

ska 69): godz. i9  „D om  przy  drodze” .
TEATR „COMOEDIA” (ul. Szwedzka ł ) t  

godz. 19 „C hory  z u ro jen ia” .
T EA T R ,.S i  PD IO ”  (K arow a 31): *odZ. 1» 
„L izio gn iazdo".

TEA T R  DZIECI WARSZAWY (u l. Ka­
row a) : godz. 12 (d la  szkół) „ D r D olittle  
i jego  zw ierzęta” . W  poniedziałki te a tr  
nieczynny.

SALA VM.i.A (ul. Konopnickiej k): 
godz. 19 „D uby  sm alone” .

T EA TR  „WCOHELEK WARSZAWSKI" 
(S ygm uctow fka S): godz. 19.18 rew ia  
„D em okratyczna w iosna” .
CYHK n r  i  (P lac  S ta ry n k lew icza): począ­
tek  przedstaw ień  codziennie o godz. 19,15. 
W  sobo ty  godz. 15,30 i 19,15. W  niedziel* 
i św i« ta  godz 12. 15.30 i 19,15.

WIECZdJB JU LIA N A  TUW IM A 
W PO LSK IM  RADIO

W sobotę, 10 bm ., o godz. 19 Polskie 
R adio  transm itow ać będzie z sali koncer­
tow ej M in isterstw a Bezpieczeństw a w 
W arszaw ie „W ieczór poezji, sa ty ry  i p ie ­
śn i” Ju lia n a  Tuw im a. K om pozycja m u­
zyczna W , Lutosław skiego.

„A TLA N TIC ” (Chm ielna 33) „M r, 
Smitfa jedzie  do W aszyngtonu". Początek 
sean só w : 11, 13.30, 16, 18.30 (d la  Zw. 
Zew.) i 21.

„AKTUALNOŚCI”  ( t t»  kinie S y re n a ): 
ty lko  1 seans o godz. 1301 w św let* 1 nie­
dziele godz. 11). P ro g ram  n r  10.

W stęp — 35 zł.
„AKTUALNOŚCI” (w kinie S ty low y): 

ty ika jeden seans o g. 11. Ncw> program  
aktualności nr 21.

„PALLADIUM” (Zlola 7/9): . O sta tn i
e tap ” . Pocz. seansów  10.30. 13. 15.30, 18 
d la  zw. zsw ._20 .3 i.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56) „ 0 -
z ta tn i e ta p " . Pocz. seansów- godz. 10.30, 
13, 15.30. 18 d la  zw. zaw .. 20,30.

„S Y ltlłN A " (In ży n ie rsk a  2); „N iepo­
trzebn i m ogą odejść” . Pocz. i5, 17, 19 
(d is  Zw. kaw .). 21.

..STYLOW Y'- < M arszałkow ska 112): 
,.N auczycielką w iejska” . Początek sean­
sów godz. 13, 15, 17, 19 (d ia Zw.

by z entuzjazm em i wdzięcznością, j 4):
(S t)  IzwT Żaw:. o 19).

godz.
„P o dejrzen ie” .

15. 17, 21 (d la

Muz, populi 
: 19,3

poprzez Krakowskie Przedmieście j ul.
Focha dotrzeć do pl. Teatralnego, ja - ,o ra z  Z arządu  G łównego Z-w. Zaw, 
dą prosto do pl. Żelaznej Bramy i r s - ! Pracow ników  Budowlanych,
ąą „18 ki”. i D yrekcja kursów  p rzystąp iła  do

Przyczyną tej zmiany jest wypale- j w spółzaw odnictw a p racy  z zak łada
ny szkielet gmachu przy ul. Focha 12, j kształcącym i rzem ieślników  bu-
który grozi cwaleniem ne jezdnię , dowlanych w  i yszkolenlu jak naj- j 
ui'cy. Po usunięciu tiiebezpieczeństwą, 
czym me się zająć Warszawska Dy­
rekcja Odbudowy w porozumieniu z 
Inspekcją Budowlaną, „17-ka” wróci 
z powrotem na pl. Teatralny. (Rem)

a rn a ; 19.50 „N ow e książk i"  fe­
lie ton ; 19,35 P ro g ram  lokalny ; 20,00 Dz. 
w iecaorny; 20,50 W iadom ości sportow e; 
21,00 „Z życia Zw iązku R ad z ieck ieg o "; 
21.30 „W w iopeonym  n a s tro ju "  (p iosen­
k i) ;  23,45 W iadom . aportow e; 23.00 <tet. 
wrledom.; 28,30 Muz. ta n .;  34,00 H ym n.

W arsw w a II
9,CS Muz. p o p u la rn a ; 10.00 „W ilk, psy 

i ludzie” V frag m en t opow. A. D ygasiń­
skiego; 10,15 Muz. pow ażna z p ły t;  11.05 
Aud. w w yk. chóru ; 11,80 „ P a n  T adeusz" 
cz. X, księgi X; 11.45 Mus. inzryw ltow ą;

* d la  m ałych dzieel; 12.20 Kon12,04 Aud. dla m ałych dzieel; 12,20 K on­
ce rt r e z ry w k .; 1*1.30 F elie ton  „ K u ltu ra  i 
Sztuka” ; 13,30 „M ozaika m uz." z p ły t.

J u i  są
pierwsze Sod#

Ukazały się ju i w sprzedaży lody. 
Entuzjastów nabywających ten chło­
dzący specjał jest jeszcze wprawdzie
zn ik o m a  ilo ść , a le  n o w o ść  b a w i w a r ­
szawiaków.

Ubrany w grubą jesionkę pesymis­
ta, niedowierzając, że może być... cie­
pło z apetytem jednak rozkoszuje się 

„■Wspinacz- i chłodem i ©aakiasn „śmietankowych"

większej ilości personelu  w ykw ali­
fikowanego. N au k a  odbyw a się 
pod hasłem : „Ucząc — budujem y". 
N a zlecenie WDO, k u rsy  odbudowu­
ją  szereg obiektów  n a  teren ie sto ­
licy. W 1947 r. odbudow ały ponad 
1300 izb, m. in. szkoły, ośrodki zdro 
wia, dom y in sty tucji społecznych 
jak  np. Dom  PPS ul. T am ka 18, 
Dom PtPR. ul. Działdowsk" 6, gi­
m nazjum  państw ow e M ickiewicza, j 
16 g im nazjum  państw ow e n a  Zoli 
borzu, .szkoła pow szechna przy  ul. 
Żelaznej 8, 12 ośrodków zdrow ia, i 
Dom S tudentów  K onserw atorium  
przy ul. G órnośląskiej 45 o raz wie­
le innych

POKOST L H I A ■ ¥
t szto m
• r a z  I f T

w r ó ż n y c h  g a t u n k a c h  

WYTWÓRNIA POKOSTOW

H. JAWORSKA i S - k a
WARSZAWA, ul. ŁUCKA 37, 

róg Towarowej.
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Ze sztolni do solniczki (II)

Nie Wieliczka lecz W apno 
produkuje najwięcej soli w Polsce Kawały bez morałów

Wapno, w kwietnia  
Je s t taka g ra  tow arzyska, k tó ra  p o . 

lega na tym, że jedna osoda mówi ja ­
kąś nazwę czy wym ienia jak iś przed­
miot, a  druga natychm iast odpow ia­
da pierwszym  lepszym rzeczownikiem, 
jak i je j przychodzi na myśl. A więc

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA4*)

Kącik
radiosłuchacza

Bardzo słusznie czyni D yrekcja Pol. 
Radia, ogłaszając konkurs na stano­
w iska lektorów. Dobre, głośne odczy­
tywanie utworów beletrystycznych to 
zupełnie odrębna i godna kultyw owa­
nia sztuka. Zdolności w  tym  kierunku  
okazują często ludzie, nie obdarzeni 
talentem  ani literackim , ani aktorskim . 
Dar ten przeważnie dotąd marnują, gdy 
właśnie radio powołane jes t do ich 
wykorzystania.

Źe nie zawsze artyści sceniczni 
tu siłam i odpowiednimi, mamy obec­
nie doskonały przykład. Oto umie­
szczono w programie powieść 'Walere­
go Łozińskiego .(Zaklęty dwóru, k tó ­
rej czytanie powierzone pp. Boguc­
kiemu i Składankow i. O ile ten osta­
tni w ywiązuje się z  zadania pom yśl­
nie. o tyle pierwszy  — słabo. M iły  
piosenkarz i lekk i amant pełen w dzię­
ku, zw łaszcza na scenie, w roli lek­
tora okazuje się nie na swoim m iej­
scu. Co prawda, i sama rzecz — po 
Żeromskim, Prusie, Kraszewskim  — 
niezbyt fortunnie została wybrana. Bo 
chociaż „Zaklęty dwór*4 jest najlep­
szą powieścią Walerego (nie W łady­
sław a) Łozińskiego, utwór to z  wielu  J 
względów przestarzały. Pisany w cza­
sach, kiedy- zabór austriacki w naj­
cięższym  znajdował się położeniu, ma 
ła je  stosunki, których pamięć zatarły  
późniejsze radykalne zm iany. Muze- 
alności tła nie wynagradza emocjonal­
na strona akcji. Suche, a silące się na 
dowcip opisy nie ułatw iają lektoro­
wi - artyście zadania.

W  podobnie trudnym  położeniu zna­
leźli się w ykonawcy nadanego z Po­
znania słuchowiska p. t. „Wieczór w  
salonie państwa W oykow skich“. Na­
pisane aż przez 3 autorów, stanowi 
rozbitą na glosy gadaninę, pozbawio­
ną wszelkiego rysunku działających  
(raczej ty lko  rozmawiających ze so­
bą) postaci. Tak nie można pisać słu­
chowisk! Słuchowisko musi mieć za­
w iązek dram atyczny, a  przebieg a k ­
cji winien zmierzać do jakiegoś za­
kończenia sprawy. Sama narracja nie 
leży  w zawodzie aktora. Powołany do 
przetwarzania się i grania na uczu­
ciach, a u ży ty  jako prelegent, wykła-Ą 
dowca  — wprowadza często akcenty  
obce charakterowi przedm iotu: g r a  
tam, gdzie na grę miejsca nie ma.

Do najciekawszych audycji zeszłego 
tygodnia zaliczyć należy kom edię Si­
monowa: „Harry Sm ith odkryw a A m e  
rykę", transmitowaną ze Statrego T e­
atru w  Krakowie. R zecz napisana do­
skonale, a  miejscami bardzo dowcip­
nie, wyreżyserowana była i zagrana 
bez zarzutu. Mimo to, nasuwa się wąt­
pliwość, czy przekazyw anie głośnikom  
radiowym uiwtfaów scenicznych wprost 
z  teatru, jest dobre. A rtyści, przema­
wiający z różnych oddaleń od m ikro­
fonu, rozmaicie bywają słyszani; pau­
zy  wypełniane grą mimiczną lub ja ­
kąś akcją, tu  tworzą denerwujące słu ­
chacza dziury.

*
R edakcja „Robotnika** wyjaśnia, że 

autorem „Kącika radiosłuchacza* nie 
jes t dr. Jó ze f Słotw iński, współpra­
cownik ,(Polskiego Radiau, -

na przykład: dom — drzewo, kaw a — 
cukier.

G dyby baw iąc się  w taką g rę  po­
w iedzieć słow o „sól" —  na pewno 
w szyscy nasi C zytelnicy odpow iedzie­
liby  bez nam ysłu —  W ieliczka, Boch. 
nia... A jed n ak  produkcja  tych dwóch, 
„historycznych" już dzisiaj, kopalni 
pokryw a obecnie mniej niż 30 p ro ­
cent zapotrzebow ania Polski i nasze­
go eksportu. N ajw iększym  natom iast 
producentem  soli jes t kopalnia w  W a

konsum entow i. Sole .wielickie i z 
Bochni 6ą znacznie bardziej zanie­
czyszczone i muszą być specjaln ie 
„w arzone’’.

E ksploatacja so li przypom ina tro ­
chę pracę w kopalni w ęgla.

K opalnia w  W apnie została tak  
gruntow nie zniszczona, że w łaściwie 
można mówić o je j całkow itej odbu­
dowie. Od szybu w yciągow ego prow a 
dzi długi szeroki chodnik wzdłuż osi 
słupa soli t. j. w  k ierunku północno-

KmK

». 'Jr'.

soli, zakłada się tam ładunki m ateria , 
łu  w ybuchow ego, zwanego „Donary- 
tem " i w reszcie podpala lon t specjalną 
żagwią. W ybuch obłupuje ogromne 
bryły. „S trzelają" ty lko s ta rs i do­
św iadczeni górnicy.

Ładowacze przy  pom ocy łopat lub 
specjalnych  zgarniaczy elektrycznych 
ładują  odstrzeloną sól na  wózki, do 
chodnika przewozowego, a następnie 
do w ielkiej dw upiętrow ej w indy, k tó ­
rą  już w ędru ją  n a  św iatło dzienne. 
Tutaj na só l czeka ko le jka  łańcucho­
wa, przew ożąca sól na specja lny  plac, 
zw any „w yw rotem ’’, gdzie zostaje  wy 
ładow ana i taśm a transportem  prze­
niesiona na  łam acz kruszący grubszo 
bryły. Dalej e lew ator przenosi m a­
teriał na najw yższe p ię tra  młyna, 
skąd po przejściu przez w iele dużych 
w alcór1) i m ałych w ałeczków  w ycho­
dzi już drobna i b ielu tka jak śnieg 
w prost do papierow ych w orków, wa­
żących po 50 kg.

Dalsze dzieje soli są już zupełnie 
krótk ie: wagon, sklep, torebka i... sol- 
niczka.

Nowoczesne urządzenia kopalni
Kopalnia soli w  W apnie jest urzą­

dzona nowocześnie. O św ietlona jest 
elektrycznością. Specjalny system  rur 
w entylacyjnych, z k tó rych  głów na ma 
przeszło 120 cm. średnicy, doprow a­
dza sta le  świeże pow ietrze do każde­
go m etra szybu, i każdego zakątka 
chodników. N iezależnie od tego w in­
dę obsługuje specjaln ie parow a m a­
szyna w yciągow a o dwóch bębnach, 
co gw aran tu je  całkow ite bezpieczeń-

NIEPOROZUMIENIE
Podczas ostatniej wojny, ko­

respondent w ojenny znalazł się 
w  pasie przyfrontow ym . Jeden  
z  oficerów oprowadza go po 
fortyfikacjach i toczy się nastę­
pująca rozmowa:

OFICER (szeptem): — To jest
n i i t łU p y

KORESPONDENT (również 
szeptem): — Aha...

OFICER (nachylając się do 
ucha korespondenta): — A  to 
jest armata.

KORESPONDENT (konspira­
cy jnym  szeptem): — To ta długa 
rura, coooo?...

OFICER (nosowym szep­
tem): — Tak. A  tamta dziura 
jest do strzelania. Nazywa się 
strzelnica.

KORESPONDENT (przytłu­
m ionym  szeptem): — Do Niem ­
ców się strzela, prawda?... A  
gdzie są Niem cy  ?

OFICER (teatralnym  szeptem, 
wskazując palcem): — Tam.

KORESPONDENT (zduszo­
nym  szeptem ): — A  daleko 
stąd.

OFICER (ledwie dosłyszal­
nym  szeptem): — Jakieś dwa­
dzieścia kilometrów od naszych  
stanowisk.

KORESPONDENT (bezbrzeż­
nie zdziw ionym  szeptem): — 
To dlaczego pan mówi takim  
szeptem?...

OFICER (usprawiedliwionym

— Nikogo się nie boję na 
świecie... — zapalał się jelonek  
coraz bardziej, tupiąc wojowni­
czo kopytkam i. — Z każdym  
mogę walczyć i każdego zw y­
ciężyć...

Nie boję się nawet niedźwie­
dzia!...

W  tym  momencie podniósł 
jelonek głowę i zobaczył na­
przeciwko siebie, po drugiej 
stronie źródełka, ogromnego, 
kosmatego, zioalistego, szarego 
niedźwiedzia.

— Ho, ho, ho... — zamruczał 
basem niedźwiedź. — Zadziwia 
jące... Nie boisz się, jelonku, 
nawet mnie... No... To może się 
tak spróbujemy?...

— Ależ ja... —  zadrżał ze  
strachu jelonek. — Ja wcale 
tak nie myślę... Skąd... Ja ty lko  
tak... Ja nie chciałem... Zresztą  
czy pan nie wie, że jak  m ęż­
czyźni piją, to gadają g łup­
stwa...

STRĄ C ZEK

,Rozdroże miłości1

stw o jazdy.
Geolodzy spodziew ają się, że pod j szeptem): — Bo mam chrypkę, 

warstwam i soli zwykłej muszą się i 
znajdować, gdzieś w pobliżu W apna,

Nieza wyciągowa w  kopalni soli w  Wapnie

pnie w pow iecie w ągrow ieckim  wo 
jew ództw a poznańskiego. Leży ona 
przy  torze kolejow ym  z G niezna do 
Nakła.

Garb wielkopolski

Sól, k tó rą  tu ta j w ystępuje, to  część 
ogrom nego słupa  solnego, ciągnącego 
się  od Ciechocinka przez Inow rocław  
do Szubina. G eologowie określają 
złoża te: „garbem  wielkopolskim " i 
twierdzę, $q je&t ta  „stara sól". Złoża 
soli ciągną s ię  p rzeciętn ie od 180 do 
400 m etrów  pod ziemią, Są jednak  i 
pokłady głębsze, sięgające naw et 1316 
m etrów  (najgłębsze w iercenie). Z ale­
tą kopalni w  W apnie je s t czystość so 

Ą  Ii, zaw ierającej pow yżej 98 procent 
N a d  (czystej chem icznie soli). Może 
więc być eksploatow ana bezpośred­
nio z głębi kopalni, mielona w specjał 
nym m łynie i od razu dostarczana

bogate złoża soli potasowych, cennego 
surow ca do w yrobu nawozów sztucz­
nych. O statnio 'prow adzi się badania 
dla potw ierdzenia te j hipotezy. Zna­
lezienie soli potasow ych otworzyłoby 
przed W apnem  nowe możliwości roz­
wojowe, zam ieniając jedną kopalnię

fNoce gniewu

zachodnim. Chodnikiem tym  transpor­
tu je  się  só l oraz dochodzi się  do 
m iejsca pracy. R ów nolegle do g łów ­
nego chodnika -— nazw ijm y go prze­
wozowym — prow adzi się w odległo- na w ielki kom pleks górniczy, 
ści 150 m etrów  — na lew o i na  p ra ­
wd —- dw a węższe chodniki w enty la­
cyjne, k tóre co 30 m etrów  są  łączone 
poprzecznym i chodnikam i z główną 
arterią. W ew nątrz pozostają ogrom ­
ne „bryłki" soli, 0 długości około 150 
m etrów  i szerokości 30 metrów. W ła­
śnie tę  só l w ycina się i wywozi, zo- j 
staw iając kw adratow e w ielkie 30 m e. j 
trow e puste  kom ory, w sparte  na po -! 
tężnych filarach solnych.

Dla celów  bezpieczeństw a chodnik 
głów ny oddzielony je s f od w yeksplo­
atow anych kom ór dziesięciom etrową i 
w arstw ą soli, k tó re j się nie rusza ’
N aturalnie praca ręczna by łaby  zbyt 
ciężka i mało w ydajna. Toteż specjał j  
ne w iertarki borują otw ory w masie

A. S.

O SZ CZ ĘD ZA J CZAS U N IK A J  PO M Y Ł E K
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w g SKALI OBOWIĄZUJĄCYCH OD 1 KWIETNIA 1943 B.

Z TABELAMI OBLICZANIA ULG DLA PRZODUJĄCYCH W PRACY
# z a w i e r a  

„U zupełnieniu twiun d rug iego  podatku  od w ynagrodzeń’’ 
B I B L I O T E K I  P R A W A  P O D A T K O W E G O

D o  n a b m* i a:

w U rzędach Skarbowych i K sięgarniach od dnia 2 0  kw ietn ia 1948
ZAMÓWIENIA ZBIOROWE PRZYJMUJE ZW. ZAW. PRAC.* SKARBOWYCH R P 

WARSZAWA, ul. W ILEŃ SK A  2/4.
S T R O N  160 C E N A  ZŁ 260

J E L O N E K
M łody jelonek, którem u wła 

śnie wyrosły pierwsze różki, j  
przyszedł nad źródełko do wo- \ 
dopoju. Zaczął pić i przy spo - : 
sobności przejrzał się w  wodnej 
tafli.

— Ma się jednak ten w y ­
gląd, — ucieszył się jelonek i 
przekrzyw ił główkę, chcąc do­
kładniej obejrzeć rogi. — Je­
stem  ju ż  mężczyzną. Dorosłym  
mężczyzną... Takie rogi to do­
piero ozdoba..,

m

Maria Gorczyńska w  roli Elż­
biety, w  sztuce Zamiejskiego 
„Rozdroże miłości“, granej obec­
nie na deskach Teatru Klasycz­

nego w  Warszawie.
(Foto Burzyński)

MA EKRANACH STOLICY,
P rogram  aktualności Nr 21

Scena ze sztuki Armanda Sala­
crou „Noce g n ie w u g r a n e j  w  
teatrze „Placówka“ w  Warsza­
wie. Na zdjęciu W ilamowski (z 
lewej) w roli Bernarda Borire 
oraz W oźniak jako Jean Cor- 
deau (czołowa postać sztuki)

Film  „Instytutu Filmowego“ o bu­
dowie gniazd przez owady, o larwach 
i „bitwach“ w świecie owadów jest 
ja k  zawsze interesujący, chociaż wiel­
kie zbliżenia larw na ekranie, ro­
bią bardzo nieestetyczne wrażenie.

Drugj film , realizacji E. Cękalskie- 
go, p. t. „Bronek z  W idzewa“, w yda­
je m i się zupełnie bezsensowny. Po 
pierwsze poza Łodzią mało kto wie 
co to jest W idzew , należało więc bez­
względnie szerokim i ujęciami panora­
m icznym i uw ypuklić m iejsce akcji za­
znaczone ty lko  w  nazwie. Scenariusz 
jest dziecinnie naiwny, a kom entarz 
z próbami dowcipu robi opłakane wra 
żenie. N ależy sądzić, że jest to w y­
ją tek w polskiej produkcji krótkome- 
tra łow ej i że znowu ujrzyrrty lepsze 
film y do których przyzw yczailiśm y się.

Trzeci film , produkcji „Warner 
Brothers“ (Leon Schlessinger) jest d o -1

skonałą, a w naszych warunkach re­
welacyjną kreskówką. Żyw i ludzie  
w ystępują razem z postaciami rysun­
kowym i, mieszają się w  kapitalnych  
wprost fotomontażach i gagach. Jazda  
m alej św inki samochodem poprzez 
ulice H ollyw ood należy do praw dzi­
wych m ajstersztyków  technicznych.

Film zaopatrzono w  napis w yjaś- 
n Łający „Napisy zosta ły wykonane w  
Am eryce“. 1 cale szczęście, że je tam  
wykonano. Bo są to pierwsze od roku  
napisy, które są czytelne, bo zosta ły  
wkopiowane na specjalnych czarnych  
wstawkach na dole ekranu. P rzyznam , 
że wolę przeczytać naprawdę n iezw y­
k ły  ty tu ł film u ,,Św inka wieprz gwia­
zdorem“ a potem jasne napisy, niż 
to co się dzieje n. p. na film ie „Zie­
lona Dolina?.

L. B.

T-tUMACZYt ) 6 Z B f  0BOOZK:

— Przyjem nie wspomnieć o tym  — rzekł Schilling.
— Dlaczego nie siadasz? Tak... miłe przeżycia wspomina się 

z przyjemnością... I cóż z  tego?
Schilling usiadł i powiedział:
— Ale czasami pamięta się i co innego....
—- Jesteś w kiepskim humorze. Chcę cię rozweselić... Ranek 

taki piękny... a ty  wyglądasz, jak gdybyś wrócił z pogrzebu.
— Nie mam dziś powodu do radości...
— Nie masz?
Sędzia z rozmysłem, ale też i z zachowaniem ostrożności 

u trudniał mu sytuację i naraz zapytał.
— I co zamierzasz uczynić? Mały stolarz przyjrzał mu się 

uważnie, zaczął coś mówić, połykając słowa, wreszcie opuścił 
bezradnie ręce na kolana.

Altgeld uprzytom nił sobie, że po to by tu przyjść, Schilling 
musiał zrezygnować z całodziennego zarobku, i stłumił w sobie 
uznanie, jakie wzbudziła w7 nim ta mała, lecz szczera ofiara.

Nie mógł jednak poradzić na to, że i ten pokój w którym  
siedzieli, i cały dom były w pewnym stopniu izolowane od te­
go ponurego wrażenia, które ogarnęło dziś całe miasto, a kto 
wie, może i cały kraj? Więc też pośpiesznie zapytał go.

— Czy jest jakaś nadzieja? — głos Sędziego brzmiał znacz­
nie łagodniej niż przedtem.

— Może... aie nie bardzo w to wierzę. Delegacja złożona 
z trzech osób udała się do gubernatora. Ale co z tego?

— Niewiele.
I ja  tak myślę...
— Więc czego chcesz o d e  mnie? George? Po co przyszedłeś ?
Schilling wzruszył ramionami.

Musiałem przyjsq.do kogoś. Jestem  zdenerwowany. Lęk 
mnie ogarnia — boję się. Jestem  bliski rozpaczy. Jesteś jedy­
nym  człowiekiem w mieście, znanym i m ającym  wpływy, któ­
rem u dowierzam. Więc też sobie powiedziałem: pójdę do Sę­
dziego, zabiorę mu trochę czasu tego ranka... Czarny to piątek... 
czarny... Sędzia czuł się zmuszony zaprzeczyć.

— Nie, nie zabierasz mi czasu, George.
Było rzeczą zastanawiającą, z jaką łatwością Schilling brał 

górę nad nim.
— Może i nie, ale takie miałem wrażenie. Może nie powi­

nienem był przyjść? Ale chciałem tego ranka pomówić z tobą.
— Zgoda.
— Myślisz, że to już na nic się nie zda. I ja tak samo my­

ślę, ale poświęć mi godzinę czasu, bodaj pół godziny. Pozwól, 
że ci opowiem wszystko o Parsonsie. Cały czas po drodze tu­
taj zastanawiałem się nad tym, co ci powiedzieć? Doszedłem 
do wniosku, że po prostu opowiem to wszystko, co wiem 
o Parsonsie.

— W jakim  celu? Od roku, ile razy zajrzałem do gazety, 
było o Parsonsie... Czy nie dość \tego?

— Możliwe... — potakiwał ruchem głowy. — Jeżeli nie 
chcesz, żebym opowiadał — to nie. Ale chyba wiesz, Sędzio, że 
gazety nie zawsze piszą prawdę? Są pewne takie rzeczy, o któ­
rych chciałem opowiedzieć, nawet jeżeli nic sie od tego nie 
zmieni.

Jadłeś śniadanie?
Jadłem. Więc nie chcesz żebym ci opowiedział?

— Tam do licha! mów, zamiast tu  siedzieć i sprzeczać się 
ze mną!

Schilling z początku nerwowo — zaczął wreszcie mówić. 
Zaczął po angielsku powoli dobierając słów, później coraz częś­
ciej w trącał niemieckie wyrazy, aż wreszcie całkowicie prze­
szedł na niemiecki.

X

— Chcę to wszystko opówiedzieć, jak  należy — zaczął 
Schilling. Chcę tak powiedzieć, żeby Pete Altgeld wiedział,
0 co chodzi. Wybacz mi, Sędzio... ale ja właściwie głośno myślę
1 kiedym tu szedł, ciągle zastanawiałem się nad tym, jak  ja mu 
o tym mam powiedzieć i co? I dlatego postanowiłem mówić 
tylko o Parsonsie, nie o Spiesie, Fischerze, czy Engelu. Cóż 
mogę więcej powiedzieć o tam tych? Przyszli tu  z takiego kra­
ju, w którym  wolność jest tak  sponiewierana, tak bardzo spo­
niewierana. Opowiadałeś mi, Sędzio, jak  twój ojciec rzemie­
niem uczył cię posłuszeństwa. Przepraszam  cię, chcę wytłu­
maczyć, dlaczego chcę mówić tylko o tym  jednym  człowieku, 
a nie o tam tych trzech, którzy byli Niemcami i którzy poszli 
w  świat, szukając wolności.

— Dobrze, mów o Parsonsie — chłodno odrzekł Sędzia.
\ — Tak ...ale nie zapominaj, że wszyscy czterej będą strace­

ni za chwilę!
Sędzia nie odpowiedział, spojrzał na zegar, stojący na kot 

minku. Schilling mówił dalej.
Wiem wiele rzeczy o Parsonsie, ale chcę mówić po ko­

lei. Można by zacząć od rodowodu Alberta Ptirsonsa. Nie wiem, 
czy pochodził z dobrej rodziny czy też nie. O sobie też niewiele 
miałby do powiedzenia na ten temat... Bo w tym kraju  wszyst­
ko pomieszało się w  jakiś dziwny sposób — z jednej strony 
istnieje rodowód bogactwa. Na przykład, gdyby twój ojciec 
był milionerem, miałbyś i ty  prawo zająć miejsce wśród moż­
nych. Z drugiej strony istnieje rodowód — jakbym  powie­
dział, — wywodzący się z wolności. Mnie się zdaje, że to jest' 
największa sprzeczność, z jaką ma Aię do czynienia w tym 
dziwnym, niezwykłym kraju. '

Taki rodowód wolności istnieje tylko tu, w żadnym in­
nym kraju, w żadnym innym państwie, i ten rodowód wolności 
powiada, że jeżeli twoi dziadowie lub pradziadowie brali udział 
w walce o wyzwolenie tego kraju, w takim razT Ameryka ma 
taki dług do spłacenia wobec ciebie, jakiego nigdy nie po­
trafi spładć.

(26) (d. c. n.)
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Cuda komórki fotoelektrycznej

fPamuiu Socliocko

Gdy kafle z pieca mówią o historii
Olsztyn, w kwietniu j mykajacym dziedziniec od 

Ogromnym, ciężkim kluczem \ wschodu, płynie wąska, glębo- 
Otworzyć można okute wrota, | ,̂a ^ na: ^  ostrym świe-
pro wadzące ze sklepionej,
mrocznej bramy na dziedziniec
olsztyńskiego zamku. Dziedzi­
niec jest obszerny, brukowany 
kamiennymi płytami, spod któ­
rych wykluwa się już pierwsza 
wiosenna trawa i miękki mech.

Niewiele zmieniło się tu od 
czasu, kiedy dziedziniec zamko­
w y przemierzał codziennie zna­
mienity kanonik Mikołaj Ko­
pernik, administrator kapituły 
warmińskiej. Codziennie póź­
nym wieczorem, po dniu w y­
czerpującej pracy, przemierzał 
mistrz Nicolaus brukowany 
dziedziniec zamkowy, śpiesząc 
ze swych komnat, w  najstar­
szym, północnym skrzydle zam­
ku położonych, na wysoką i  

wieżę zamkową, skąd najdo-j 
godniej można było obserwo­
wać szeroką kopułę nocnego 
nieba i badać ruchy ciał nie­
bieskich.

Idę zatartymi przez wieki 
śladami mistrza Kopernika 
przez zamkowy dziedziniec. Po­
tężne. czerwonawe mury zam- j 
ku, pokryte patyną lat, tworzą' 
duży czworobok. W prawym najj 
starszym skrzydle zamku miesz 
czą się sale rycerskie, które o n -; 
giś służyły jako sale obrad, j 
przyjęć dla załogi zamku i uro- j 
czystości urządzanych przez je- • 
go zarządców. Pod starym j 
skrzydłem zamku ciągną się ■ 
obszerne, dwupiętrowe piwnice, 
które kiedyś kryły składy bro­
ni, żywność i — więźniów. No­
we stosunkowo jest wschodnie 
skrzydło zamku, powstałe w  ro 
ku 1750, za czasów władania

tle późnego wiosennego popo­
łudnia rzeka prześwieca różo­
wym poblaskiem przez konary 
starych drzew.

Dzień dzisiejszy zamku
Zamek trwał niezmiennie, 

niezniszczony, ani wojną, ani 
ogniem, przez setki lat na brze­
gu rzeki Łyny. Każde pokole­
nie zostawiało w nim ślad swo­
jego bytowania. Historia zam­
ku i jego mury narastały przez 
stulecia.

Przez lat kilkadziesiąt zamek, 
przystosowany zresztą na po­
czątku bieżącego stulecia spe­
cjalnie dla tych celów, był sie­
dzibą niemieckich władz actml-
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W nętrze izby mazurskiej w  Muzeum na Zamku Olsztyńskim
(Foto SAP)

tym terenie najbardziej roz­
powszechniona i najpiękniej 
rozkwitła. To mazurskie kaflar- 
stwo; kafelki z pieca, zwyczaj­
ne kafle, wyrabiane przez ma- 

| zurskich artystów — kaflarzy, 
i w trzech słynnych ośrodkach: 
Nidzicy,—Niborku, Szczytnie i 
Pasymie. Kafle przepięknie zdo­
bione charakterystycznymi dla 
Mazur ornamentami, w których 
odbicie znajduje często historia 
ziemi mazurskiej. Widzimy na 
mazurskich kaflach i postacie 
napoleońskich żołnierzy i sceny 
z życia wsi i postacie świętych 
patronów mazurskiej ziemi.

Niezmiernie wiele mówi przy 
padkowemu widzowi mały ka­
felek, który gdzieś około ro­
ku 1848 stworzył mazurski ar­
tysta — kaflarz Andreas Solety­

cza ne zginęła, ale zginąć mu­
szo pany“... To mazurskie echo 
wiosny ludów, wyrażone nie­
zgrabną polską mową na zwy­
czajnym kaflu z pieca — „28 
Augusta rocu 1848“, jak to 
zwykł pisywać na swych ka­
felkach mistrz Solewski i jego 
koledzy kaflarze: Frydrych Na- 
drowski z Nidzicy, czy Jan Kar­
powicz ze Szczytna.

Wieża Zamku Olsztyńskiego 
(Foto SAP)

nistracyjnych, stanowiąc sie­
dzibę prezydenta „rejencji" ol­
sztyńskiej. Przed ostatnią woj­
ną Niemcy zgromadzili w zam­
ku zbory regionalne i ^pamiąt­
ki**:,, plebiscytowe o charakterze 
propagandowym i antypolskim.

Dziś nawiązano znów do pięk­
nej, tak bardzo polskiej przesz- 

i łości zamku. Mieści się w nim 
■ Muzeum Mazurskie, zawiera- 
i iące duże bogactwo pamiątek 
i zabytków związanych z prze- 

i szłością Mazur i Warmii.
W południowym skrzydle 

i zamku, w kilku niewielkich ko- 
| mnatkach mieści się najcie­
kawszy chyba dział muzeum 

j Mazurskiego — dział etnogra­
ficzny. gromadzący zabvtki 
sztuki ludowej Warmii i Ma­
zur.

Bo właśnie sztuka ludowa jest 
najdobitniejszym, najbardziej 
niezbitym świadectwem głębo­
kiego, niezniszczalnego związ­
ku Mazur i Warmii z Polską. 
Łatwo było Niemcom fałszo­
wać i niszczyć dokumenty, prze­
inaczać fakty historyczne — 
trudno było natomiast wyple­
nić sztukę ludową, mówiącą 
tak dobitnie o polskości ludu 
mazurskiego. Niemcy nie chcie­
li sztuki tej widzieć. W niezli­

czonych publikacjach pseudo­
naukowych przekonać chcieli 
świat o ubóstwie regionalizmu 
mazurskiego. Dlatego, tylko, że 
wspólnota form sztuki ludo­
wej Warmii i Mazur z kulturą 
ludową pozostałych dzielnic 
Polski jest ogromna i niewąt­
pliwa. Zależność regionalizmu 
mazurskiego i jego ścisły zwią­
zek z resztą polskiej kultury lu­
dowej wyraża się we wszyst­
kim: w strojach ludowych,
tkactwie, malarstwie, rzeźbie 
i ceramice. W mazurskim garn­
ku, w malowanym na szkic 
świętym obrazie, w tkaninie, 
przykrywającej ławę w mazur­
skiej izbie, wszędzie widać zna­
ne od dawna, prastare polskie 
motywy, żywcem przeniesione 
z sąsiedniego Mazowsza, z Lu­
belszczyzny czy Suwalszczyzny.

Kafle majstra Andreasa
O polskości ziemi mazurskiej 

mówi także sztuka bardzo dla 
Mazur charakterystyczna, na

Widok z dziedzińca na północne 
skrzydło Zamku w Olsztynie

(Foto SAP)

ski z Niborka. Na kafelku wy­
malowano pięknie kształt ser­
ca, a w nirn umieszczono napis, 
trochę ąie.zgrabną ręką kafla- 
rza wykonany „...jeszcze Polsz-

Stara skrzynia
Warto jeszcze w małej salce 

mazurskiego muzeum na zam­
ku obejrzeć piękną, starą skrzy­
nię, błękitno malowaną i ozdo­
bioną kolorowymi kwiatami, 
stojącą koło drzwi wejściowych 
warmińskiej izby. Na wew­
nętrznej stronie wieka spisy­
wał nieznany już dziś i dawno 
zmarły posiadacz skrzyni ory­
ginalną kroniką rodzinną. Imio­
na, daty urodzin i śmierci dzie­
ci, dziadów i wujów, Janów, 
Mateuszów i Andrzejów. Kro­
nika nie jest stara: powstała na 
którejś z warmińskich wsi oko­
ło roku 1880. Trudno dziś jest 
odczytać w całości niezdarne 
nieco zapiski warmińskiego 
chłopa. Rodzinną kronikę zdra­
pali częściowo Niemcy —„kon­
serwatorzy'” muzealnych zabyt- 

j ków. Ale cóż —Niemcy odeszli,
; a stara, malowana skrzynia po­
została i mówi dalej o tym sa­
mym, o czym mówią mazurskie 

i kafle z pieca, stare obrazy i gli­
niane talerze na ścianie: o pol­
skości ziemi mazurskiej.

Z uipstauty sztuki 
jtigosł ouiiańskiej

Louis Jouvet tu Polsce

Sala kryształowa Zamku 
Olsztyńskiego (Foto SAP)

kapitułą jednego z ostatnich 
administratorów — . Polaków, 
Michała Remigiusza, dwojga 
imion kanonika Daszewskiego. 

Pod murem obronnym, za-

Anegdoty
z ŻYCIA MARKA TWAINA

Sław ny am erykański hum orysta 
Mark Twain w ydał jedną  ze sw ych 
córek za Polaka Kuryłowicza. Gdy 
Twain obchodził siedem dziesiątą rocz 
n icę sw ych urodzin, ośw iadczył, że 
resztą swego życia pragnie  spędzić w 
zupełnym  spokoju. „Pozostały czas— 
dodał — pragnę pośw ięcić w yucze­
niu się popraw nego wym aw iania 
nazw iska mego zięcia".

SKROM NOŚĆ D ANNUNZIA

Do wilii d'Annunzia przyniesiono 
raz list zaadresow any ,,Do n a jw ięk ­
szego poety w łoskiego . D Annun- 
z io ' odmówił jednakże przyjęcia po ­
syłki, tw ierdząc, że gdyby szło o n;e 
go nosiłby napis o w iele krótszy i 
prostszy  ,,Do najw iększego poety  •

PRZYGODA CLARK GABLEA
Jeden z najelegan tszych  amantów 

filmowych C lark G able, nastąpił raz 
w tłoku na nogę przechodzącej obok 
damy. Ta oburzona zaw ołała:

— Panie! Jak  pan chodzi! Czy pan 
oczu nie ma?

— W ybaczy łaskaw a pani! — od­
p arł Gable. — Ale nóżki pani są tak 
drobniutkie, że m ógłbym  je chyba 
dojrzeć tylko przy pom ocy m ikros­
kopu.

Gniew owej damy rozpłynął «lę w 
rozkosznym i wdzięcznym uśmiechu.

W m aju przybywa do Polsiki, na kil 
ka występów w W arszawie, Krakowie 
i Poznaniu, jeden z najwybitniejszych 
teatrów  paryskich „Athenee-Louis Jou 
veta". Poetać Jouveta, światowej s ła ­
wy aktora teatralnego ; {liniowego, jest 
dobrze znana ’ publiczności polskiej, 
nie tyle z jego wspaniałych osiągnięć 
na 6cenie, ile z wielu niezapom nia­
nych kreakcji w znakomitych filmach 
francuskich.

Droga do tych sukcesów na deskach 
Ko-medij Francuskiej, czy pod obiekty 
wem kam ery filmowej, nie była ła ­
twa, choć wyjątkowy talent Jouveta 
pokonał szybciej niejedną przeszkodę

Pracę w teatrze rozpoczyna Jouvet 
jako kilkunastoletni młodzieniec, w y­
stępując w m elodram atach, granych 
przez trupę Leona Noela, o s t a t n i e g o  

wielkiego aktora tego rodzaju. Nie 
udaje się w tym czasie dostać młode 
mu debiutantow i do Paryskiej Szkoły 
Dram atycznej.

N astępuje długi okres występów u 
paryskich teatrach peryferyjnych, gdzie 
odkryw a go Jacques Rouche i anga­
żuje do „Theatre des A rts“. Tułaj 
otrzymuje pierwszą, poważniejszą 
choć jeszcze m ałą rolę — ojca Zo6i- 
ma w , B rac’ach Karamaz 'w “ Rola ta 
decyduje o dalszej karierze teatralnej 
Jouveta. Zwraca na niego uwagę w y­
bitny reżyser Jacques Copeau, który 
w założonym w 1913 roku teatrze 
,,Le Vieu* Colombier" powierza 
Jouveiowi nie tylko tytułow e role, 
lecz daje  mu możność w vkazan’a 
całego swojego wielkiego talentu 
teatralnego. K reacja w „W ieczorze 
Trzech Króli*’ 6tawia go odrazu w 
szeregu najlepszych aktorów ko­
micznych Paryża. Jouvet gra, kom­
ponuje dekoracje, inscenizuje.

Wybuch wojny 1914 roku przerywa 
świetnie rozpoczętą karierę. Lou's 
Jouvet m aszeruje na front, z którego 
dopiero w 1917 roku wyciąga go Co­
peau, organizujący w Nowym Jorku  
nową 6cenę. Następuje 9-mies-ięczny 
okres wytężonej pracy, uwieńczonej 
wspaniałymi sukcesami. Jouvet z,nów 
je6t duszą teatru. Amerykanie są pod­
bici jego grą. W 1919 roku wiraca do 
Paryża i ,Le V:eux C oiom ber ulwie 
ra znów 6woje podwoje. Jouvet opra­
cowuje nowe układy sceniczne, sięga­
jąc niejednokrotnie do wzorów k la­
sycznych epoki elżbiełańskiej. Sam 
inscenizuje wszystkie sztuk ', kompo­
nuje program oświetleń i dekoracji.

Jouvet — aktor przechodzi od ról 
zniedołężniałych, starców  i głupców 
(Ska.pen, M izantrop, Lekarz m'mowo- 
li, M akroton itd.), do innego typu 
ról. Gra także dużo sztuk współczes­
nych, w ystępując w rolach tytułowych 
dram atów  Jules Romains‘a, Andre 
G uide'a itd. Nie zaniedbuje repertua­
ru  klasycznego, w ystawiając L.a Fon- 
ta 'ne 'a , Beaumarchais itd.

j g

Louis Jouvet

W 1903 roku Jouvet usamodzielnia 
się i obejmuje kierownictwo słynnego 
tea tru  „Comoed'e des Champs E l56Ćcs'' 
aby prowadzić tę czołową scenę pary ­
ską przez 11 lat. Okres wielkich su k ­
cesów- lego teatru  wiąże się bezsprzecz 
nie ze w spółpracą z jednym z najw y­
bitniejszych dram aturgów  współczes­
nych, Jeanem  Giraudoux. W roku
1928 przynosi on Jouvetovi swą pierw ­
szą szluikę pt. „Siegfried'* Jouvet 
wkłada w inscenizację debiutu sce­
nicznego G iraudoux maksimum w ysił­
ku. Sukces jest ogromny. Sztuka osią­
ga 290 przedstawień. Od tego cza6u 
w spółpraca tych dwu genialnych ludzi 
teatru  n’-e ustaje. Jouvet wystawia 
wszystkie 6ztuk, G iraudoux z w yjąt­
kiem „Sodomy i Gomory".

Jouvet wystawia także szereg sztuk 
Marcel A chard a, Steve Passeur a, R e­
gi# Gignoux, Roger M artin du Gard, 
Drieu La Rochelle, Alfreda Savoir itd .

Największe sukcesy jednak osiąga w 
„Domino*' — M arcel A chard‘a (270 
przedstawień) oraz „Amphitryon 38"
— Giraudoux. O statnią sztuką, w ysta­
wioną w 1934 r. przez Jouveta w „Co 
moedie de6 Champs Eliseee", była 
„piekielna m aszyna" — Jean  Cocteau 
(po raz  pierwszy sporządzono zme­
chanizowaną dekorację).

W 1934 roku rozpoczyna Jouvet 
nowy okres pracy teatralnej. Przeno­
si się ze swym zespołem do teatru, 
który do dziś prow adzi — słynnego 
, A thenee". Na inaugurację daje  zna­
komicie przygotowane przedstawienie
— „Am phitrion 38" — Giraudoux. 
Dram aturg ten wystawia następnie w 
, Alhemee" z niesłabnącym  powodze­
niem 6woje dwie nowe sztuki: ,.Tessa" 
i „W ojna T rojańska nie odbędzie 6'ę", 
które osiągają po 300 przedstawień.

Jouvet n 'e może jednak co pewien 
cza6 nie wracać do repertuaru  k la ­
sycznego, a zwłaszcza ukochanego 
Moliera. Tak też jego wielkim sukce­
sem staje  się wznowienie „Szkoły 
Żon" — M oliera, nie granej w Paryżu 
od 1662 roku. Ujęcie inscenizacyjne, 
zrywające zupełnie z tradycją, nowa 
interpretacja ro li Arnolfa, k tó rą  wy­
konał sam Jouvet, pomysłowość zme­
chanizowanych dekoracji, pozw alają­
cych widzowi przenosić się szybko z 
ogrodu na p lac miejski ; z powrotem, 
wspaniałe podkreślanie humoru sy tu ­
acyjnego, przy doskonałej grze całego 
zespołu — d a ły  jedno z najlepszych 
przedstaw ień molierowskich teatru  
francuskiego. Tę właśnie sztukę przy­
wozi ze sobą do Polski tea tr Jouveta.

Ostatnim dziełem inscenizacyjnym 
Jouveta jest wystawienie „Don J u a ­
na" M oliera. Sztuka ta także jest 
właściwie wzbogaceniem repertuaru  
dram atycznego nową pozycją, gdyż od 
czasów molierowskich była zupełnie 
zapomnianą. (Wznowienie przed 100 
laty  nie liczy się, gdyż Sipadła wów­
czas z afisza po pa.ru przedstaw ie­
niach). Obecną inscenizację „Don Jua  
na*' opracowywał Jouvet podobno 2 
lata. Została ona uznana za najlepsze 
przedstawienie paryskiego sezonu tea­
tralnego. Przyczynia się do tego bez­
spornie znakomita kreacja Jouveta w 
roli tytułow ej. Jego „Don Juan" — 
to dram at pychy, dram at człowieka 
buntującego się przeciw panującej 
moralności. W ielkie wrażenie wywołu­
je zakończenie sztuki. Z otw artej t-rum 
ny wygląda szkielet Don Juana — 
symbol przemijania świata.

Prowadząc te a tr  „Athenee**, Jouv<* 
równocześnie z wielkim nowodzemem 
wystawia w Comoedie dc France — ( 
pierwszej scenie Francji, Są to: „M u- j 
6ion" Comeiila, „Pieśń nad pieśnią- j 
mi" — G iraudoux i „Tricolore" — j 
Pierre Lestringez.

W okresie wojny tea tr Jouveta od- j 
bywa trium falne tournee po Szwaj­
carii, Ameryce Południowej, Antylach 
i Meksyku. W  1942 r. w Rio de J a ­
neiro daje pra-prem ierę najnowszej 
sztuki G iraudoux — przysłanej mu 
specjalnie ze Szwajcarii przez przyja- 
ciela-piaarza — „ Apollon de Mareać* 
Po powrocie do Paryża tradycyjnie 
otw iera 6ezon powojenny pra-prem ierą 
Giraudoux. Tym razem jest nią „W a­
riatka z C haillot" — z M argaretą Mo­
reną w rolj tytułow ej. Sztuka cieszy 
się do dziś wielkim powodzeniem i 
jest rew elacją tea tra lną  Paryża. Od 
premiery, k tó ra  odbyła się 19 grudnia 
1945 roku, grana była około 400 razy.

Jouvet skupił w swym teatrze n a j­
wybitniejszych francuskich aktorów. 
U niego grali lub nadal g rają takie 
sławy, jak Pierre Renoir, Romain 
Boquet, A lexandre Ringnault, M auri­
ce Cast el, M adeleine Ozeray, Ray- 
monne, Annie Cariel i in. Z Jouvetem 
także w spółpracują najw ybitniejsi de­
koratorzy, jak Christian Berard, Goil- 
lautn Monin, Pavel Tchelitchew, Ma 
riano AndTeu, Marquet, M oulaert oraz 
muzycy M aurice Jaubemt. Henri San- 
guct, V ittorio Rieti, Paulenc, Darius 
Milhaud.

Sylwetka Jouveta byłaby niekom ­
pletna, gdybyśmy nie przedstaw ili je­
go bogatej j pełnej wspaniałych osiąg 
rdęć działalności filmowej. Od 1932 r. 
Ludwik Jouvet stole gra w filmie, d a ­
jąc 6zereg wybitnych kreacji ak to r­
skich. W spółpracuje z reżyseram i tej j 
miary, co Jean Renoir, W. H. Pab6’t, 
Julien Duvivier, Henbier i in. Publicz­
ność polska pamięta dobrze Jouveta 
choćby z „M arsylianki", „U schyłku 
dnia", „Cienie przeszłości" lob z d a ­
wniejszych, jak „Jej pierwszy bal".

Cóż najbardziej uderza u Juoveta? 
Jouvet to nie tylko wielki, sam orodny 
talent znakomitego aktora, to nie ty l­
ko doskonały inscenizator, Teżyser, 
dekorator j twórca oświetleń. Jouvet 
łączy w sobie te wszystkie zalety, d a ­
jąc jedną z najw spanialszych postać' 
teatru  światowego.

A L E K S A N D E R  R O W IŃ S K I

0

„Matka** — rzeźba 
lvana Mestrovicza

(patrz str. 3)

Anegdoty
LUDW IK XV NA POLOW ANIU

Kiedy Ludwik XV wybierał się na 
polowanie, brano zwykle 40 butelek 
starego wina. Sam król mało pil Pew ­
nego razu zmęczony na Iowach, kizal 
sobie dać szklankę wina.

— Już nie ma nic N ajjaśniejszy P a­
nie! — odpowiedział dworzanin.

— Jak to? Wszak zawsze bierzecie 
ze sobą 40 butelek.

— Tak, Najjaśniejszy Panie, ale juz 
wszystkie próżne.

— No, to pamiętajcie na drugi raz 
brać ze sobą 41, ażeby się dla mnie 
jedna została.

MIŁOŚĆ W PRZESTRZENI

Taine tłum aczył pew nej damie dwo 
ru N apoleona III, n iektóre zagadnie­
nia m etafizyczne. Między innym i za­
dał jej pow ażne pytanie:

„Jak w yobraża sob:e księżna po­
jęcie miłości w przestrzeni"?

Zapytana lekko trzepnęła się po 
krynolinie i odpow iedziała:

— No. na przykład w huśtaw ce, w 
hamaku...

Taine nie py ta ł więcej.

WYSOCKA JAKO HAMLET

Świetna tragiczka Stanisława W y­
socka, w roku 1914. we Lwowie, po­
kusiła s.ę po raz pierw szy o odtw o­
rzenie roli szekspirow skiego H am le­
ta Przedstaw ienie to w yw ołało w iel­
ką artystyczną sensację. Dowcipny, 
jak zawsze, Kornel M akuszyński prze 
słał wówczas W ysockiej w ieniec z 
napisem  na szarfie: „Ham letowit k tó ­
ry  oszczędził cnotę Ofelii".
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Pacjenci prof. Jauregga
•„Opowieści o wielkich odkryciach naukowych

Profesor Jauregg był psychiatrą i dyrektorem kliniki dla umy­
słowo chorych w Wiedniu. Wśród jego pacjentów było bardzo wielu 
chorych na paraliż postępowy. Jest to choroba bardzo ponura, bar­
dzo smutna. Jakkolwiek się zaczyna i przebiega — w lekkiej, czy cięż­
kiej formie — kończy się zawsze rozmiękczeniem mózgu, rozstrojem 
umysłowym. A to chyba jest gorsze od śmierci.

Zanim profesor Jauregg zajął się badaniem tej choroby, uwa-
o id za nieuleczalną. Po wielu latach wytężonej pracy, poszuki­

wań, eksperymentów, powodzenia i zawodów, po okresach pełnych 
nadziei, długich miesiącach rozpaczy, a po tym znów nadziel — pro­
fesor Jauregg znalazł wreszcie sposób zwalczania tej choroby.

Był to sposób, który z początku wzbudził w sferach lekarskich 
powszechne zdumienie, a później nawet oburzenie i drwiny,.. Nie 
wiele brakowało, a okrzyczano by i profesora również za chorego 
t nienormalnego.

By wyleczyć tych, którzy byli chorzy na paraliż postępowy, pro­
fesor zarażał ich inną chorobą. Paralitykom zaszczepiał malarię, czy­
li febrę, przy tym w najgroźniejszej formie; z ostrymi atakami, 
ogromnymi, męczącymi zwyżkami temperatury i straszliwymi dresz­
czami. Z ogromną odwagą realizował Jauregg, to, co wynikało z po­
czynionych przed nim 1 ogłoszonych obserwacji lekarza z 
Odessy, Rosenbluma, o hamującym wpływie malarii na przebieg pa­
raliżu postępowego.

Okazało się, że profesor Jauregg bynajmniej nie był dziwakiem, 
lub wariatem.

Przed wynalezieniem przez niego nowej metody na 100 parali­
tyków stu kończyło rozmiękczeniem mózgu. Procent wyleczonych 
równał się zeru. Natomiast u prof. Jauregga na 100 chorych na pa­
raliż postępowy — tylko 17 kończyło obłędem, czyli, że procent wy­
leczonych wynosił 83!

Dzięki metodzie profesora Jauregga tysiące ludzi uniknęło stra­
szliwego losu i perspektywy zatracenia wszystkich ludzkich cech. 
Powodzenie Jauregga kazało zamilknąć niedowiarkom i położyło 
kres drwinom. Metoda leczenia paraliżu postępowego według Jau­
regga zdobyła powszechne uznanie i uzyskała nagrodę Nobla.

Czy w tym wspaniałym zwycięstwie, odniesionym przez człowie­
ka nauki nad straszliwą chorobą wszystko jest jasne i zrozumiałe?

Nie — nie wszystko!
Paraliż postępowy jest chorobą centralnego nerwowego ustroju, 

jest chorobą mózgu. Jest też następstwem choroby zwanej syfilisem, 
kiłą. Chorobotwórczym zarazkiem kiły jest, jak wiadomo, bakcyl 
zwany „bladą spirochetą", czyli bladą krętką.

Jeżeli rozpocznie się możliwie najwcześniej odpowiednią kura­
cję i przeprowadza się ją systematycznie, ślady choroby w orga­
nizmie mogą zaniknąć. Chory może zupełnie i na zawsze wyzdro­
wieć. Ale jeżeli rozpoczęcie kuracji zostało opóźnione, a ponadto 
chory nie poddaje się jej systematycznie, wtedy straszliwa choroba 
zakorzenia się w organiżmie i wypędzić ją z niego jest rzeczą bar­
dzo trudną.

Najgorsze wszakże jest to, że dzięki spóźnionej lub niedbałej 
kuracji owa „blada krętka" zdołała przedostać się do mózgu i za­
gnieździć się w nim. Wtedy sprawa przedstawia się bardzo kiepsko. 
Może się skończyć — i często się kończy — paraliżem postępowym.

Niemiecki uczony, Ehrlich wynalazł salwarsan, za którego pomo­
cą leczy się kiłę. Salwarsan jest preparatem srszentkowym i zabija 
„bladą krętkę“ we wszystkich częściach organizmu, dokąd zdołała 
przeniknąć. Ale jeżeli „blada krętka" już usadowiła się w mózgu 
salwarsan jest bezradny. To wszystko jest zrozumiale, ale są dwa 
pytania, na które trudniej znaleźć odpowiedź.

Pierwsze: dlaczego salwarsan zabija „bladą krętkę" wszędzie, 
we wszystkich zakamarkach ludzkiego organizmu, a w mózgu nie 

potrafi tego dokonać?
Drugie: co odkrył Jauregg? Po co było potrzebne zarażanie cho­

rego na kiłę malarią? Dlaczego atak malarii (febry) i jej wysoka tem­
peratura powstrzymały rozwój paraliżu postępowego i pomagały sal- 
warsanowi zabić „bladą krętkę“, która przedostała się do mózgu?

Czy Jauregg umiał to wytłumaczyć? Nie. Zarówno dla wiedeń­
skiego profesora, jak i dla wielu innych uczonych, zagadka długo po­
została nierozstrzygnięta. Ałe przyszedł czas i rozwiązano ją.

Jak? Pomówimy i o tym też — i to nawet obszernie.
L. FRYDLAND

Cuda komórki fofoeiektrycznej
Wspaniale usługi n iepozornego przyrządu

T echnika X X  w ieku  stw orzy­
ła zadziw iające sztuczne oko, 
które potrafi patrzeć na otacza­
jące je w ydarzenia i  reagow ać  
na n ie  w  sposób, jaki nakazał 
m u konstruktor. M am y tu na

paczki), przesuw ają się  po ru 
chom ej w stędze i każdy z nich  
przesłania na ch w ilę  prom ień  
św ietln y . Podczas każdego prze­
słonięcia kom órka w praw ia w  
ruch liczn ik  i w  ten sposób m o-

m yśli kom órkę fotoelektryczn ą j że om aw iany aparat z liczyć na-
—  m ały, n iepozorny przyrzą- 
dzik, który um iejętn ie  zastoso­
w any, przew yższa sw ą spraw no­
ścią w zrok ludzki. Oko elek try- 

i czne n ie  m yli się n igdy i —  co 
i najw ażniejsze —  reaguje na  
| prom ienie, które dla człow ieka  
; są n iedostrzegalne, m ianow icie  
|n a  prom ienie nadfiołkow e i 
podczerw one.

Oko elek tryczne potrafi w ra­
zie n iebezpieczeństw a w strzy­
m ać pędzące pociągi, ostrzega  
przed w łam aniam i i kradzieża­
mi, oddaje usługi przy autom a­
tycznej sygnalizacji na skrzyżo­
w aniach u lic, n iew idom ym  od­
czytuje w  głos słow a drukow a­
ne, odgryw a podstaw ow ą rolę w  
w ynalazkach, tak doniosłych, 
jak kinem atograf dźw iękow y i 
te lew izja  i w ie le  jeszcze innych  
przedziw nych dokonuje cudów .

C iekaw e w łaśc iw ośc i selenu
K iedy zrodziło się  to  przedzi­

w n e dziecko technik i trudno  
określić. N ie  ma ono jednego  
sw ojego  w ie lk iego  w ynalazcy, 
lecz tw orzono je i udoskonalano  
stopniow o. Przed 70 m niej w ię ­
cej la ty  poznano ciekaw ą w łas­
ność selenu! oto p ierw iastek  ten  
przew odzi naogół bardzo słabo 
prąd elek tryczny, gdy zaś jest  
ośw ietlon y staje się  dobrym  
przew odnikiem . P ierw szy  A - 
dam s w  r. 1876 stw ierdził, że 
zm iana oporu w ew nętrznego w  
selen ie  wzrasta z natężeniem  
prądu.

Przez długi czas była  kom ór­
ka fotoelektryczna jedyn ie  
przedm iotem  badań laboratoryj­
nych. P rzyczyna tkw iła  w  tym , 
iż natężenie przepływ ającego  
przez kom órkę prądu było  m in i­
m alne i n ie m ogło w praw ić w  
ruch żadnego m echanizm u. Pra­
ktyczne zastosow anie kom órki 
datuje się  od chw ili, w  które] u- 
dało się prąd ten  w zm ocnić.

D o najprostszych czynności o- 
ka elektrycznego n a leży  liczen ie  
przedm iotów . S tosu je się  je 
zw łaszcza w  fabrykach. W tym  
celu naprzeciw  kom órki u m ie­
szcza się źródło św iatła, a przed­
m ioty, m ające być policzone (np.

po-
w et tysiąc  przedm iotów  na m i­

nutę, a praca jego  jest n ieom yl­
na.

I Oko elek tryczne m oże być za­
stosow ane do autom atycznej sy ­
gnalizacji na skrzyżow aniach li­
lie. Przejeżdżające auto rzuca  
po prostu cień na kom órkę a od­
pow iednie urządzenie sprawia, 
że u  w ylotu  u licy  zjaw ia się  sy ­
gnał św ietln y ,

Fotocela na straży  
bezpieczeństwa

Są jednak i w ażn iejsze zasto­
sow ania oka elektrycznego.
W yobraźm y sobie w ielką  h a lę  
fabryczną, gdzie w śród huku, 
łom otu m aszyn i zgrzytu kół w re  
praca. Środkiem  b iegn ie  pas 
transm isyjny. Naraz drobne u- 
szkodzenie m aszyny, robotnik  
zbliża się, napraw ia, czyn i jakieś 
nieostrożne poruszenie ręką, ta 
znalazła się  zbyt b lisko pasa  
transm isyjnego i... w łaśn ie  nic  
się  n ie  stało. K oła sam e zatrzy­
m ały się  m om entalnie. Oko e le ­
ktryczne czuwało! G dy prom ień  
św ietln y , b iegnący w zdłuż n ie­
bezpiecznej strefy  do kom órki 
fotoelek tryczn ej, został przesło­
n ię ty  —  oko elektryczne w y łą ­
czyło natychm iast prąd z m aszy­
n y  i uruchom iło ham ulce. A m e­
ryka w prow adziła b d d z o  w ie le  i p u szc 2 a | n ym  j eg t 0kresie,nje CTy n .

nych  liter  n ie zostają od tw arza-! K om órka taka oddaje w ie lk ie  ti­
ne ponow nie, jako litery , lecz u-! sługi w  p rzem yśle chem icznym , 
legają  przem ianie na efek ty  glo-j kontrolując dobór surow ca, pro­

dukcję itd.
Fotocela zaczyna zdobyw ać  

sobie uznanie n aw et w  prze­
m yśle  zabaw ek. W składach za­
baw ek dziecięcych  w ięk szych  
m iast Zachodu m ożna b y ło  sp o­
tkać w śród lalek, n iedźw iad­
ków, kaczek i kogutów  także ra­

sowe.

Oko elektryczne odróżnia 
barw y i odcienie

Kom órki fotoelek tryczn e  
trafią w ykonać także funkcje o 
w iele  subteln iejsze. Do n ich  na­
leży  ocenianie różnic za b a rw ię -: 'b a w n eg o ^ a ] którego”  oczy" by ły  
m a przedm iotów  rozmc w  s k ła - ! fotocelam i. G dy ośw ietlono je 
dzie prom ieni św ietln ych  itd. j an0pem  św iatła, pies poruszał się 
Fotocela rozrozm a doskonale j naprzód i w yk on yw ał pocieszne 
rozm aite zabarw ienia bankno-j skoki. 
tów  i m oże stanow ić n iezaw od­
n y  środek do odróżnienia praw ­
dziw ych  banknotów  czy innych  
druków  (np. banderoli na w yro­
b y  m onopoli państw ow ych) od 
fa łszerstw . Jej powierza się  sor­
tow anie cygar lub ziaren kaw y, 
w ed łu g  odcieni, ona czuw a nad  
jednostajnością zabarw ienia ma 
teria łów  w  fabrykach, dając na­
tychm iast znać, gdy  dostrzeże  
zm ianę tak drobną, 
ludzkie n ie m ogłoby

Trudno dziś pow iedzieć, jak ie  
jeszcze funkcje zostaną pow ie­
rzone kom órce fotoelek tryczn ej  
w przyszłości. D ziś kom órka Xs  
jest stróżem  bezpieczeństw a, a- 
larm uje w  razie pożaru, um ożli­
wia n iew idom ym  czytanie, li­
czy, dodaje, odejm uje— jednym  
słow em  w szystko  za nas czyni, 
trzeba ty lk o  um ieć ją przysto-

jakiej okol SOWaĆ 60  daneg0
zauw ażyć. L. VVYGR2YWALSKI

n Prawnik wyjaśnia"
Józef D. (Pionki). Prawo zezwa­

la na swobodne zawieranie ...aów, 
byleby tylko treść i cel umowy nie 
sprzeciwiały się porządkowi public? 
nemu, ustawie, ani dobrym obycza­
jom. Przy zachowaniu tych wymo­
gów strony mogą swój stosunek u 
łożyć całkowicie według swego 
uznania. Zgodnie z tą zasadą, w 

1 umowach najmu i dzierżawy do-

sw oich fa-

O skrzydlatych kolosach 
i piętnasto kilowych jajach

Utarło iłę mniemanie, że tylko 
w minionych okresach geologicz­
nych zwierzęta osiągały kolosalne 
wymiary. Rzeczywiście szkielety 
kopalnych gadów częściowo to po­
twierdzają. Jest to jednak niezu­
pełnie ścisłe, choćby w odniesie­
niu do dzisiaj żyjącego wieloryba, 
który jest największym zwierzę­
ciem wszystkich czasów.

Nawet jeszcze w czasach histo­
rycznych żyły na ziemi ptaki ol­
brzymy, wobec których najwięk­
szy, z dziś żyjących ptaków, struś 
jest „małego wzrostu1*.

Na Nowej Zelandii mieszkał 
ptak z rodziny strusiowatych, na­
zwany przez krajowców Moa- 
Moa, który wyginął dopiero w po­
czątkach ubiegłego stulecia. Tu­
bylcy twierdzą uparcie, że zacho-

Usrmechnij sta
W C Z O R A J — DZIS _  JUTRO

Młoda eztoakdat A noli Zbawiania, 
wygłasza aa zabrania w Londynie 
płomienna kazania.

— Bierzcia aobie za nml* przykład! 
Wczoraj jaszcza spoczywałam w ra­
mionach szatana. a dziś obejmuje 
maie aoW mryuś. aptaktriksyini 
skrzydłami.

Na ta rodaga alą głos z poMkcae- 
śd t

— A ery jutra będs* pąmi wal­
na?

AMERYKANIN W RZYMIE
Pewien Amerykan to przyjechał do 

Rzymu Przewodnik oprowadza go po
mieście.

— Jak się panu podoba na przy­
kład ten gmach?

— Phi... u nas w Nowym Jorku 
mamy takich tysiące...

— Taak? hm, możliwe... bo to szpi­
tal wariatów.

NASZE DZIECI
— Mamusiu kup mi nową lalecz­

ką
— Na co <4 nowa, dziecinko? Two­

ja stara jest całkiem dobra.
_  j a także jestem jeszcze całkiem 

dobra, a przecież sprawiłaś sobie dru 
dziecka.

Aźo.ę-rwoś?

wał etę jeizczs w bardziej aisdc- 
stępnych miejscach, jednak wszy­
stkie poszukiwania nie dały do­
tychczas rezultatów.

W suchych jaskiniach górskich 
znajdujemy jednak dobrze zacho­
wane szkielety tych ptaków. Szkie­
lety muszą być względnie świeże, 
gdyż znajdujemy na nich jeszcze 
dobrze zachowane ścięgna i wią­
zadła, a nawet kawałki skóry z 
piórami. Na podstawie tych szkie­
letów możemy sobie dokładnie 
odtworzyć wygląd i wielkość tych 
ptaków. Osiągały wysokość do 3 
i pół metra. Budowa szkieletu 
wskazuje, że nie potrafiły fruwać, 
musiały jednak doskonale biegać.
Potężne nogi służyły nie tylko do 
biegu, były one prawdopodobnie 
również narzędziem walki. Skrzy­
dła zupełnie były zredukowane.
Wyginęły one pewnie zaledwie sto 
lat temu.

Jeszcze większy był ptak Epyor- 
nis, który zamieszkiwał wyspę Ma­
dagaskar, a który wyginął prawdo­
podobnie w początkach XVII w. j Afryce Południowej i Ameryce 
Był to prawdziwy kolos, osiągał! Południowej, Jest to jednym Z do- 
bowiem wysokość 5 mtr. Epyornis j wodów, że wszystkie te lądy two- 
podobnie jak i jego pobratymiec i rzyły niegdyś jeden kolosalny kon- 
z Nowej Zelandii miał szczątko- tynent a.

w* skrzydła 1 mad wyraz potężne
nogi Uczeni twierdzą, że jednym 
uderzeniem nogi mógł zabić wołu.

Epyornis wyginął prawdopodo­
bnie od jakiejś epidemii, inne na­
tomiast źródła podają, żc został 
wytępiony przez krajowców, któ­
rzy polowali nań dla smacznego 
jakoby mięsa.

Około czterdziestu jaj Epyorni- 
sa jest w posiadaniu różnych mu­
zeów. Jaja są doprawdy imponu­
jące. Każdy okaz mierzy nieraz 
około 35 cm. długości i ponad 22 
cm, szerokości. Grubość skorupy 

j wynosi 3 mm. Pojemność takiego

takich urządzeń w  
brykach.

Jeszcze ciekaw sze zastosow a­
nie fotocełi pozwala nam  na po­
w iększen ie bezpieczeństw a przy  
jeździe koleją. Tleż to katastrof 
kolejow ych  zdarza się w  czasie  
ntgły, gdy m aszynista n ie dojrzy  
w  porę czerw onego sygnału  i 
w jeżdża na zajęty  tor. A le oko 
elek tryczne potrafi w  razie, po­
trzeby zaw sze zatrzym ać pociąg. 
Stosuje się  tu zw łaszcza prom ie­
n ie podczerw one, które dobrze 
przenikają przez m głę. W ystar­
czy by shop św iatła  padł na ko­
m órkę um ieszczoną w  lokom oty­
w ie, a odpow iedni m echanizm  
urucham ia ham ulce i n iebezp ie­
czeństw o katastrofy zażegnane. 
U rządzenia tego rodzaju w ypró­
bow ano już w ielokrotn ie przy  
najrozm aitszych w arunkach at­
m osferycznych  i ani razu n ie  za­
szed ł w ypadek niepow odzenia. 
G dy fo toelek tryczn e ham ulce  
znajdą pow szechne zastosow a­
nie, bezpieczeństw o na kolejach  
n iew ątp liw ie  się  podniesie, W 
podobny sposób reaguje na Swia 
tło  i  alarm uje kom órka fotoelek ­
tryczna w  w ypadkach w ybuchu  
pożaru.

N aw et do obrony przed w ła ­
m yw aczam i i złodziejam i będzie  
m ożna stosow ać kom órkę foto-  
elektryczną. N ie m ów iąc już o 
bankach i  m agazynach, m ożna  
dom czy sam otnie stojącą w illę  
otoczyć w ieńcem  prom ieni pod­
czerw onych  za pom ocą odpow ie­
dnio rozm ieszczonych zw iercia­
deł tak, że prom ienie odbite  
kilkakrotnie padną nareszcie na 
św iatłoczułą  kom órkę. N apast­
n ik  prom ieni n ie  w idzi, n ie w ie  
w ięc, że w  pew nej ch w ili ciałem  
sw ym  zasłon ił jedno ze zw ier­
ciadeł. W  tej sam ej chw ili ko-r 
mórka w łącza, prąd urucham ia­
jący  sygnał alarm ow y. Nocna  
w izyta  się nie udała.

Inne zastosowanie fotoeeli
Wcześnie też rozpoczęto pró­

by zastosowania selenu  do prze­
syłan ia  pism a i  obrazów  na od­
ległość. T elew izja  n ie  jest je­
szcze dziś tak udoskonalona, aby  
m ogła znaleźć zastosow anie po­
w szechne. Przypuszczaln ie jed ­
nak już najb liższe lata przynio­
są nam  aparaty te lew izy jn e  
skonstruow ane na użytek naj­
szerszych w arstw  społeczeń­
stw a... N ie ulega żadnej w ątp li­
w ości, że te lew izja  w w iększym  
jeszcze stopniu, niż radio, zaw a­
ży na losach postępu i cyw iliza ­
cji. W szystkie zaś cuda te lew izji 

m aleńkiej

.iaja odpowiada pojemności 150 jaj | 
kurzych i wynosi 10 1. Epyornis J 
składał prawdopodobnie, tak jak j 
struś, około 15—20 jaj naraz. Łącz-J
ny ich ciężar wynosił zatem około będą m ożliw e dzięki 
300 kg. fotoeeli, przekształcającej ener

Ciekawym szczegółem jest to, że gię prom ienistą na energię e lek -  
ptaki tej grupy, żywe czy wymar- j tryczną.
łe, spotykamy wyłącznie na wy- j Komórka fotoelektryczna udo- 
spach i lądach półkuli południo-; stepniła n iew idom ym  lekturę  
węj: w Australii, Nowej Zelandii,, każd - ksi żkj. K ierow ano si,  tu
ilfruA P P n fn rln ic tu /a i \  Am*»rvf

tą sam ą zasadą, która pozw oliła  
zrealizow ać przenoszenie obra­
zów  na odległość; różnica pole­
ga na tym , że obrazy poszczegól-

szu nie tylko w pieniądzach, ale i 
w świadczeniach innego rodzaju, w 
szczególności w rzeczach zamień' 
nych, a więe i w zbożu. Jest to na­
wet wyraźnie dozwolone przez od 
nośne przepisy kodeksu zobowią­
zań.

Wykonanie umów winno następo­
wać zgodnie z ich treścią, w spo­
sób, odpowiadający wymaganiom 
dobrej wiary. Jednakże gdyby 
świadczenia, wynikające z umowy, 
były połączone z nadmiernymi tru 
dnościami, albo groziło jednej ze 
stron rażącą »bratą, czego nie mo 
żna było przewidzieć przy zawar­
ciu umowy, a stało się to z powodu 
nadzwyczajnych wypadków, jak 
nip. wojna, — to sąd może oznaczyć 
sposób wykonania umowy t wyso­
kość świadczenia. Jednakże mo­
żność ta jest pozostawiona uznaniu 
sądu, który będzie się powodował 
zasadami dobrej wiary i względami 
na słuszny interes obu stron.

Jeżeli kontrakt już wygasł, a oby 
watel korzysta z placu za milczącą 
Zgodą wydzierżawiającego, uważa 
się, że dzierżawa została przedłużo­
na na czas nieoznaczony. W takiej 
jednak sytuacji dzierżawca może 
w każdym czasie wypowiedzieć 
dzierżawę.

Edmunt C. (Dąbie). Testament 
własnoręczny winien być w całości 
napisany przez testatora pismem 
ręcznym, przez niego podpisany i 
zaopatrzony datą, zawierającą 
dzień, miesiąc i rok sporządzenia 
testamentu. Dla ważności takiego 
własnoręcznego testamentu nie jest 
potrzebne potwierdzenie go przez 
obecnych przy spisywaniu świad 
ków.

Testament ustny może być spo­
rządzony przed notariuszem: Spad­
kodawca może sporządzić testa­
ment także w ten sposób, iż poda 
ustnie swoją wolę do wiadomości 
sędziego obywatelskiego albo burmi 
strza, lub wójta w obecności dwóch 
świadków: w takim wypadku wola 
spadkodawcy winna być spasana w 
protokóle z  podaniem daty jego 
sporządzenia, protokół winien być 
odczytany spadkodawcy, o czym na 
leży uczynić wzmiankę w protokó­
le, następnie tak sporządzony pro­
tokół winien być podpisany • przez 
spadkodawcę, osobę spisującą jego 
wolę oraz świadków. Jeżeli testator 
nie umie lub nie może się podpisać, 
osoba spisująca testament winna 
wskazać w protokóle z jakich po­
wodów brak podpisu spadkodawcy. 
Osoby głuche lub nieme mogą spo 
rządzić testament tylko własno­
ręcznie lub przed notariuszem.

Małżonek (małżonka) oraz krew­
ni zstępni (dzieci, wnuki) są spad 
kobiercami koniecznymi, to znaczy, 
że nie mogą być wydziedziczeni bez 
szczególnych określonych prawem 
powodów.

Pominięcie w testamencie praw 
spadkobierców koniecznych nie po­
woduje unieważnienia testamentu. 
Spadkobierca konieczny, który zo 
stał przez testament wydziedziczo­
ny bez słusznych przyczyn, może 
domagać się od spadkobierców po­
wołanych do spadku wypłacenia 
mu sumy pieniężnej, stanowiącej 
wartość jego praw. wartość spad­
ku ustala się według stanu w chwi­
li otwarcia spadku (którą jest da­
ta śmierci spadkodawcy) i wartości 
w chwili sporządzania obliczenia.

Na poczet zachowka, przypadające­
go zstępnym, może być zaliczana 
wartość dokonanych przez spadko­
biercę wyposażeń.

Maria R. (Warszawa). Jedno­
stronny obowiązek żony wiernośd 
i posłuszeństwa mężowi został na 
ziemiach centralnych zniesiony mo­
cą ustawy z dnia X iipca 1921 roku, 
która wprowadziła zasadę, iż mał­
żonkowie winni sobie nawzajem 
wierność, wsparcie, pomoc i przy­
zwoite postępowanie. Obecnie obo­
wiązek ten jest jednolicie unormo­
wany na obszarze Rzeczypospolitej 
przez art. 14 prawa małżeńskiego, 
którego treść jest następująca: 
„Małżonkowie obowiązani są do 
wspólnego pożycia, wierności, po­
mocy i współdziałania dla dobra 
rodziny, którą przez swój związek 
założyli“. Ponadto art, 15 stanowi: 
„Każdy z małżonków obowiązany 
jest przyczyniać się do ponoszenia 
ciężarów t utrzymania wspólnego 
gospodarstwa, do wychowania dzie­
ci oraz do zaspokojenia pogrzeb o- 
sobistych drugiego małżonka.
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Kontrola diagramu: Białe: Khl,
Ue2, Ws5, Ga7, Gh3, Sb3, Sh5, p:J6 
(8), Czarne: Ke4, Ge3, Sd5, Sd6 (4).

PARTIA NIEREGULARNA
grana w III rundzie turnieju 

o mistrzostwo świata w Hadze, 
marzec rb-

Białe: S. Keshevslty Czarne: P. Keree
1. Sf3, S«L 2. c4, bft, 3. d3, g6, 4. 

34. d6. s. Sc3. Gg7. S, d4, 0-0. 7. G ei 
Gb7. 8. Hc2. e5. 9. d:e5, d:a5. 1C. GeA, 
Wefl, 11. 0-0, Sb-d7. 12. Wl-dl, «*. 
13, M, He7. 14. Wbt, SIS. 13. a4, Hel. 
18. b5, We-d8. 17. W;d8, W:«j». 18. 
aS, Sgi. 19. a:b«, a:b8, 20. GgS, M. 
21. b:cfl, G:c6. 22. Gd2, 13. 23. GgS. 
Wek, 24. h3, f:e4. 2S. S:e4, G:e4. 2fc 
H;e4, SM, 27. HeS, S8-d7. 2*. Hb3,
Wb8. 29. Ge3, ScŁ 30. Hc2, Wa8, 31. 
SgS, We*. 32. h4, *4. 33. Sh3, WdŁ 
34. Sf4, Wd6, 35. h5, g5. 36. Sd5, S:d5 39 
c:d5, h6, 38. G:c5. b:c5. 39. H:e4, 
Gd4. 40. Hee-I , Kg7. 41. WM i czar­
ne poddały się.

Była to pierwsza przegrana Keresa, 
po dwu kolejnych zwycięstwach. Od 
32 po®, obie strony znajdowały sią 
w ogromnym niedocza«i«.

LOSOWANIE  
W  MISTRZOSTWACH POLSKI

Przeprowadzone d’n. 3 bm. losowa­
nia uczestników szachowych mi­
strzostw Polski dały następującą ko­
lejność:

1. Błąszczak, 2. Bocheński. 3- Gada- 
1 ński, 4. Sojka, 5. Artamowski, 6. 
Grynfeld, 7. Piechota, 8. Widermań- 
skj, 9. Czerniaków. 10. Miller, 11. Tar 
nowski, 12. Uczjnanowicz, 13. Borow­
ski, 14. Gawlikowski, 15. Śliwa, 16. 
Kwapisz, 17. Sapiel, 18. Plater 19. 
Łpczynowicz, 20. Dreszer, 21. Makar­
czyk i 22. JurkiewicŁ
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Mtsrian PlecAof

O społeczny sens literatury powojennej
Za naczelny problem litera­

tu ry  powojennej w Polsce uw a­
żam problem aktualnej k ry ty ­
ki i publicystyki. Od aktyw iza­
cji tych dwóch rodzajów lite­
rackich, pogrążonych dotąd w 
głębokiej malignie formalizmu, 
zależy odrodzenie wszystkich 
innych rodzajów twórczości 
czyli całej literatu ry  powojen­
nej. Najpilniejszym obowiąz­
kiem  twórczej krytyki i publi­
cystyki staje się demaskowanie 
ogólnego zakłamania współczes 
nej literatury  mieszczańskiej, 
tak  w dziedzinie powieści, jak 
poezji i dram atu. Jesteśm y obec 
nie przywaleni grubą, szczelną 
i m artw ą skorupą stylu, smaku, 
obyczhju i przesądu mieszczań­
skiego. Odczyszczenie literatu ­
ry  współczesnej z łudzącej poli 
tu ry  mieszczańskości byłoby 
jednoznaczne z jej odkonwen- 
cjonalizowaniem, gdyż miesz- 
czańskość to synonim formaliz­
mu. Niech sobie będzie jakakol­
wiek treść, byleby na odpowied

nim poziomie. Fetysz poziomu 
znów dzisiaj zbiera swe hołdy.

Przed wojną hołdowanie eks­
perymentom form alnym  było 
bezpieczną ucieczką przed obo­
wiązującą i niebezpieczną treś­
cią. Po wojnie przedwojenni 
formiści usiłowali dowieść, że 
eksperym entatorstwo formalne 
skupiało tych wszystkich, któ­
rzy nie mogli dla siebie znaleźć 
miejsca w ówczesnej koszmar­
nej rzeczywistości. Ńo, dobrze! 
Lecz dziś? Czym uspraw iedli­
wić tę uporczywą kontynuację 
przedwojennej linii? Poszuki­
waniem nowych wyrazów dla 
nowych treści? To się nazywa 
robić z grzechu cnotę! Ale „ze­
strojona" z każdą rzeczywisto­
ścią mentalność mieszczańska 
potrafi to robić zawsze z niedo­
ścigłą finezją i nawet wdzię­
kiem.

Jeżeli w nowej odrodzonej 
Polsce masy chłopskie i robot­
nicze stać było na to, aby przy 
pomocy własnych jedynie rąk

zbudować mocne zręby nowego 
ustroju, stać je i na to, aby włas 
nymi także ustam i wypowie­
dzieć to, co myślą ich głowy i 
co odczuwają ich serca. Zada­
niem narodowej, prawdziwie 
twórczej krytyki i publicystyki 
jest wołanie o te nowe usta i 
skrzętne notowanie każdego 
głosu, który z nich wychodzi, 
odcyfrowywanie jego nowego 
znaczenia, nowego sensu i no­
wej prawdy. Należy wyzwalać 
nową twórczość narodową spod 
ciężkiej i m artwej skorupy lo­
dowej mieszczańskiego forma­
lizmu, należy zaszczepiać po­
jęcie nowatorstwa, ale od stro­
ny treści, a nie formy.

Przed wojną ten proces miał 
już niezłe początki. Wyszły wie 
lotomowe „Pam iętniki chło­
pów", „Pamiętniki robotników'* 
(ileż w nich istotnie samorod­
nych talentów!), autobiograficz­
ne szkice Jakóba Wojciechow­
skiego, Jana Słomki, książki 
Pawia Hułki - Laskowskiego,

Problem upowszechnienia muzyki
— Upowszechnień e muzyki —- mó­

wi nam dr Lissa—zbliżenie jej do naj- 
szerszych mas odbiorców jest właści­
wie problemem usunięcia analfabety­
zmu muzycznego. Jakżeż często apo- 
tykamy się ze zjawiskiem, że ludzie
0 stosunkowo wysok J» poziomie kul­
turalnym w innych dziedzinach, jeże. 
li chodzi o muzyką — są nie-aial- 
analfabetami, Operując skrótem, mo­
żna by zagadnienie określić następu­
jąco: należy napczyć jak najszersze 
masy słuchania muzyki, tym samym 
należy dać im możność jej słuchania

Organizacyjuie zagadnienie spro­
wadza się do dwóch punktów: wyko­
rzystania instytucji już istniejących, 
oraz stworzen e takich nowych, aby 
sprostały realizacji postawionego za- 
dama. -

Łnatytucj* ju* istniejące t<* — Ope­
ry. Filharmonie ora* doskonale roz­
b ija jące  *ią szkolnictwo muzyczne 
Wiadomo jednak, że wysokie ceny 
biletów czynią zarówno z Oper, jak
1 Filharmonii, instytucje dla szero­
kich mas zasadniczo niedostępne.

Dr. Lissa informuje, że deficyt je ' 
dnego przedstawienia operowego za­
myka tlą  przeciętnie w sumie 250.000 
zł. Pokryci* tego deficytu, umożliwi­
łoby niższą kalkulacją cen biletów — 
na ten temat toczą się rozmowy z 
Centralną komisją Związków Zawo­
dowych. Gdyby Związki Zawodowe i 
zakłady pracy pokrywały ze twych 
funduszów def-eyt wymienionych in­
stytucji — stanęły by one dla świa­
ta pracy otworem,

Większość Filhaimonii przekształ­
cono w objazdowe (Katowicka, Bał- 
tycka) Podobną rolę spełnia na swym 
odcinku Opera Śląska z siedzibą w 
Bytomiu.

Rozwój szkolnictwa najlepiej ilu­
strują następujące eyfryi przed woj­
ną liczba studentów szkół muzycznych 
wynoaiła ok. 11.000, Obecni* przekra 
cza 24-000.
Szkolnictwo muzyczne podzielono na 

dwie gruipy: zawodowe — oraz nie­
zawodowe, reprezentowane przez bar 
dzo liczne szkoły umuzykalniające, 
których słuchacze rekrutują się «*»’■ 
*u»um w 40*/« ze śr odowiska robo tai. 
<ezo » chłopskiego. Daj* u> możność 
penetracji terenu i wyławiania wył»U 
aiejszych talentów.

ikażdy atudamt kończący średnią 
ant wyższa szkołę muzyczną zawodo­
wą, musi wykazać się praktyką, po-

Hasło upowszechnienia m uzyk i, 
z chw ilą gdy szerokie m asy od­
biorców zosta ły włączone w pla­
now y nurt życia kultura lnego  — 
stało się hasłem  dnia. D eparta­
m en t M uzyki M inisterstw a K ul­
tu ry  i S ztu k i w  osobach dyrek­
tora W itolda R udzińskiego i w i­
cedyrektora  dr. Zofii IAssy po­
święca tem u  zagadnieniu od da­
wna w iele uwagi, opracowując 
zarówno plan działania ja k  ł 
m etody jego realizacji. Chcąc 
poinform ow ać naszych czytelni- i 
ków  ja k  w ygląda w  chw ili obec- i 
nej fro n t tego ta k  doniosłego 
pod względem, ku ltu ra lnym , za­
gadnienia  — zw róciliśm y się do 
dr. Zofii L issy  z prośbą o bliższe 

dane.

legającą na prowadzeniu zeepohj a- 
matorakiego. Wiąże to muzyków z te. 
renem, na którym działają i podnosi 
równocześnie poziom ochotniczych 
zespołów.

Rozszerzenie zakresu słuchania mu­
zyki oraz czynnego muzykowania, to 
dalsze postulaty zagadnienia upow­
szechnienia muzyki Tu należy przede 
wszystkim roztoczenie opieki nad 
tzw. amatorstwem muzycznym, A 
więc: organizacja kursów szkolenio­
wych dla instruktorów zespołów ama 
torskich, wydanie starego i stworze­
nie nowego repertuaru, zorganizowa­
nie ognisk muzycznych na wsi, ekip 
objazdowych i ostatecznie — realiza­
cję bibliotek płyt gramofonowych.

I tak od 15 kwietnia br. rozpocz­
nie działalność Stały Ośrodek Szko­
leniowy Dyrygentów 7espołów Ama­
torskich przy Ludowym Instytucie 
Muzycznym w Łodzi. Zorganizowanie 
drugiego ośrodka w Warszawie j««t 
kwestią niedalekiej przyszłości. O- 
prócz tych stałych ośrodków wielkie 
znaczeni* mieć będą krótkie kurny — 
konferencje dla zawodowców, chcą­
cych pracować na terenie ruchu ama 
torskięgo.

Współzawodnictwo licznych, zwła­
szcza na Śląsku i w poznańskim, chó­
rów, pobudzi stworzenia tzw. Lig Chó^ 
ralnych, Zależnie od opracowanego 
repertuaru, poszczególna chóry zo­
staną zaliczone do odpowiednich kle*

Sprawi* stworzenie masowego re­
pertuaru poświęcono wiele trossk i 
starań. Wydano już i rozprowadzono w 
teranie po 10.000 egzempJarzy pieśni 
podstawowego repertuaru. Oprócz te­

go przygotowano do druku 100 pod­
stawowych pozycji literatury chóral­
nej polskiej z XIX i XX wieku.

Nie pominięto też tak ważnego za­
gadnienia pieśni masowej, opartej o 
współczesną tematykę. Do współpra­
cy wciągnięto poetów j kompozyto­
rów i niebawem pierwsze pieśni pój­
dą na podbój terenu Pieśń żołnier­
ską, będąca ważnym ogn-wem w pie­
śni masowej, jest przedmiotem twór­
czej opieki Domu W ojską Polskiego

Ogniska muzyczce na wsi połączą 
zagadnienie szkolenia z propagandą 
amatorstwa wiej«kiego. Muzyk, który 
poprowadzi takie ognisko, powinien 
się zająć równocześnie zbieraniem 
bogatego u nas folkloru muzycznego. 
Dotychczas zorganizowano trzy cen­
tra eksperymentalne tego typu.

Niezmiernie jest ważmy problem *-
kip koncertowych. Centralne Biuro 
Koncertowe organizuje w każdym 
mieście wojewódzkim zespoły zawo­
dowych muzyków, które objeżdżają 
teren ze specjalnie opracowanymi kon 
certami, poprzedzonymi prelekcją 
Zadaniem tych ekip jest również do­
tarcie z dobrą 1 dobrze wykonana 
muzyką do fabryk, hut, kopalń i sto­
czni.

Z chwilą gdy uruchomi się produk­
cję płyt — opracuje się komplety na­
grań przeznaczone dla świetlic. W 
ten sposób muzyka w możliwie naj­
lepszym wykonaniu dotrze do najdal­
szych zakątków kraju.

Należy podkreślić to, że Związek 
Kompozytorów Polskich w zrozumie­
niu ważności zagadnienia upowszech 
niania muzyki dla przyszłości polskiej 
kultury m ty c z n e j zamówił u posz­
czególnych kompozytorów pieśni chó 
rąlne, masowe, kantaty oraz, co jest 
niezmiernie interesując* — operę lu­
dową dla... świetlic

— Oczywiście, — kończąc rozmo­
wą, stwierdza dr. Lissa — zagadnie­
nia upowszechnienia muzyki nie roz­
wiąże najlepiej nawet pomyślana U- 
stawa. Jest to długi proces kultural­
ny, w którego przebiegu niemałą ro­
lę odegrają potrzebne na ten cel fun­
dusze, pomoc j zrozumienie ze stro­
ny kompozytorów, społeczeństwa oraz 
oparcie i koordynacją pracy z* Zwią­
zkami Zawodowymi f Zakładami pra-

TADEUSZ MAREK

Henryka Worcella, Stanisława 
Piętaka, Józefa Mortona, W in­
centego Burka, Gustawa Mor­
cinka, Władysława Kowalskie­
go, Jalu  Kurka i Jana W iktora. 
Ukazał sią cały szereg doskona­
łych reportaży. Na pewno nie 
wymieniłem wszystkich naz­
wisk, związanych z dziełami, 
które są autentycznym i doku­
m entami życia mas chłopskich 
i robotniczych,

Po wojnie z tak pięknie zapo­
czątkowanej sprawy nie pozo­
stało ani śladu, Wznowienia „W 
Grzmiącej" Kowalskiego, po­
wieści Gałaja, Piętaka, Poga- 
na i Mortona, jedynych zresztą, 
obecnie ludowych pod wzglę­
dem treści utworów, nie można 
przecież uważać za świadomą 
kontynuację przedwojennego 
procesu „odburżuazyjniania" li­
teratu ry  polskiej. Epopei wsi 
polskiej z okresu powojennej 
reformy rolnej na wzór „Ciche­
go Donu" Szołochowa czy epo­
pei m iasta polskiego z okresu 
upaństwowienia fabryk na wzór 
powieści Maksyma Gorkiego 
nie stworzy pisarz mieszczań­
ski typu (żeby nikogo nie obra­
zić) Józefa W eyssenhoffa ozy 
Witolda Gombrowicza, pod 
których auspicjami zdaje się 
głównie rozwijać współczesna 
powojenna proza polska. I Gor- 
kij i Szołochow nie byli pisarza 
mi mieszczańskimi, lecz pocho­
dzili z tych warstw, które póź­
niej stały się główną m aterią 
ich epopei, a zarazem arcydzieł 
współczesnej literatury  rosyj­
skiej. O podobne arcydzieła i 
o podobnych twórców winna 
walczyć powojenna krytyka i 
publicystyka polska, ujaw nia­
jąc i akcentując społeczny sens 
utworów literackich. Pisarz bo­
wiem może być postępowy w 
teorii, a reakcyjny w praktyce, 
jak np. Dostojewski — albo od­
wrotnie, jak np. Balzac. Można 
być m arksistą z przekonań, a 
konserw atystą w czynach. Na­
leży odróżniać pryw atny świa­
topogląd pisarza od wygłosu ide 
ologicznego jego sztuki, która 
jest spontaniczna i nie zawsze 
jest wyrazem jego przekonań.

io§e ff. Pelere •

Agustin Zoroa
I.

Musimy wszyscy mieć 
Wieży stalowej groźną moc,
Jasność i niezłomność dumną,
I świecić blaskiem gwiazd —
Na turniach utrudzeni,
Dla których Zoroa poświęcił życie, 
Dla których krew Hiszpanii 
Zrasza lśniącą stal.

W Okanii z pni potężnych drzew 
Dźwigniemy to jedno imię:
Zoroa. Z płomieni zielonych 
Wytrysną nowe wodnokręgi 
Nadziei — na równinie.
Ponurych turm strażnice 
Zapłoną dła ciebie, Zoroa,
Blaskiem pięćdziesięciu łun,
We wszystkich prowincjach Hiszpanii. 
Musimy'wszyscy mieć 
Groźną moc człowieka.
Co wśród więziennej ciszy 
Walczy w głuchą noc 
Za ciebie, Zoroa, martwego...

II.
Żywoty sławne miłością nabrzmiałe 
Głosy tajemne, ho tęsknią 
Stłoczone na turniach i w dole — 
Zemstę zaprzysiąc należy:
Zoroa nie żyje!
Zginęła wzniosła miłość pa szafocie 
1 zgasła niby promień.
Syn świata zabitego 
Jest już garstką ziemi 
ł cząstką widnokręgu.
Hiszpanii syn
Jest nam drogowskazem,
Olbrzymem wśród ludzi 
I szponem, co nam larga trzewia.

Przełożył z hiszpańskiego 
TA D E U SZ  JA K U B O W IC Z

A gustin  7 oroa Sanchez, cz łonek K o m ite tu  C entralnego H iszpań­
sk ie j Partii K om un is tyczne j, byl n ieustraszonym  bo jow nikiem  o de­
m okrację i prawa ludu. Dla niego przelew ał swą krew  w czasie w oj­
ny dom ow ej, dla niego w alczył następnie, w róciw szy  Z em igracji, 
w organizacjach podziem nych .

Po uw ięzien iu  A gustina  Zoroa jesienią  1946 r„ w ybitn i przed­
staw iciele  pa lestry św ia tow ej usiłow ali podjąć się jego obrony, m.ifL 
zn a ko m ity  adw oka t angielski M r. Collard i praw nik ka to licki senor 
V illam il z  K u b y . A le  n ikogo Z nich nie dopuszczono  do ko n ta k tu  
z  uw ięzionym  w A lca la  de H enares dzia łaczem  rew olucyjnym , k tó ry  
do sam ego końca  zachow ał dum ną postaw ę w obliczu  sw ych  
opraw ców .

O skarżony o organizow anie działań p artyzan tów  hiszpańskich , 
Z oroa  ośw ia d czy ł: „W róciłem  tu, aby w m iarę sił p o ło żyć  kres tra­
g icznej sy tuacji m ego kraju. Pow ierzenie m i te j m isji było  dla m nie  
w ielk im  za szczy tem ".

T orturow any kolejno  w różnych  w ięzieniach, Zoroa zosta ł wre­
szcie. rozstrzelany  w lochach Okanii.

K r o n i k a  k u l t u r a l n a
OGÓLNOKRAJOWY KONKURS
ZWIĄZKOWYCH ZESPOŁÓW 

ARTYSTYCZNYCH
W całym kraju  odbywają się obec­

nie eliminacje powiatowe ogólnokra­
jowego konkursu związkowych ze­
społów teatralnych i inscenizacyj­
nych. W konkursie bierze udział 
około 500 zespołów, skupiających 
łącznie ponad 10 tys. aktorów -robot- 
ników.

Już pierwsze elim inacje wykazały, 
że poziom konkursu znacznie prze­
wyższa poziom pierwszego konkursu, 
który odbył się w ubiegłym roku.

WYNIK KONKURSU 
NA ŻYCIORYS GÓRNIKA

Związek Zawodowy Górników o- 
Słosił w  sierpniu ub, r. konkurs na 
życiorys górnika, który co najm niej 
przez 25 lat był zatrudniony w  ko­
palni, jako pracownik fizyczny.

Sąd konkursowy przyznał pierwszą 
nagrodę w  wysokości 15.000 zł, ufun­
dowaną prze* zarząd główny ZZ.G. 
— Tomaszowi Rybakowi z Janow a 
Śląskiego, drugą nagrodę (10.000 zł)

— Leopoldowi Boroniowi z Bytomia, 
dwie trzecie nagrody (po 7.000 zł) — 
Wacławowi Świątkowskiemu z Niki- 
szowca i Augustynowi Macurze z 
Łagiewnik. Ponad to przyznano 6 
dalszych nagród.

LEON SCHILLER NA CZELE 
REDAKCJI „TEATRU" 

Redakcję miesięcznika „Teatr", 
wydawanego przez Państwowy In­
sty tu t Wydawniczy, objęło kolegium 
redakcyjne z rektorem  Leonem Schil­
lerem  na czele.

POŚMIERTNE WYDANIE DZIEŁ 
BOLESŁAWA GORCZYŃSKIEGO 
P ro t  Wł. Gorczyński (Uniwersytet 

M. K. w Toruniu), po powrocie z 
dłuższego pobytu za granicą, p ra ­
gnąc uczcić pamięć swego b ra ta  Bo­
lesława Gorczyńskiego, który zginął 
tragicznie we wrześniu 1944 r., za­
bity przez bombę niemiecką, posta­
nowił przystąpić do w ydania po­
śm iertnego jego sztuk.

Ponieważ biblioteka Bolesława 
Gorczyńskiego zginęła podczef dzia­
łań  wojennych, prof. Wł. Gorczyński

zwraca się z gorącym apelem de
przyjaciół i sympatyków jego brata 
o wypożyczenie lub odstąpienie ksią­
żek. skryptów teatralnych, rękopi­
sów oraz wycinków z gazet i czaso­
pism periodycznych, dotyczących 
działalności zmarłego.

Odpowiedzi kierować należy pod 
adresem Toruń, Uniwersytet, Sien­
kiewicza 30.

DEKADA TEATRALNA KU 
O S T R O W S K IE G O

W związku z przypadającą w  kari* 
tniu r.b. 125-rocanicą urodzin zna­
komitego komediopisarza i satyryka 
rosyjskiego Aleksandra Ostrowskie­
go (którego komedię „Wilki i owce** 
wystawił Państwowy T eatr Polski w  
Warszawie), teatry  lenm gradzkie roz­
poczęły dekadę, poświęconą twórczo­
ści wielkiego pisarza. W ciągu de­
kady teatry  leningradzkie wystawię 
około 30 sztuk Ostrowskiego.

Ponad to szereg ochotniczych uo- 
s połów scenicznych uczci jubiituSK 
125-Iecia, w ystaw iając sztuki 0 * trc « . 
•kiego w  Klubach Robotniczych

Wystawa sztuki 
w Muzeum

W ysfovxi sztu k i jugosłow iańskie j
obejm uje 180 eksponatów  e zakrę­
tu  m alarstw a  stalugow ego, 106 
prac rysunkow ych  i gra ficznych  
oraz rzeźbiarskich. Zorientować 
etę w  ta k  o b fitym  m ateria le pom a­
ga katalog, zaw ierający obszerny  
zarys sz tu k i poszczególnych naro­
dów Jugosławii. N ieste ty , słaba 
jen1 korekta  katalogu.

Trudno wymagać- od przeciętne­
go, „jed w a z o w e g o "  widza, by a- 
garną ł i zapam ięta ł odrębności 
sz tu k  p lastycznych  Serbów, Chor­
w a tów  i Słow eńców, zw łaszcza, ie  
w iele w spom nianych  we w stępie  
do ka ta logu  nazw isk je st dla nas 
p u stym  dźw iękiem , ponieważ nie są 
reprezentow ane na w ystaw ie. N a­
leży  na tom iast przypuszczać, że w  
u m yśle  zw iedzających pozostanie 
w rażenie bogatej i urozm aiconej 
żałości, zapam iętane zaś będą prze- 
4e w szys tk im  te  (liczne  i ciekaw e)

jugosłowiańskiej 
N arodow ym
dzieła, k tóre  stanow ią dla naszej
publiczności elem ent egzo tyczny ko­
lorystyczn ie lub obyczajowo ( tre ­
ściowo ).

Od końca 19-go w ieku  na jw yższy  
postom m ają  niew ątpliw ie dzieła 
artystó w  c h o r u w k ic h  i to zarów no  
w m alarstw ie, ja k  i .w  rzeźbie i 
grafice. N a p ierw szym  m iejscu na­
leży w ym ienić dobrze w  Polsce zna  
nego rzeźbiarza Ivana  M estrovwa, 
którego twórczość zyska ła  słusznie 
śm a to w ą  sławę. R zeźba M estrovica  
„Matka" je st koroną w ystaw y. Me- 
strovió w ygra ł tu  w szys tk ie  w arto­
ści tego odwiecznie przez p la sty­
ków  um iłow anego tem a tu  i dał w  
pow ściągliw ej i opanow anej fo rm ie  
m axim um  w yrazu. Jego oszczędne 
ui geście i doskonale skom ponow a­
ne prace m ają  ów  n a jw yższy  ro­
dza j patosu w ew nętrznego, k tó ry  
spraw ia, że np. „M atka" nie będzie 
nigdy  i  nigdzie anachronizm em ,

pomimo wprowadzenia akcentu lo­
kalnego, ja k im  je s t je j stró j ohor- 
wecki.

M alarstw o Jugosławii, m łode i
chłonne, przechodzi w  ciągu 19-go 
i SO-go w ieku  w szystk ie  przem iany, 
jak ie  przechodziła sz tu ka  środko­
wo - europejska  m niej uńęcej u> 
ciągu trzech stuleci. N ie dziw  więc, 
że toiele w  n im  anachronizm ów  i 
że nieraz w yczuw a się parę k ierun­
ków , ścierających się w  dziele sztu ­
ki. Np. w ielkich rozm iarów  obraz 
jednego z reprezentacyjnych  m ala­
rzy, Bukovaca (1885 — 192$) p. t. 
„Poeta Gundulić wśród postaci swe­
go poem atu Osman", pow stały w  
20-ym w ieku, spóźniony jest nawet 
w sto sunku  do naszego m alarstw a, 
k tóre  trudno na ogół nazwać no­
w a torskim , o dobre pół w ieku. 
Szczególnie uderza to przy ogląda­
niu dwu obrazów wcześniejszego od 
Bukow aca znakom itego  m alarza  
słow eńskiego Subica (1855— 1892). 
W okresie ro zkw itu  sz tu k i miesz- 
szczańskiej, w  drugiej połowie 19-go 
w ieku, m ożem y wśród a rtystó w  ju ­
gosłow iańskich odnaleźć m nóstw o

podobieństw  * naszą sztuką . Pięjh- 
nip reprezentow ana je s t szkoła  m o­
nachijska, kt&ra toy dała tak  w ielu  
w ybitnych  m alarzy  w e w szystk ich  
kra jach  Europy.

R o m a n tyzm  jugosłow iański me 
ma, w  przeciw ieństw ie do naszego, 
charakteru  patriotyczno ■ m ilitary- 
stycznego, lecz przedstaw ia z w iel­
k im  p ie tyzm em  obyczaje ludu i ty ­
py narodowe.

E fe k ty  ośw ietlenia są u paru mą  
larzy ju ż  przed epoką im presjon i­
zm u  ta k  szczerze plenerow e że na­
leży chyba położyć ta na karb  
szczególnych cech jugosłow iańskie­
go ko lorytu , co potw ierdza dalszy  
rozw ój pejzażu. To, co byłoby  
ozern i ja skraw izną  w  naszym  kli­
macie, układa się doskonale w  dzi­
kich i bezpośrednich pejzażach ju ­
gosłow iańskich neoim presionistów .

W racając do sz tu k i portretow ej 
Jugosławii, stw ierdzić trzeba, że 
zarówno  ui 19-ym, ja k  i w  W-ym 
w ieku stoi ona w ysoko  lecz nie od­
biega od w zorów  E uropy środko­
w ej i nie stw arza w  sw ojej dziedzi­
nie prac ta k  oryginalnych ko lory­

stycznie, na jak ie  zdobyw a się m a­
larstw o plenerow e Jugosłauńi.

O statni e tap  sztuki, pokazany  na 
w ystaw ie  — to dzieła pow stałe od 
pierw szej w o jny św iatow ej do chwi 
li obecnej.

Okres ten  po traktow ali w ystaw ­
cy bardzo w szechstronnie, dbając o 
to abyśm y m ogli zapoznać się ze 
w szystk im i k ierunkam i ich tw ór­
czości.

W ielu w spółczesnych jugosłow iań  
skich m alarzy m a odpowiedniki w  
naszej sztuce. Na ogól m alarstw a  
$0-go w ieku przejawia nierównie  
m niejszą  skłonność do now ator, 
skich i eksperym enta lnych  w yczy­
nów, niż to się dzieje w  sztuce  
Europy środkow ej i zachodniej, w  
czym  przypom ina p la stykę  angiel­
ską. Przypuszczalnie pokasują nam  
na te j w ystaw ie na jzupełn ie j doj­
rzałe u tw ory z pom inięciem  sztuki 
laboratoryjnej.

T akże  g ra fika , pom im o pew nych  
uproszczeń, trzym a  się na  ogół 
z dala od konstruktyw istyceno-  
abstrakcjonistycznych  kierunków , 
co pozw ala je j być odbiciem  rzeczy

wisiości, e ty li spełniać jedne  w
sw ych  w ażnych  zadań. O ile ts 
dziedzinie m alarstw a  stalugow ego  
ponętne problem y ko lory styczne  i
kom pozycyjne ograniczają s na tu­
ry rzeczy tem atyczność, o ty le  w
grafice jugosłow iańskie j zna jduje  
pełne ujście pa trio tyczny tempera- 
m ant artystów .

O ddźwięk, jak i znalazła  toojna w 
sztuce narodów Jugosławii, je s t  
ogrom ny. W alka partyzantów , m ar. 
tyrologia narodu, bezeceństw a nie­
m ieckiego najeźdźcy, scenki * życia  
w ojskow ego  — w szystko  to pokaza­
ne jest w szelk im i technikam i ry­
sunku  i g ra fik i od bezpretensjonal­
nych szkiców  do starannie opraco­
w anych kom pozycji.

Jugosłow ianom  należy się szcze­
re uznanie, że nie m ylą  rewolucyj- 
ności fo rm y  z rew olucyjnością tre­
ści i że pozw alają uczuciom  sw ym  
wypouńadać się w  ta k  bezpośred­
niej form ie , nie zaniedbując zara­
zem  fo rm  ja k  najbardziej w y ra fi­
now anych w  dziedzinie m aląrstw e  
stalugowego.

Ac Z . Ie ,
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Z e m s t a
A na śm iecie...

(Z orm iańskich now el)
— U nas we wsi mieszkał pe­

wien zapalony ftiyśliwy, zwali 
go Asłanem, — rozpoczął Wos- 
kan swe opowiadanie, pociąga­
jąc zwolna fajkę. — Był to że­
lazny człowiek o silnym sercu. 
Pewnego razu, kiedy Asłan roz­
prowadzał łopatką wodę po ka­
nałach, ujrzał dwie żmije: jed­
na z nich była piękna o jasnych 
plamach, druga — czarna, jak

sadza; leżą one sobie pieszczot­
liwie zwinięte i wygrzewają się 
na słoneczku, pyszczek przy 
pyszczku, jak  gdyby zabawiały 
się miłosnym gruchaniem.

„Jakim  sposobem czarna ga­
dzina usidliła ślicznotkę szach- 
m ar“ (gatunek ormiańskich 
żmij — przyp. red.) — pomy­
ślał myśliwy i, chwyciwszy ka­
mień, zamierzył się nim w czar-

W ielka Bretania organizuje 
Urzędy Mleka Ludzkiego

W  zachodniej części Londynu, w 
•zp ita lu  „Queen C harlo tte1', jednej z 
najnowocześniejszych londyńskich k li­
n ik kobiecych, istnieje Urząd Mleka 
Ludzkiego, założony, d la zbierania, 
przechowywania i rozdzielania mleka 
matek.

Tę wysoce korzystną instytucję Otpi- 
•n je  się jako „bank" ludzkiego m le­
ka, a zasady, na których się o p ie ra  
zbliżone są do zasad „banków11 krwi. 
Usługi dawców krwi, którzy tylu lu­
dziom uratow ali życie w czasie d ru ­
giej wojny światowej, mogły być w y­
korzystyw ane na szeroką skalę jedy­
nie wówczas, gdy istn iały  możliwości 
transfuzji krwi nie ty tko b ezp o śred n i 
od daw cy do odbiorcy, a le i pośred­
nio d la  pacjentów, potrzebujących 
krwi d la  odzyskania sił po operacji, 
ranie lub chorobie. Dzięki konserwo­
w aniu krwi, magazynowaniu jej w 
„bankach“ i wysyłaniu do odległych 
miejscowości, rozwiązano ważny wo­
jenny problem  bezzwłocznego dostar­
czania krwi potrzebującym  jej pacjen- 
Łam, gdziekolwiek by się oni znajdo­
wali.

M atki ofiarujące mleko nieznanym 
i, być może, nieurodzonym dzieciom, 
nie muszą w tym celu opuszczać 
swych domów, gdyż „banki"' mleka 
rozporządzają specjalną służbą zbiór­
kową. Przywożone do Urzędu mleko 
badane jest z punktu widzenia smaku 
i zarazków chorób zakaźnych; jeżeli 
przez tę  próbę przechodzi pomyślnie, 
pasteryzuje się je, chłodzi i butelkuje. 
Można je przechowywać przez wiele 
tygodni, w 6tanie płynnym  lub suchym 
jako małe placki, które można po­
nownie obrócić w mleko przez doda­
nie wody.

M leka ludzkiego nie można żad­
nym m ateriałem  zastąpić. B rytyjskie

,b an k i1" mleczne nioeą pomoc w przy­
padkach, w których dawniej pomoc ta 
byłaby niemożliwa albo nadeszłaby 
do potrzebującego jej dziecka zbyt 
późno.

Urząd m leka ludziego przy  szpitalu 
„Queen C harlo tte1' będzie w tym ro ­
ku obchodził 10-lecie swego istnienia. 
W yglądem swym przypom ina on labo­
ratorium , chłodnię j  mleczarnię. W ięk­
szość przechowywanego tam  m leka zo­
sta ła  ofiarowana przez m atki, których 
dzieci przyszły na świat w klinice 
szpitalnej. Urząd wypłaca im małe su­
my pieniędzy za każdą daw kę mleka. 
Nie dzieli się tu  kobiet na grupy mle­
czne, jak to ma miejsce p rzy  dawaniu 
krw i; zdrowym mlekiem można żywić 
każdego noworodka. Przed magazyno­
waniem jednakże bada się mleko pod 
kątem widzenia zarówno jego w artoś­
ci odżywczej, jak i zarazków  j smaku. 
Chłodzone zbiorniki sto ją  w pogoto­
wiu do wysyłki; każdy z nich mieści 
bezpiecznie cztery butelki.

Londyński urząd mleka ludzkiego 
zaczął swą działalność w r. 1938 jako 
eksperyment. Eksperym ent ten się 
udał. Długie doświadczenie przyniosło 
najodpowiedniejsze metody badania, 
pasteryzowania i konserwowania mle­
ka. Nadszedł czas, by to  doświadczę 
nie wykorzystać na szeroką skalę.

Ogółem urząd obsługuje tylko nie­
które zachodnie dzielnice Londynu. 
Nowy „bar.k‘‘ mleczny w Cardiffie, 
założony przez władze miejskie na j 
wzór londyńskiego, będzie rozsyłał j 
ludzkie mleko również j do dalszych j 
miejscowości. W krótce za tym przy ! 
kładem  pójdą i inne miasta W ielkiej ! 
B rytanii, a każdy nowo - otw arty  j 
„bank11 mleczny będzie stanowi} dal- j 
szy krok w walce przeciwko 6topniowj j 
śmiertelności dziecięcej.

Rozrywki um ysłow e
Pierwszy turniej zadaniowy

(warunki uczestnictwa podaliśmy w nr 73)
12. KOMBINOWANA WYSUWANKA

(za rozwiązanie 4 p.)

Z ośm iu rozrzuconych figur ułożyć 
kw adra t o 81 oczkach (czyli 9 x 9  
k ratek), następn ie  liczby w k ratkach  
zam ienić na  litery , w edług podanego 
klucza. Pow stałe w tan  sposób dzie- 
w ięcipliterow e kolum ny pionow e n a ­
leży  przesuw ać sym etrycznie ku  gó­
rze (lub ku  dołowi) w ten  sposób, aby 
odczytane kolejno rzędy poziome li­
ter w  now outw orzonej figurze dały  
rozw iązanie w  postaci złotej m yśli A- 
dam a M ickiewicza.

Klucz:
2 - 3  - . 4 - 1 - 5 - 6 - 1 1  - 1 4  —

poeta polski;
1 7 - 4 - 8 - 9 - 1 0  — ow ad łusko-

skrzydły;
25 -  24 - 23 - 16 - 9 — imię męskie; 
23 -  22 -  12 -  13 — żywe srebro,

m erkuriusz;
21 -  1 9 - 26 - 11 -  5 — rodzaj burki, 

używ anej przez górali;
28 -  27 - 14 - 11 — ssak z rzędu 

drapieżnych;
1 5 - 1 8 - 4  — część naczynia; 
2 0 - 1 9 - 6 - 7  — posłanie pucho­

we, pierzyna.
(„Enigma“ —  W arszaw a).

13. KALAMBURY
(za rczw . 1 p.)

1. Sam ogłoska u dziewczyny 
w rzesień — jego imieniny.
2. Im ię m ęskie znalazło się 
w  odw iedzinach u papugi
I stw orzyło  — zgadnij co?
Im ię m ęskie po raz drugi.
(Jan M assajda  —  Kielce)*

ODPOWIEDZI
M assajda Jan  — Kielce. Miło nam 

pow itać starego  znajom ego. Za k a ­
lam bury dziękujem y, w łaśnie idą. 
Prosimy o przysłanie zadań z rodzaju 
Pańskich św ietnych prac przedw ojen­
nych. Pozdrowienia,

R. Sochacka, S. HOrOdyńska — 
W arszaw a. W ykrycie „błędów 1’ przez 
Panie św iadczy o w łaściw ej kobietom  
bystrości um ysłu, ale prosim y spraw ­
dzić w Słow niku Ilustrow anym  Języ ­
ka Polskiego M. A rcta i w „Encyklo­
pedii Pow szechnej" Trzaski Everta i 
M ichalskiego, a w tedy  okaże się, że 
my jesteśm y rów nież bystrzy, jed ­
nakże poniew aż „errare  humanuro 
est"1 więc bijem y się w piersi i do 
„lekkiej m ałej" się przyznajem y.

W ojciechowski — Legionowo. Zga­
dzamy się r pańskim'" zdaniem  Z ada­
nie m atem atyczne pójdzie. Prosimy o 
dalsze prace i objaśnienia.

Lewandowski J. — Iłowo. 2  n ad e­
słanych zadań tylko arytm ograf nada­
je się do druku. Pozostałe prace słab ­
sze. W  każdym  razie prosim y o współ 
pracę

ROZWIĄZANIA
zadań z nr. 87 „Rob" z dn. 28.111 br.

7. W iro Krzyż M agiczny — 1 (kor­
net 2) wrak, 3) klekot. 4) fala, 5) Fi­
skus, 6) Rias, 7) intruz, 8) szal, 9) 
balkon, 10) znak 11) pnisty, 12) paka, 
13) k ierat, 14) kiwi, 15) bicykl, 16) 
bank. W yrazy krzyża magicznego: 
karpina, topolak, anilina. Rozwiązanie 
ostatŁcane; Warszawa.

ną żmiję, aby oswobodzić ślicz­
notkę. Nie pomyślał o tym, że 
serce nie zna różnic między 
czarnym i białym.

Rzucił więc Asłan kamieniem 
i, jak na złość, ugodził nim  śli­
czną żmiję. Czarna żmija roz­
luźniła sWój uścisk, wyciągnęła 
się jak  pręt i, stanąwszy na ogo 
nie, jęła tak  strasznie świstać, że 
myśliwy, człowiek o żelaznym 
sercu, zbladł, jak śnieg i popę­
dził ze wszystkich sił do domu.

Na drugi dzień Asłan ujrzał w 
swoim ogrodzie wczorajszą czar 
ną żmiję, owiniętą znowu do­
koła m artw ej towarzyszki. Żmij 
ja drgnęła na widok myśliwe­
go, zwinęła się w kłębek i rzu-j 
ciła na niego. Przerażony Asłan 
uciekł przed nią pędem.

Mieszkał u nas we wsi bardzo 
m ądry starzec — Adam. Ten 
właśnie Adam poradził Asłano- 
wi: „Synku, żmija, której uko­
chaną zabiłeś, dyszy zemstą. 
Dopóki jej nie zaspokoisz—pło­
nące serce żmii nie zazna spo­
koju. Przenieś się do sąsiedniej 
wsi Cziman, urządź się tam  ja ­
koś, dopóki nie m inie lato; kie­
dy zaś nastąpią jesienne chłody 
i żmije zapadną w sen, wracaj 
do domu".

Asłan zaś odpowiada: ,,Wu-
jaszku Adamie, wstydzę się u- 
ciekać przed jakąś tam  żmiją, 
ja, którym  chodził w pojedyn­
kę na niedźwiedzia lub utapiał 
rdzawy kindżał w  paszczy wil­
ka, — cóż powiedzą ludzie"? — 
„Głupstwa pleciesz, radzę ci 
dobrze, a ty słuchaj uważnie! 
Zadrasnąłeś przecież serce żmii, 
zabiłeś jej ukochaną — to nie 
są żarty; ona nie uspokoi się 
tak długo, aż nie pomści, na 
tobie swej krzywdy.

Myśliwy Asłan posłuchał 
starca, zarzucił przez ram ię 
churdżan (worek—przyp. red.), 
wycałował żonę i .dzieci i w yru- 
ruszył do Czimanu. Przecho­
dząc obok ogrodu, spojrzał Jesz­
cze raz, czy nie ma tam czarnej 
żmii i widzi: leży ona, jak daw­
niej, owinięta wokoło ślicznej 
szachm ar i liże je j główkę z de­
likatną pieszczotą.

„Chwała szczodrej przyro­
dzie, — pomyślał Asłan, — 
która nie poskąpiła kochające­
go serca nawet żmii! Cóż by to 
było za szczęście, jeśliby każdy 
z nas miał podobne serce!... 
„Po czym um knął z tego strasz­
nego miejsca, oglądając się ty l­
ko od czasu do czasu. Wciąż 
zdawało mu się, że coś czarne­
go, długiego jak sznur, następu­
je mu na pięty. Nagle ten długi 
czarny sznur zwinięty w kłębek 
rzucił się na niego. Asłan sko­
czył w przerażeniu do rzeki i 
przepłynął ją, lecz zdawało mu 
się, że czarny kłębek przepra­
wił się w ślad za nim.

„Przywidziało mi się to wi­
docznie ze strachu" — wyma­
wiał sobie myśliwy i ruszył w 
dalszą drogę, dodając sobie o- 
tuchy. Dotarł wreszcie Asłan 
do Czimanu, gdzie najął się Ja­
ko parobek u sołtysa. Był to 
jak  raz czas żniw. Pewnego ra­
zu nocą, kiedy zmęczeni cało­
dzienną pracą parobcy zwalili 
się do snu, Asłan w yplatał so­
bie łapcie i rozmyślał o żonie, 
dzieciach i o czarnej żmii, która 
utraciła swą ukochaną. 

Usłyszawszy nagle szelest,

ujrzał Jak coś czarnego wpełza 
z sykiem do stogu.

„Brada, żmija!" — wrzasnął
Asłan.

Chłopi podnieśli się na jego 
krzyk, zapytując w zdziwieniu: 
„co się stało?" Wtedy to Asłan 
ODOwiedział im o żmii. „To ona 
przeklęta, przyszła upomnieć 
się o moją duszę. Błagam was, 
bracia, doradźcie jak się rato­
wać!"

Tak mówił żelazny człowiek
0 lwim sercu, drżąc cały jak o- 
sika.

—  Skończy się twoja trwoga. 
Żmija zalazła sama w potrzask. 
Spalimy stóg i to cię uspokoi— 
powiedział jeden z parobków
1 posłał Asłana do sołtysa, by 
ten zezwolił spalić stóg. Asłan 
pobiegł bez opamiętania do wsi.

„Weźcie wszystko, com za­
robił przez dziesięć dni i co 
tylko mam przy sobie w dodat­
ku, tylko pozwólcie spalić stóg, 
abym wybawił się od tego o- 
krutnego nieszczęścia!’1 Sołtys 
zgodził się. Asłan nieprzytom ny i 
z radośd migiem popędził z po- j 
wrotem  i z daleka jeszcze 
krzyknął parobkom: „Podpa­
lajcie, chłopcy!"

Podpalili stóg, a Asłan pa­
trzał z daleka. Nagle wyrwał 
się jakiś bicz z czerwonych 
ognistych języków, zakręcił w 
powietrzu i... Asłan przewrócił 
się na wznak z dzikim okrzy­
kiem. Chłopi rzucili się w jego 
kierunku i ujrzeli jak czarna 
żmija owinęła się silniej doko- j 
ła szyi myśilwego,

Odwinęli szybko ogon żmii. 
Była już nieżywa. Lecz Asłan 
również nie ruszał się z miejsca. I 
Na szyi nie dostrzeżono żad-j 
nych śladów ukąszeń. Nieszczę­
sny wyzionął ducha z przestra- i 
chu... |

— Tak bracia, oto co znaczy ' 
miłość! Dopóki żmija nie u- j 
śmierciła wroga i sama nie zgi­
nęła — udręczone jej serce nie \ 
zaznało spokoju, — zakończył i 
Woskan.

(tłum aczył z  ros. RK)

U Eskim osów

— M amy bardzo krótkie lato. 
Ostatnie — wypadło w  czwar­
tek.

^C ołU m “

Tanio i sm acznie
Z upa m archew kow a. G otu jem y po 

k ra ja n ą  m arch ew  z ja rzynam i i će- j 
bu lą . G dy zm ięknie — p rz e c ie ra m y ; 
przez  d u rsz lak , zap raw iam y  zapraż- ! 
k ą  z m asła  i m ąki, dodajem y usie - 
kanego ko p ru  i p ie truszk i, zaciągam y 
śm ie tan ą  rozkłóconą z żółtkiem . Z u­
pę  tę  m ożna podać z łazankam i 
grzankam i albo karto flam i.

Naleśniki z ziemniaków — 1 kg
ziemniaków obrać, zetrzeć i wymie­
szać z 1/4 litra mleka. D o tej masy 
dodać rozbite jajko, sól i wyrobić. Na 
patelni posm arowanej słoniną sm aży­
my placki grubości pół cm. Naleśni- 
k' posypujemy cukrem lub też sm a­
rujemy jakąkolwiek rnarmeladą.

Pasztet z ryb wędzonych. Na
ten  p asz te t n a d a ją  się w szelkie 
ryby  w ędzone, (obecnie najekonom icz 
n iejsze będą dorsze). O brać ryby , o- 
czyścić z w nętrzności i ości, p rze­
puścić przez m aszynkę, p rzejrzeć 
jeszćze raz, żeby ew. ości w yskubać. 
N a każde 4 łyżki m asy  dać jedno 
żółtko, ugo tow ane n a  tw a rd o  i k a ­
w ałek  m asła , w ielkości śliw ki w ę­
gierk i. W szystko u trzeć  n a  g ładką 
m asę.

PRAK TYCZNE RADY

Krochm al w  proszku dobry  je s t do 
czyszczenia szyb i lu s te r. T akże n a ­
da je  się do czyszczenia p lam  n a  ta ­
petach . G otow any k ro ch m al dobrze 
je s t w e trzeć  w  św ieżo u m y te  lino ­
leum , n astęp n ie  zaciągr " k ie m  z  
te rp en ty n ą .

N oże w y p ad ające  z rączek , m ożna 
zreperow ać  w  n astęp u jący  sposób 
rozpuścić ka la fon ię  i  dodać m ia łk ie ­
go p iasku , napełn ić  tym  o tw ó r rącz ­
ki, rozgrzać na  ogniu część noża,' k tó ­
rą  w suw am y do o tw oru  rączk i i m oc­
no w cisnąć.

Noże i widelce używane do śledzia 
nieraz po parę dni zachowują nie­
przyjemny zapach — Przede w szyst­
kim należy je myć tylko zimną wodą. 
Powtóre, jeśli zapach nie ustępuje, na­
leży je przesunąć nad płomieniem ku­
chenki gazowej.

By skrócić czas gotowania jarzyn, 
możemy zmiękczyć tw ardą wodę, do­
sypując do n.ej szczyptę sody ku­
chennej.

Zabrudzone flaszki czyszczą się do ­
brze potłuczonymi skorupkami jajek 
i gorącą wodą, albo drobno pokraja­
nymi obierzynami kartofli.

Żółty wosk i sól — czyszczą i w y­
gładzają najbardziej zardzewiałe że­
lazka do prasowania. Wosk owijamy 
w galganek i pocieramy nim rozg rza­
ne żelazko, po czym przesuwam y je 
po papierze posypanym  solą, aż s ta ­
nie się zupełnie czyste i gładkie.

W Palestynie tvalki pomiędzy Arabami a Żydam i trwają no­
dal z niesłabnący siłą. Na zdjęciu w idzim y przywódcę jednej n 
band arabskich, obserwującego „jeiiców" żydowskich, porwa­

nych z konwoju, na który napadła banda arabska

W N ow ym  Jorku odbyła się niedawno specjalna 
najstarszych m odeli samochodów

wystawo

W Leningradzkich Zakładach im. Łomonosowa projektuje się 
przepiękne naczynia z t. zw. leningradzkiej porcelany. Na le­
wo: artystyczny wazon, który może służyć za postum ent do 
lampy na stół. Na prawo: malowanie naczyń i karafek do wina

W e francuskim  sektorze Berlina •wysadzony został w  pourie- 
trze z ładunkiem  52 ton dynam itu  potężny bunkier t.zw . Hum-

boldhain

Nocny potów ryb na wyspach Hawajskich


